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REPREZENTANCI SADOWNICTWA 
V  P . MIN. C a Ra.

Warszawa, 29. g rudn ia  (Tel. G. P ) ,  
Min spraw iedliw ości Gar p rzy ją ł przed- 

. fiawic-ieli Zarządu Głównego Zrzeszenia 
sędziów i p roku ra to rów  z prezesem  Ja 
lnem M orawskim  na  czele, k tó rzy  przy­
byli. aby ustalonym  zw yczajem  powitać 
m in is tra  n a  nowem stanow isku i złożyć 
m u życzenia W  dłuższej rozm owie p. mi 
n is ter om aw iał spraw y związane z w pro­
wadzeniem  nowych przepisów  u stro jo ­
wych.

DOM ŻEROMSKIEGO ROD OPIEKĄ 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO. 
Lublin, 29 grudnia. (Tel. G. P.). 

Związek polskiego nauczycielstwa zgo 
dnie z testamentem śp. OMawji Że­
romskiej, przejął domek Stefana Że­
romskiego w  Nałęczowie. Opiekę nad 
domkiem w imieniu związku objął kie­
rownik szkoły powsz. Jan Czylowicz.

 o-------
BERLIN POGRĄŻONY W MGLE. 

Berlin, 29. grudnia, (Tei. G. P.). 
Berlin dziś otulony został nieprzenik­
nioną zasłoną mgły, przypominającą 
całkowicie mgłą londyńską, nioiznaną 
dotychczas w Berlinie. Od godiz. 3 ra­
no komunikacja uległa poważnym u- 
trndnieniom. Automobile i tramwaje 
mogły się posuwać zaledwie krok za 
krokiem. Doszło do zderzeń między do­
rożkami samochcdowemi Rucb lot­
niczy został wstrzymamy, lotnisko zaś 
otiwietlo.no w czasie dnia światłami, 
iiżywanemr zwykle w nocy.

KŁOPOTY EKSCENTRYCZNEJ AMERYKANKI
ll)o artyku łu  na  stronie 9-tej).

R o z w i ą z a n i e *  p a r t j i  k o m u n ,  
w  B u f g e r j i .

2 W AGONY BIBUŁY B O L SZ E W IC K IE J W  M IESZK A N IU  P R O W O ­
DYRÓW .

WILKI „UKARAŁY" KONIOKRADA.
Wilno, 29 grudraa. (Tel. G. P .). W 

czasie świąt wilki napadły i  rozszarpa­
ły  l j u E  trada, który wraz ze skradzio- 
nym koniem usiłęwał przedrzeahsię na 
sirons litew.ska,

Sofja 29. g ru d n ia . (T el. G. P .) 
W ładze rządowe zarządziły rozw ią­
zanie stronnictwa kom unistyczne­
go. N astąp iło  to z tego pow odu, że 
p rzy  rew izji w m ieszk an iu  p rz y ­
wódców kom u nas tycznych  z n a le z io ­
n o  2 y/ągony m a te ria łu  proipaean-

dowego, przysłanego z M oskwy. — 
Prrz. m in. Ljapczew doniósł o tern 
na posiedzeniu Sobranja, Podczas 
jego m ow y kom uniści usiłow ali u- 
rzgdzić dem onstrację przed parla­
mentem. P o lic ja  w kroczyła i aresz­
towała kilku komuiniistów

W i e l k a  o l e j a r n i a  w  p o r c i e  
g d a ń s k im .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 29. g rudnia (stpfl Między 

Min. pjzem . i H andlu a Iow, „O lejarnia" 
w Gdańsku podpisana została umowa, na 
mocy k tó re j Tow arzystw o to  w ybuduje 
w ieiką o lejarn ię  w porcie gdańskim . Bę­
dzie ona przerab ia ła  ponad 50 lys. tonu 
surowców zagranicznych rocznic na oiejc 
techniczne dla potrzeb rynku wewnątrz- 
uego. Surowiec będzie wwożony bezpo­
średnio siatkam i do zakładów  olejarni, 
Przew idyw ane jest również przekształca­
nie Tow arzystw a budującego olejarnię, 
na  spółkę polską.

NIESZCZĘSNA WYSPA.
Bei.in, 29. grudnia, (Tek G. P.). 

Wyspa Sylt, która przed miesiącem 
rozdarta została przez zalew na trzy 
części, została ponownie 'zagrożona. 
Przesyła nad nią nowa gwałtowna bu­
rza, która zalała znów południowe czę­
ści wyspy. Liuja kolejowa od przystani 
paL'otv.ałW doJjmasta Weateulaad , jestj 
zalana.

BOMBY W  PODZIEMIACH PAŁACU.
M cdjolan, 29. g rudnia (Tel. G. P ). W 

podziem iach pałacu yespifjzs w ykryło 
dwie bomby.

Precyzyjny zegarek
świafowa] m irkJ

do nabycia  w pierw : zorzędnyco 
m agazynach  zegarm ,istrzo\fskich  i  

jubilerskich. 631S
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STOSUNEK RUSINÓW Z MAŁOPOLSKI DO *JKR 17NY SOWIECKIEJ. — MAHZEJu a  FRZYbZŁOSCI. — KIJuW  
STOLICA PAŃSTWA OD SANU PO KAUKAZ. — NIEAKTUALNE ASPIRACJE. — UNDO A PROBLEM WSZECH-

Lwow, 30 grudnia.
Stosunek Rusinów -  obywateli 

polskie!} do Ukrainy zazbrue-zańskiej 
jest zagadnieniem, które dziś nie budzi 

• nafeej żywszej uwagi, ale w" przyszło­
ści ponad wszelką wątpliwość stanie 
się naczelnem zagadnieniem naszej po- 
! iły ki wschodniej, a także polityki wew­
nętrznej. .Tesli obecnie spotykamy się 
wśród Rusinów z prądami odśrodkowy­
mi, to dążenia te nie posiadają warto­
ści aktualnej. Niema polityka ruskiego, 
któryby się łudzi! co do możliwości 
istnienia organizmu państwowego, zło­
żonego z Małopolski Wschodniej i ew. 
części Wołynia. Z drugiej strony na 
palcach fnoźnaby policzyć tych polity­
ków  ruskich, którzy pragnęliby przy­
łączenia wschodnich obszarów Polski 
do Ukrainy Sowieckiej. Ustrój komu­
nistyczny, krwawy terror kierowanej 
z Moskwy oligarchji, tłumienie nacjo­
nalizm u ukraińskiego — są to powody, 
dostatecznie zniechęcełące do prób o- 
balenia słupów granicznych nad Zbro­
czeni.

Nie mniej Ukraina naddnieprzań- 
* s k a  odgrywa decydującą rolę w polity­

ce ruskiej, obliczonej na  dalszą metę. 
.Tost ona istotnym warunąłem  ziszcze­
n ia  planów niepodległościowych. Alu 
musi lo być Ukraina wyzwolona z pod 
wpływów rosyjskich i bolszewickich, 
Ukraina demokratyczna, jako ośrodek 
przyciągający takie obszary ościenne, 
jak Małopolska W schodnia, Wołyń, 
Ruś Podkarpacka, Bukowina, a nawet 
Besarabja, gdzie według statystyk ru- 

' skich gospodarzami pono są Ukraińcy.
Rusini wierzą, że nadejdzie chwila,, 

w : której „30-miljonowa metropolja u- 
pomni się o swe prowincje", a Kijów 
stenie się stolicą mocarstwa od Sann 
po Kaukaz.

Brak łączności pan - 
ukraińskiej.

M arzenia te, w naiwny i nieskom­
plikowany sposób przekreślające gra­
nice czterech państw, ale podtrzymują­
ce w  R usinach ich maksymalistyczne 
aspiracje, nie są  — jak wspomnieliśmy 
— aktualne. U kraina Sowiecka poza 
urządizanymi od czasu io czasu wieca­
mi i demonstracjami, poza pieniężnem 
subwencjonowaniem organizacyj w y­
wrotowych, nie tworzy dziś poważniej­
szej ziły atrakcyjnej dla Rusinów., Tch 
stosunek do Ukrainy jest dziś raczej 
teoretyczny, n u  praktyczny, raczej wy 
czekający, niż czynny. O szerszym kon - 
takcie politycznym niema mowy z przy 

/  czyn, leżących zarówno po tej, jak tam ­
tej stronie Zbrucza. Istnieją próby n a ­
w iązania łączności kulturalnej (wy­
m iana książek), jednak zakres jej jest 
niezmiernie szcziupły. Uczony kijowski, 
który poważył się zbliżyć do lwowskich 
kół ruskich, przepłacił to przykrościa­
mi najpoważniejszej natury. Sami ko­
muniści uniemożliwiają zbliżenie, u- 
ważając inteligencję ruską w Małopol- 
sce 3a „zarażoną ‘ nacjonalizmem, fa­
szyzmem 3 tęm, co uw ażają za zbro­
dnię najgorszego gatunku ■— „petluro- 
wszczyzną” .

Teoretyczny stosunek Rusinów do 
Ukrainy Sowjcckiej jest różny — zafe- 

łiwzmń od programów i zabarwienia po­
szczególnych stronnictw. JS om. Uartja 
Zach. Ukrainy” bez zastrzeżeń opowia-

UKRAIŃSKI.
da  się z-a przynależnością ziem połu­
dniowo - wschodnich Polski do Ukra­
iny z jej obecnym ustrojem, a po ostat- 
mem „wyczyszczeniu" partji. z elemen­
tów nacjonalistycznych, opowiedziała­
by się również za wcieleniem tych ziem 
do Rosji, gdyby taki rozkaz wydał Ko- 
mintern. Pokrewne stanowisko zajmu­

je nSel Rob.“, co jest zrozumiałe wo­
bec oplatania tego stronnictwa z fun­
duszów sowibcKich. Obie te partje nie 
reprezentują jednau poważnej polityki 
ruskiej, której wyrazicielem z uwagi na 
wpływy i  liczebność jest w  'pierwszym 
rędzie UNDO.

Komprom rs owe tezv*
Otóż stronnictwo to na odbytym 

przed 'kilku dniami zjeździe ustaliło 
stosunek do Ukrainy Sowjeckiej w kil­
ku tezach, które brzmią jak następuje: 
,yNarodny Zjazd slwierdza, że za. gra­
nicą ryską na ukr. zijm iach ...rozwija 
się proces narodowościowy daleki^-się­
gającej wagi politycznej. Rosną tam i 
rozwijają się ukr. narodowo - kultural­
ne wartości, a równorzędnie z tem doj­
rzewają ukr. narodowe siły, które prę­
dzej czy później oddadzą narodowi u- 
kraińskiemu suwerenne prawa na .zie­
miach ukr. Zachodni odłam ukr. naro ­
du orientuje się na te siły... i z podzi­
wem patrzy na.niezłom ną walkę; wscho 
dnich braci z moskiewską polityczną, 
kulturalną i gospodarczą supremacją”.

Rezolucja dalsza opowiada Ag prze­
ciw t. zw. interwencyjnej polityce ukr.

KINO „COLOSSEUM"* (dawny T eatr Nowości). Dziś PREM JERA. W ielki d ram at 
b ih jU  rstw a i miłości na  tle walk TyroJP/' kćw  z W łocham i podczas wojny świa­

tow ej w 1‘2 aktacli p. t.

h m #? r a m  s i m
W  głównych lu łach : IGO SYM, MARY l '! h ,  W ERNER PITSGHAU. Uzupełnia

bardzo wesoła kom edja p. t.
„Niebezpieczeństwo wielkiego miasta"'.

Początek o godzinie 3-ctó.i S p o t .  (, mv mi< ;m: zniżone od 50 groszy..

Nowa oodwyżka taryf kolei.
ma przen ieść  skarbow i 20  mil;, dochodu.
ZOSTANIE PODWYŻSZONA ZARÓWNO TARYFA OSOBOWA, JAK

I TOW AROW A.
(Telefonem od naszego korespondenta,).

W arszaw a 29. grudnia. (sO Specjalne biuro reform kolejow ych przy  
Min. kom unikacji opracowało projekt nowych taryf kolejow ych. N'owe 
taryfy tow arow e będą gruntom pip snienioine, jednocześnie zaś zum iej 
szona będzie znacznie Mość taryf w yjątkow ych. N owe laryrfy ma ją przy­
nieść poważną zw yżkę dochodów kolejow ych. W edług obliczeń Min. do­
chody pow inny być powiększone o. 50 'miljonów z ruchu osobowego, a 
o 160 nrilj. z ruchu towarowego, czyli ogółem-.210 m ilj. rocznic.

Gdańsk, 29 grudnia. (Tel. G. P.). 
Przed trzema blisko tygodniami biskup 
gdański ks. Q‘Rouike rozesłał do para- 
fji niemieckich i polskich, zwłaszcza 
na Pomorzu, eyrkularz, zapowiadający

Zgon b. min-slra wojny 
Stanów 71.

KTÓRY OTWARCIE UPOMNIAŁ SIĘ O PRAWA POLAKÓW,
W aszyngton, 29. grudnia. (Teł. G. 

P.). Zmarł tu w 78 roku życia Jakób 
pickinson, b. m itis ter wojny w gabi­
necie prez. Tałta. Zm arły zawsze po­
zostanie w wspomnieniach Polaków,

których był szozerym przy jasiełem. 
Pam iętna była jego mowa, wygłoszo­
na w W erzyngtonie przy ‘dsłanięcin 
pomnika Kościuszki w r. 1910. W mo­
wie lej oświadczył on ze szczerością

kół emigracyjnych i protestuje przeciw 
„ w ie lk ie j interwencji obcych niepo­
wołanych czynników". i

•Jak widzimy — rezolucje te są w’1' 
swym duchu kompromisowym typo- 
wcmi d la  aktów tego rodzaju. „Orjen- 
tują się" na  Ukrainę, ale nie obecną, 
wyrażają solidarność i łączność, ale 
tylko z elementem nacjonalistycznym, 
■tym, który w przyszłości powinien —- 
zdaniem UNDO — przyjść do głosu i 
zwyciężyć. Nowością, jest tylko protest 
przeciw interwencji postronnej. Do-^ 
tychczas UNDO, którego prezesem jest 
b. minister, petlurowski dr. Lewicki, 
-sprawę tę. przemilczało. Obecny krok 
podyktowany został niewątpliwie chę­
cią sparaliżowania akcji Sel-Robu, sta­
le przedstawiającego UNDO jako „agen­

d a  polskiej i angielskiej -burżuazji".

Wizytator -  wbrew woli władz
polskich.

BISKUP 0 ‘ROURKE CH3E Z WIEBZIĆ POMORZE.

zupełnie niezwykłą u mężów staniu o- 
wej doby, że rozbiory Polski, były 
zbrodnią i że nie traci on nigdy na­
dzieli co do przywrócenia Polsce na­
leżnej jej niepodległości. Mowa Dickin- 
sona przysporzyła wówczas wiele kło­
potu rządowi Tafta że stronv ambasad 
rosyjskiej i niemieckiej.

POWRÓT P. PREZYDENTA RZFLITEJ
ueielonetn ójbnaszego korespondenta;. 

W arszawa, 29 grudnia, (ab) Pre­
zydent Rzplitej wróci ze Spały wraz z  
rodziną z świąt w poniedziałek 31 bm. 
popołudniu.

PREMJER BARTEL W RAua KOŁO 
5 STYGZNIA- 

W arszawa, 29 grudnia. (Tel. G. P.). 
Wiadomość niektórych pism o termi­
nie powrotu p. Prezesa H aiy  ministrów 
prof. Bartla z urlopu świątecznego nie 
odpowiada prawdzie. P. Prezes Rady 
min. spodziewany jest w  W arszawie 
okoic a  stycznia.

MIN. SKŁADKO WSK1 u  SLflRSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

(Telefon,ertl od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 29 giudnia. (ab) Wczo­

raj w godzinach popołudniowych min. 
Skladkowski w stał przyjęty przez Mar­
szałka Piłsudskiego na  długiej konfe­
rencji.

o ■—
PUŁK. SGHAETZEB PRZYDZIELONY 

DO AMBASADY PARYSKIEJ.
(Telefonem odEngteK korespondenta). 

W arszawa, 29 grudnia, (ab) Dowia­
dujemy się, że na miejsce dotychcza- 
sewego radcy ambasady polskiej w  Pa 
ryżu, Arciszewskiego, powołany został 
szef oddziału II sztabu gen., pułk. Schae 
tzel. Pułk. Schaetzel wyjeżdża do Pa­
ryża w  celu objęcia nowego stanowiska 
w połowie stycznia.

JEDNOLITA POLSKA ORGANIZACJI 
KRAJOZNAWCZA.,

W arszaw a, 29. grudnia. (Tel. G. Pj,
Między Tow. kra.jaanawozom, Touriing 
Clubem i Polsk. Klubem Turystycznym 
odbywają się konferencje celem złą­
czenia wszystkich tych pokr^, wnycb 
organizacyj w jedną całość. Ma to na 
celu stworzenie jednego towarzystwa 
turystycznego, którego zadaniem b y ­
łoby organizowanie i przyciąganie tu ­
rystyki zagranicznej do Polski. P reze­
sem tej organizacji ma być gen. Ro­
man Górecki.

swój przyjazd. Jak nas informują w ła­
dze kościelne polskie zabroniły bisku­
powi ks, 0 ‘Ronłke wizytacji paralji 
katolickich na terenie państwa pol­
skiego,,

KONIEC WOLNOMYŚLICIELA
W arszaw a, 29. grudnia. (Tel. G. P.). 

Min. S. Wew. odrzuciło rekurs Staw. 
Wolnomyślicieli polskich przeciw za­
rządzeniu Komisariatu rządu m. W ar­
szawy, likwidującemu tę instytucję. 
Wobec tego Komisarja/t r-ząd-u przystą 
pi w najbliższym czasie do likwidacji 
Stowarzyszenia Wolnomyśil. polskich 
w W arszawie, poczom nastąpi tik* 
daeja kół prowincjonalnych.

SKARB NUMIZMATYCZNY Z CZA­
SÓW JANA KAZIMIERZA.

Białystok, 29- grudnia. (Tel G. P.). 
We wsi Kow alowce dow białostockie­
go niejaki Iwanowic? kopiąc dół pod 
piwnicę, natrafił na g a rn e k  z moneta­
mi z czarów Jana  Kazimierza, wagi 
przeszło 2 kg. W garnku znaleziono 
11.511 sztuk sze lągów  miedzianych 
koronnych i Litewskich. Ciekawe jest, 
że z monet tych 20 szelągów koron­
nych i 3 1 newskie uznano za fałnzywe. 

Wuj. białostocki przekazał te monety 
Państw. Muzeum w Grodnie-
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A  R A I  I  A  wyświetla w dalszym ciągu monumentalny film „Umversalu’‘

HlULLu C zło w iek  śm iechu Conrad Vaidt
D z i ś  w  niedzielą o <sodz. 11 30 Wielki PORANEK.

DrogidzieDprocesu
o zamach na radcę sow. Lizarewa.

ZEZNANIA ROSJAN EMIGRANTÓW. — OBWINIONY MIAŁ SIĘ DOPUŚĆ] d NADUŻYĆ KASOWYCH W  ZJEDNO­
CZENIU MŁODZIEŻ! ROSYJSKIEJ. — PRZEWIDYWANIA WYROKU.

vi c i u t » A i i .  k o ic - p o n u e in a j .
chowski po aresztowaniu go zeanawał, ,W arszawa, 29 grudnia. (śt) Dziś ja­

ko w  drugim dniu procesu o zamach 
na radcę poselstwa sowjeckiego Liza­
rewa baaani byli w dalszym 'ciągu 
świadkowie. Pierwszy zeznawał Jego- 
row W łodzimierz, następnie Antoni 
Osuchowski, który stykał się z Woj­
ciechowskim od r. 1922. Oskarżonego 
cechował zapal patriotyczny. Jest on 
człowiekiem inteligentnym i kultural­
nym - oświadczył świadek-

Na stępo y świadek Makrzejew cha­
rakteryzuje działalność społeczną Woj­
ciechowskiego. W r. 192ti zaszło nie­
porozumienie między świadkiem a fi­
si karźonym, Oskarżonemu stawiano 
zarzut pewnego nadużycia m adzy  w 

asowości Zjednoczenia młodzieży ro- 
yiokiej. Były tam pewne niedokładno­

ści. Wskutek tego komisja rewizyjna 
zawiesiła Wojciechowskiego w prawach 
człon aa  i oddała go pod sąd honorowy.

Adw Niedzielski: — Czy-świadkowi 
wiadomo, że po zam achu w kołach 
młodzieży rosy jakiej mówiono, zs dla 
ao.bra emigracji trzeba odseparować 
się od Wojciechowskiego?

Ś w .. Makrzejew. — Ja nie wiem o 
tern, ale być może.

Następnie zeznaje św. snJirnor., 
były prezes komisji rewizyjnej Zjedno­
czenia młodzieży rosyjskiej w ctząsie, 
gdy Wojciechowski był prezesem za­
rządu. Komisja ustaliła, że Wojcie­
chowski popełnił szereg nadużyć.

lYokurator- Czy były ‘ konkretno j 
zarzuty pizeciwko oskarżonemu natu- j 
ry  finansowej?

Św, Smirnow: Do staw iania takich 
zarzutów brak było danych.

Zeznaje komisarz policji politycz­
nej Szymborski: Po zamachu na Liza­
rewa wycze-ipał urząd poitioji politycz­
nej wszy; 'kie środki, aby ustalić, czy 
Wojciechowski działał z innemi oso 
banu. Okalało się, że nie m iał oz żad­
nego kontaktu z osobami postroimemi, 
działał więc sam. Wojciechowski stal 
na sianem isku umiairkowainem. Jego ' 
przeciwnik, zwolennik skrajnych me­
tod walki l  bolszewizmem Neander, o- 
każał się później prowokatorem, będą­
cym na żołdzie bolszewickim. Wojcie-

ATAK 7LOD ZIFI NA SZTUKI l-IĘKNU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 29. g iuum u (stj Uzis n ie­
jak i Leon S tarkm an, e lektro technik  usi­
łował w gm achu „Zachęty" skraść obraz 
pęazltt T rzebińskiego. Obraz ten p. t. 
„Sanktuarjuna'' p rzedstaw ia knlegjatę w 
S ie tadm . Złodziej został zauw ażony 
przez gońca, gdy z ukrytym  pod paltem  
obrazem  usiłow ał zbiec. K ancelarja Tow 
,,Z ach tty" zaw iadom iła policję, iż rów ­
nież spostrzeżono b rak  rzeźby Alfnera 
z b ro i tu  na podtaw ie m arm urow ej p, t. 
,,T a n rtrk a “. Rzeźba ta wysokości 30 cm. 
mogła ty ć  łatwo u k ry ta  w dużej kiesze­
ni. Przypuszczać należy, że Starkm an 
m iał w spólnika, k tó ry  zdołał skraść 
,-Tancerkę1'.

że nosił z zamiarem zabirna kogo­
kolwiek z poselstwa sowieckiego, nie­
koniecznie LizŁ.ewa Myślą, jego było 
dokonanie zam achu na terenie po iri- 
słwa, dlatego nie mogąc się dostać do 
gmachu na ul. Poznańską, w ypatry­
wał za wychodzącymi stam tąd Punk-

W arszawa, 29. grudnia, (st). Przed 
kilku dniami dyrektor dapart. mor­
skiego w Min. przem. i handlu inż. 
Nosowicz przybył do Gdyni, gdzie 
wraz z przedstawicielami Tow. „fclłer- 
mans W ilson Linę" podpisał akt no- 
tarja’ny założenia polsko-brytyjskiego 
Towarzystwa okrętowego pod nazwą 
„Palish-brilish Stearn Slup Dompany" 
z 3iedzioą w Gdyni. Kapitał zakłado­
wy wynosi 1 ■4.485 tys. zł., z czego 75 
proc. wniosła grupa polaka (przedsię­
biorstwo państwowo ?;ji,Żegluga poi-

W arszawa, 29. grudnia, (sit). Z a­
rząd sem inarium  w Święcianach jest 

( żywo zaniepokojony objawami nowe] 
choroby, jaka wybuchła wśród tamt. 
uczniów. Choroba objawia się nastę­
pująco: U chorego występuje silny

Moskwa, 29 grudnia. (Tel. G. P.). 
„Kusspress1 donosi, że wzorem lat u- 
biegłych w  Moskwie i kilku innych 
większych m iastach Rosji odbyły się 
podczas świąt Bożego Narodzenia atei­
styczne demonstracje członków związ­
ku młodzieży komunistycznej. Więk­
szych rozmiarów demonstracje te nic

Londyn, 29 grudnia. (Tel. G. P.). 
Mimo, że wczoraj biuletyn o stanie 
zdrowia króla wniósł pewne uspokoje­
nie, dalszych wiadomości oczekiwano 
dziś z pewną obawą. W czorajszy biu­
letyn wieczorny i dzisiejszy poranny 
wskazują, że nagło pogorszenie, które 

: zjawiło się wczoraj, ustąpiło zwolna w

s ia ło , że Lizarew a nie znał.
Przesłuchanie świadków zostało

dziś ukończony, poczem nastąpiło 
■przemówiąnie stron. W yrok spodzie 
wany jest najprawdopodobniej jutro.

W kołach prawniczych mówią, że 
Wojciecliowsui najprawdopodobniej zo­
stanie zasądzony na  karę 6—8 lat 
ciężkiego więzienia.

ska“>, & 25 proc. grupa angielska.
Na własność nowej spółki przecho­

dzą cztery statki pasażerskie, zaopa­
trzone w chłodnie, o jląciznej pojemno­
ści 18 tys. ton. Statki będą pływały 
pod flagą polską i  oędą obsługiwane 
wyłącznie przez dowództwo i załogę 
pohką. Prezesem nowego tow arzyrtw a 
ma zostać p. Rbmmel, doitychazaisowy i 
dyrektor „Żeglugi polskiej11. Statki te ' 
'będą iówmeż pośredniczyły v przewo­
zie emigrantów polskich do portów 
wyjściowych we Francji i Anglji,

ból głowy i bolesne strzykanie w krę­
gosłupie. Przedstawiciele miejscowego 
świata lekarskiego zainteresowali się 
żywo tajemniczą chorobą. Gdyby epi­
demia ro/'Szenzyła_ się, sennuarjum  bę­
dzie na pewien czas zamknięte

przybrały, tembardziej, iż ludność Ro­
sji obchulzić będzie święto Bożepu Na­
rodzenia dopiero w s*yvzniu 1829 r., 
ponieważ cerkiew rosyjska nie nznała 
dotychczas nowego stylu i olbrzymia 
większość ludności Rosji stosuje się do 
tychczas. do starego kalendarza rosyj­
skiego.

ciagn ubiegłej doby. Stan chorego je­
dnak nie zdołał powrócić jeszcze cał­
kowicie do tMo puzicmu pomyślnego, 
o którym doniósł pierwszy biuletyn po- 
świąteczny. Zatem obawa nie została 
całkowicie nsun ęta.

Londyn, 29 grudnia. (Tel. G. Pi). 
Biuletyn o godz. 12.30 'w południe, po­

daje, że chory spędzu noc spokojnie i  
że utwierdzono dalszą nieznaczną po- 
prawe.

Pisn ą angielskie oceniają stan  zdro 
w ia króla bardzo „. jymlstytsjn. i  z a ­
znaczają, że nie jest wykluczona trans­
fuzja krwi.

 o— -
C /Y  W  WYNIKU TEGO BĘDZIE 

LEPSZY TYTOŃ?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W »• ssaw o, ~tf. g iuum a (stj .'Powróciła 
do W arszaw y delegacja specjalistów  
państw , m onopolu tytoniow ego, k tó ra  

. jeździła do F ranc ji i ózw ajcarji d la  zba­
dan ia  sposobów tam tejszych fabrykow a­
n ia  w yrobów  tytoniow ych oraz urzą­
dzeń fabryki. Spraw ozdanie będzie n ie­
baw em  przedłożone dyrektorow i mono 
po u p. K rcutkow i.

O "11 -
CUKIER POLSKI DO ANGLJ?.

W arszaw a, 29. grudnia. (Tel. G, P.). 
Jak wiadomo, w sezonie bież. B aak 
Cukrownictwa Polek, wywozi ztiacŁue 
ilości cukru do Anglji. —  Wszystkie 
transporty cukru po raz pierwszy bę 
da wywożone przez port w Gdyni.

— — —
ZNOWU SPÓR O NOWACZYNSKIEGO.

W arszaw a, ?9. g rudn ia  (Tel. G. P.), 
W  zw iązku z rozstrzygniętym  ■ w dniu 
w czorajszym  konkursem  T eatru  im. Sło­
wackiego w Krakowie n a  sztukę tea ­
tra ln ą  przyznanie 3-ciej n  igrody au to ­
rowi sztuki p. t. ,.P rzedśw it" p. A dolfo­
wi Nowaczyuokicmu, wywołało wielką 
polem ikę w prasie krakow skiej P izeciw ­
ko nagrodzeniu  sztuki Nowaczyńskiego 
głosowali członkow ie ju ry : prof. K allen­
bach, red. Beaupre, red. E. H eckcr i do 
cent dr. Chwistek. Zapowiedzieli „ni p u ­
blicznie ogłoszenie swej op in ji o sztuce 
Nowaczyńskiego.

—— O — li
NOWE PROPOZYCJE ROZBROJE­

NIOW E «N G LJI.
Londyn, 29. g rudnia (Tel. G. P.). W e­

dług w iadom ości z m iarodajnych  źródeł 
rzud angielski wygotował na  kom isję roz 
b io jeniow ą w Genewie, k tó ra  zbierze się 
w lutym  1929 r now e propozycje co do 
rozbrojenia na moren, uw zględniając czę­
ściowo stanow isko Stanów Zj.

 O— r-
MROZ W F WŁOSZECH.

Rzym, 29 grudnia. (Tel. G. P.) Pa- 
uujit tu w niektórych okolicach niezwy­
kłe zimna. Temperatura spadła do —6 
stop

- — O -— •
EWAKUACJA ANGLIKÓW Z KABULU.

Nowe Delhi, 29 g rudnia  (Teł. G. P j .  
Dziś przewieziono drogą pow ietrzną 
czw arta grupę kobiet i dzieci z Kabulu. 
Drogą la  przew ieziono już Jo  Indji 08 o- 
sóh W  Kabulu panuje sookój. W  czasie 
ostatn ich  walk, na gm ach poselstw a bry: 
tjjsk iego  padło 60 pocisków.

 o— —
NOWE POLa  DJAMENTOWE.

Amsterdam, 29 grudnia. (Tel! G: P.) 
Dzienniki informują, że w Transwalu 
(połud Afryka) w pobliżu rzeki1 Oraniu 
znaleziono olbrzymiej wartość’ nowe 
d oża  diamentowe.

.■■■<>■11 -  -
ZEM STA Z Ł O D Z IE J! NA SĄDZIK

I RĘ TFgTT?AGH K l i w n i
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 29. grudnia, ( s .)  ' Do 
sąd-u oferęgowe,go w Bytamlhi doW  - 
na,no niezwykłego włótaraftia. W ła ­
m yw acze J o l lali się  przy poriioćy 
podrobionych kluczy, splądrowali 
doszczętnie k ilkanaście pokdjdw pro 
kura tu r)', rozbili szafy i spalili re ­
jestry. karne, nasiępnie podarli togę 
i beret prokuratora a strzępy um ie­
ścili w oknie frontówem.

cjonarjuszami. Uedalonem jednak zo-

— ■■ ii— Km iiiiw iiii     iiiiiiii ■■ ~  !IBTIwrmn'>MliMiliyillMrMMi

Założenie polsko-angielskiego 
Tow żeg^cji.

CZTER*T STATKI TOW .„POLISH-BRITISH SIKAM SHIP COMPa NY11.
, ki f !c;ni--up. '-Jj naszego korespondenta;.

Tajemnicza ep demja w Świd
c?an?€,Ci

WYBliUHŁA W TAMTEJSZEM SEMINARJUM NAUdZYC.

Fiasko świątecznych demon­
stracji ,,baiboRii.fków“.

LUDNOŚĆ ROSJI NIE UZNAJE NOWEGO KALENDARZA.

Król Jerzy m^ądzy życiem 
a śmierć .7

MIMO NIEZNACZNEJ POPRAWY, STAN NADAL GROŹNY,

01010253135302



S;r. 4 „GAZETA PORANNA' z d.aiu dl. gruiiuki il/28. A i1. Cu 2/

zawody a mistrzostwa haheuouie w M .
DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW PRZYNIÓ SŁ POGONI NIEROZSTRZYGNIĘTĄ WALKĘ.

Krynica, 29 gnnlnla. (Tel. G. P.). 
W drugim dniu mistrzpslw hockt^e- 
wych odbyły sio trzy mecze:

A. Z. S. (W arszawa) — W isła (Kra­
ków) 18:0 (9:0, 0:0, 6:0). Sędzia por. 
Theuer. Przygniatająca przewaga AZS., 
którcgą,Jorijm zapowiada się doskona­
li1, Asy dfużyny Adamowski i fupal- 

•' ski, jak zawsze znakomici, o p iła  w 
czasie meczu nie dochodzi zupełnie do 
głosu. Bramki dla zwycięsców strzelili 
Tuąalski 7, Adańuurski 0, K ijH p f ■&, 
Kowalski 1.

Legja (W arszawa) — AZS. (Wilno) 
3:1 ęt:0, 2:0, 0:1). Sędzia por. Szyba 
ze Lwowa. -Gracze wileńscy w poró­
wnaniu =.ź  ̂meczem wczorajszym grali 
o wiele lepiej. Legja nie m iała swego 
najlepszego dnia? . Bramki, Idlg. M gji 
strzeli1 i Szenajch 2, Lang 1, dla AZS. 
jedyną.' b ram k ę , strzelił Okułowicz.

Pow»ń (Lwów) — TKS. (Toruń) 0:0. 
Sędzia K ulej'z W arszdwy, Ryła to w al­
ka całej drużyny lwowskiej z  fenome­
nalnym  bramkarzem TKS. Stogow kim 
Mimo przygniatającej przewagi Pogo­
ni, nie zdołała ona. zdobyć decydującej 
o zwycięstwie bramki.

Po dwóch dniach rozgrywek stan

DELEGACJA NIEMIECKA NIE UZNA­
ŁA ZA STOSOWNE PRZYBYĆ 
W arszaw a, 2-9. grudnia, |sj). Roko­

wania o polsko-niemiecki układ drze­
wny miały być kontynuowane w W ar­
szawie od 27. grudnia. D e le g a c i nie­
miecka jednak nie odwoławszy swej 
zapowiedzi, nie przybyła w oznaczo­
nym term inie do W arszawy, wskutek 
czego rokowania o układ drzewny nic 
zostały podjęte.

- - -  - o  —
WYRÓŻNIONY PROJEK T BUDOWY 

BIBLJOTEKI JAGIELL . 
W arszaw a, 29. g rudnia (Tel. G. P | ,  

Mii). Robót Publ. zdecydowało się na 
wybór p ro jek tu  arebit. K rzyżanow skie­
go, nagrodzonego pierw szą nagrodą 
i przyjęcia go za podstaw ę przy bnóowie 
bib ljo teki Jagiellońskiej w Krakowie.

NIEUNIKNIONA DYMISJA KORO- 
SZECA.

Belgrad, 29 grudnia. (Tel G. P.). W 
sobotę odbyła się narada, rządowych 
stronnictw, poczem Koroszec był na 
dłuższej audjencji u  króla. P rim jer o- 
świadczył, że w najbliższych godzi­
nach zbierze się rada min., n.a której 
zapadnie decyzja co do dalszych lo­
sów gabinetu. Powszechnie przypusz­
czają, że gabinet jeszcze dziś poda się 
do dymisji.

 O——
POINCARE W  OBRONIE ZAKONÓW.

W am zaw a, 29. g rudnia (Tel. G. P ). 
D onoszą z Paryża że wszelkie próby 
Poincare.go, aby utorow ać drogę w p a rla ­
mencie dla przyjęcia artykułów  ustawy 
przew idującej ponow nie zezwolenie na 
osiedlanie się zakonów  we F rancji spo t­
kały się dotąd ze zdecydow anym  onorem  
kilku kom isyj.

mistrzostw przedstawia się następu- ; w a 1 gra, 2 p., (18:0), TKS. :J gra, 1 ||?
jąco: | (1:0), AZS. Wilno 2 gry, 1 p., (1:18).

Legja 2 gity, i  punkty, bramek 11:2. j W isła 2 gry, 0 p., (1:29).
Pogoń Wm'Y, 3 u., 18 :1), AZS. W arsza- i Jutro dalszy ciąg turnieju.

ta ry f o raz  na. zastosow anie  tary fy  
m in im a ln e j w stosunku  do  pew nych  
a rty k u łó w  im portow anych  z Chin 
do F ra n c ji, jak  n. p. jedwSioiu su ro -

OSZUSrWA CZŁOWIEKA OSŁABIONEJ 
W OLI.

P a r jż ,  29. g rudnia  (Tel, G. P.). W czo­
raj sędzia śledczy przesłuchał b. m inistra 
skaibu Klolza, k tó ry  oświadczył, :ż po- 
P ”.ł'r,i{ cryaiy karygodne bez żadnego przy 
musu, a jedynie na skutek osłabienia 
woli. Kłotz dodał, że nie m iał nigdy za­
m iaru  nikogo oszukiwać i padł ofiarą 
s łasnej nieostrożności.

KauMa DIII HN |A“ ILe9ionów rós Syksłuskiej
N I M  tu noty syiiuestrouiej

Cioti tru nkó w  I n s jo l ule p t d J iD s z o n i

Przymusowa sprzedaż po­
selstwa węgierskiego

akcję o odszkodowanie wynoszące  
1 m ii jo n  koc. cz. R ozjem czy trybu-; 

. n.al m ieszan y  w ęgiersku - ozecho-sł. 
Jśka;zał W ęgry  aia zapłacenie*)ej s u ­
m y, W ęg ry  .odm ów iły. W ów Tzas ku 
pice złożył w try b u n ale  prasdJam p o ­
dan ie  o zarządzenie przym usow ej 
sprzedaż} domu poselstwa wągier-

Morgentau przeciw Kelloeowi,
KRYTYKA PAKTU WYWOŁAŁA WIELKIE WRAŻENIE W  STAN AGH ZJ.

W iedeń, 29. grudnia. (Tel. G. P.). 
Dzienniki flonoszą z. Nowego .Jorku, że 
na wczorajszem uroczy,atem posiedze­
niu )

zasługi Wilsona, a omawiając pakt 
J Kclloga, nazw ał go złem naśladowUi- 
; ctwem pierwotnej idei Ligi Narodów.

zet W ilsona wygłosił njEwę ł>. j Krytyka pakfif Kełlófca przez Morgeu-
amfcf^adur w I\ ońusta n-ty n o polu Mor­
gentau. W mowie swej podzreślil ou

laua wywołała wjjS tanach* Z.j. wielkiej 
wfc.żen.K-.

5 milionów Eudzi chorych 
na dżumę-

RÓWNOCZEŚNIE SZAiLEJE KLĘSKA GŁODUV) A I CHOLERA 
Londyn 29. grudnia. (Tel. G. P.) Na epildemję. dżumy, szalejącą obe­

cnie w  Chinach, zapadło dotąd ogółem przeszło 5 m ilj. ludzi. P row in­
cjom  północnym  zagraża równocześnie katastrofa głodowa, która d o ­
tknie 12 miiij. ludzi. W w ielu  m iejscow ościach zanotowano również 
w ypadki cholery.

Traktaty mocarstw z Chinami.
PIERW SZA ANGLJA UZNAŁA RZĄD NANKIŃSKI JAKO NARO­

DOW Y.
Londyn. 29.g r u d n ia .  (Tel. G. P .) j G. P .)  W czoraj ©głoszono lu, że d e -

otwarta bez przerw y

Tajna armja ludowa Niemiec.
CZY NIEMCY -DOMAGAJĄ SIE ODW OŁANIA OBCYCH ATTACHES

WOJSKOWYCH?
Paryż 29. g ru d n ia . (Tel. G. P .) D zienn ik  ,,O euvre“ p rzy n o si szereg 

szczegółów  o . .istn iejącej w N iem czech ' t. z w. tajnej arm ji ludow ej,
' sżkoloinej przez oficerów  Reic.hsweiiry. Jak in fo rm u je  .,0euv-re‘r <w sp ra ­

wie dej a rm ji nastąpiła już w ym iana not pom iędzy N iem cam i i m ocar­
stw am i zachodniem u W  zw iązku  z tern N iem cy d o m ag a ją  się odw o­
łania attache w ojskow ych, przydzielonych do am basad -i poselstw  za­
granicznych w  Berlinie, im  w łaśnie przypisując, w ykrycie tej „zbrojnej 
tajemnicy**.

Berlin 29. g ru d n ia . (Tel. G. PN Póloficjałn ie zaprzeczają w iadom o­
ści, jakoby rząd Rzeszy m iał zażądać odw ołania rzeczoznawców w o j­
skow ych przydzielonych do am basad mocarstw7 sprzym ierzonych w7 Ber 
linie.

W czoraj ogłoszono tu  tekst traktatu 
angielsko - chińskiego. Rząd angiel­
ski uznał rząd nankiński J a k o  naro­
dow y rząd chiński, \n g lja  ubiegła  
w  tern w szystk ie inne m ocarstwa, 
przedew szystkiem  zaś Stany Z jedno 
czone, czemu przypisują tu wielkie 
znaczenie polityczne.

W aszyng ton  29. g ru d n ia . (Tel.

NA POKRYCIE PRETENSJI KUPCA CZESKIEGO.
Praga 29. g ru d n ia . (Tel, G. P .)  sk itgo  w Pradze. T ry b u n a ł odrzucił 

K upiec F ran c iszek  Voelfel wszczą.1 
p rzeciw ko państw u, w ęgierskiem u

p odan ie  kupca , k tó ry  odw ołał się  dc 
najw yższego  sądu . Sąd fen uznał za 
dopuszczalne zarządzenie przym u­
sow ej sprzedaży gm achu poselstw a  
węgierskiego. O ile  W ęg ry  b ę d ą m a ­
d a  1 trw a ły  m a  sw em  odińow uem  
s ta a sw isk u , przym usowa sprzeda: 
gm achu poselstw a odbyłaby się v, 
lu lvm .

WMgo i herba ty .

OLBRZYMIA DĘFBAUDACJ \  
BURMISTRZA.

Paryż 29. g ru d n ia . (T eł. G. P .j 
W edług  w iadoipości z L ilie  cały Izo 

l e g  tam lej,szych w łościan  w n ió s ł 'n a  
nęcę sędziego śledczego sk arg i na h. 
n o la rju sza  d ep ari. L ol e t G a ro u tó  
k tó ry  był przez pew ien czas b u rm i­
strzem  m ias ta . Miał on zdefiaudo- 
w ać 2 m nj. franków. Z aw iąza ł bn 
przed rok iem  filję  fikcy jnego  tow a­
rzy s tw a  eksportow ego w Lille. D e ­
fra u d a n t zbiegi.

CZY ZAMACH NA KEMALa .PASZĘ?
W iedeń, 29. g rudnia  (Tel. G. P.). P i­

sma wieczorne donoszą z Angory, że 
przyardsżlow ano tam  żonę pewnego le ­
karza  egipskiego i je j siostrę pod zarzu­
tem pionow ani* żarnach u ' n* Keci-Ga 
Taszę. . . . ,

p a r la m e n t s ta n u  w ystąpił z  in ic ja ­
ty w ą  w szczęcia ro k o w ań , m a jący ch  
ma celu zaw arc ie  traktatu arbitrażo­
wego pomiędzy Stanam i Zj. i C hi­
nami.

S zan g h a j 29. g ru d n ia . (T eł. G. P .) 
W  podp isan y m  -dnia 22. bm . tr a k ta ­
cie fran cu sk o  - ch ińsk im , F ra n c ja  
zgodziła się  -na ca łkow itą  automomje

INDJE ZBOJKOTUJĄ TOWARY AN­
GIELSKIE,

Wiecien, 29 grudni* ■ (Teł. G. P.i. 
Komisja, która ustala porządek dzien­
ny! hindusWW§&* kongresu narodowego, 
uchwaliła ogiosić bojkot towarów an­
gielskich, o ile Indie nie otrzyn ją do 
końca roku 1929 stanowiska dominjjusn 
wielkobryły jakiego.

MEKSYKANIE PRZECIW  H.OO- 
Y E R O W I.

Meksyk 29. g ru d n ia . (T eł. G. P.) 
W. zw iązku  z w y jazdem  fłoovera 
g ru p a  .mężczyzn i kobiet, u d a ła  się 
do szeregu redakcy.j, ażeby  zap ro te ­
stow ać p rzeciw ko  .e w e n tu a ln e j w i­
zycie inii-niftiTi tigi zw alczającej 
inrpei-jalizm. Stanów 7 Zj.

P r o s z ę  o  g ł o s ,

CZY SKŁAL KOMISJI WERYFIKA­
CYJNEJ MAGISTRATU NIT POWI­

NIEN BYĆ UZUPEŁNIONY?
Lwów, 30. grudnia. 

(.l-Z  kół naszych Czytelników- 
otrzym ujem y-następujące pismo,':'

KomisarzSrzą.du'próf. dr. Nadolaki, 
wydał ónegdaj Okólnik do naczelników 
Wydziałów M agistratu ' o 'utworzeniu 
komisji weryfikacyjnej dla urzędników
i funkcjonariuszy miejskich na podsta 
wie rozporządzeń ki Rady K uiistrólaj 
z dnia 21. września 1928.

Do komisji lej mogą wiąosić poda­
nia osoby, pozostające w służbie m iej­
skiej w dniu 26. tfk riŁ  1928 r., któ­
rym  na pbdstanvie ustawy z dnia 13. 
łipca 1920 r. przysługuje prawo zali­
czenia du wysługi lat czasu poprzed 
niej służby państwo: ej lnb sam orzą­
dowej za rządów zaborczych, wzglę 
dnie czasu pracy zawodowej, jeżeli za­
liczeni. na podstawie wyżej wymie­
nionej ustawy nie dokonano bez winy
tycfc osób.

W  sprawie tej ośmidGm się zwró­
cić uwago czynników miarodajnych,
że do komisji werytńracyjuej powinni 
również wejść członkowie Rady Przy­
bocznej z technicznem  wykształce- 

( niem, pcąi'ieważ komisja będzie praw- 
} dopodobnie rozpatrywać nie tylko po­

dania urzędników konceptowych, ale 
także inżynierów. Przy tej sposobności 
pozwalam sobie'--takżez wrócić dwa.gę 
na to, że do komisji administracyjnej 
Rady Przybocznej nie należy ani je­
den technik, a przecież- komisja ta 
również z urzędu może rozpatrywać 
kwalifikacje inżynierów przy załat­
wianiu spraw  awansów. J. %
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Gzy z „tata” cnorobijowskiego
zrobią warjata?

leżeli tak, to trzeba go bodnie zam! nać na ^Markowie
WYSOCE OBCIĄŻAJĄCE ZEZNANIA ŚWIADKÓW. — CIERPIENIA EMERY TÓW, UDRĘCZANYCH PRZEZ ROZ­
WYDRZONEGO 'CAMlENICZNDi A. — ZEZNANIA SĘDZIEGO DRA HUTTA. — JAK TO BYŁO Z OWEMI 5 TYS. 
ZŁ.? — ADVtOKa T STAWIA W NIOSEK O ZBADANIE STANU UMYSŁOWEGO CHORGBUGWSKIEGO.

■ Lwów,- BO grudnia,
(—) Drugi, dzień rozprawy przeci­

wko Damianowi Chorobijowakiema i 
xow. inial' przebieg wysoce inl'cres|ląey, 
a IcfszęSieJólnfc z powodu'sensacyjne­
go a zgoła nieoczekiwanego w nioski o- 
brońcy o poddanie jego klijenta 

badaniu psychiatrycznemu.
Ńa wstępie rozprawy zeznawała 

żona Ghorobijowskibgo, która do żadnej 
winy. .się nie przyznała. Podobnie w y­
parł się winy wlaściutoi folwarku Cze- 
.yba-.-Ną-stępnie rozpoczęło- się

przesłuchanie świadków. 
Pierwszy zaznawał- świadek Broni­

sław Ziemiakuwszi, emeryt , państwo- 
wy, który podał, że od r. 1920, ij. od 
chwili gdy Ohorobijowski stał -się w ła­
ścicielem, kamienicy, przy ul. Anczew- 
skich 7, wszyscy lokatorzy rozpoczęli 
przeżywać

4 prawdziwa, gehennę.
Na szatek fałszywych zeznań Głowac­
kiej świadek odpowiadał przed sądem 
za zbrodnię gwałtn publicznego, oraz 
za obrazę czci i został zasądzony na 5 
dni aresztu. Świadek obecnie domaga 
się uiłszkudowania 600 zł.
... Następny świadek, Albin Ottenibreit 
również ■ emeryt, niemniej niż p. Zio- 
miakowski cierpiały,szykanowany usta-, 

•wicznie ■ p.rzez Chorgbijow^kierof który 
nietylko jego samego, ale i dzieci jego 
w niesłychany sposób ..m altretował, 
czyniąc fałszywe doniesienia na syna 
jego kapitana

do władz wojskowych.
Gdy Grłewaćka, pewnego dnia ,'dręcżona 
w yrzutam i suriĄóińa, w-yinalaj 'iż ze­
znaw ała’ TaJssiyiwic, zaprowadził ją 
świadek do sędz. dra Gzjtehajowskiego.

Kolejny świadek, lokatorka Kala- 
hurkowa zeznaw ała również dla Cho- 
robijowskiego bardzo obciążające

Wielkie poruśżenie na sali wywo­
łały ze..nam »

sędziego dra flutta.
Świadek len w swoim czasie sądził 
uprawę Ghoibbijowskiego i jego żony i 
zasądził go na 3 miesiące, a żonę na 
dwa miesiące. Wówczas óskanżony 
ChorobijoWsiki w yraził się, że gdyby 

był dal 5 tys. złotych, 
tu sprawa jego byłaby inaczej załatwio 
na. Ponadto uczynił Cli. na świadka 
doniesienie do jego władzy przełożonej. 
Świadek poniósł przez, Ic moralną szko-

N ow e instrumenty 
orkiestraine.

N. Jo rk , w  grudniu, 
( - f  )  Znakom ity nasz rodak, 

Leopold Stokowski, dyrygent naj­
lepszej. .amerykańskiej sym fonicz­
nej orkiestry w Filadelfji, wzboga­
cił św ieżo swój zespół dwom a n ie­
zwykłemu instrum entam i. Jeden z 
n ich , gong ja w a jsk i, został kom po­
zytorowi ofiarow any .w: czasie po­
bytu na Jaw ie przez su łtana Svera- 
karta, drugi instrum ent „terem i- 
riofon" jest w ynalazkiem  R osjani­
na, dra Leona Terem owa. — Oba 
znajdą po raz pierwszy zastosow a­
nie w  orkiestrze sym fonicznej.

dę, wobec iego^przyłączył się do po­
stępowania karnego.

W ezwani do rozprawy świadkowie, 
ad\y. d i-. Taube, p. Ga wale wieżowa, o- 
raz  p. Rylow śfi nie zjawili się, ą p ro ­
kurator sprzeciwił się odczytaniu ich 
zeznań i postawił wniosek na ponow­
ne ' zawezwanie ich ńa  rozprawę, po­
nadto postawił wniosek na wezwanie 
na świadka męża p. Piekarskiej .ba jggp

koliczność, ,że gdy nie ciał, sfe nanłó- 
wió Chorobijowskiemu" do fałszywych 
zeznań, Chorobijowski z zemsty

oskarżył go u defraudację - 
kilku tysięcy złotych, AYiresaiii? raSu-, 
r a ®  zażądał pawałaiiią j a j  świadka 
sędziego Kosikowskiego, którego rów­
nież Gfcorobijowski oskarżył przed 
wyższem > władzami,

PHpr.-(kuratorze zabrał głos obroń­

ca Ghorobijowskiigo |d w . dr. Szew­
czak i posła,wdłrowniosek ńaćpaw'oła'1'iie
na świadka . . ■ c . "■ 

adwokata dra Batyckiego 
na okolibzifośń, iżk lijo n t je&o, mówiąc 
o o « c h  5 tys. izł., miał na  myśli nie 
sędziego dra Ipipta, IpJjiz adwokata Ba- 
tyckiegoj któj'y takiej kwoty zażądał za 
jego obronę (!), -stawia: urngi

sensacyjny wniosek 
o poddanie jego klijenta badanin psy­
chiatrycznemu, twierdząc, że cierpi on 
na  rnauję robienia doniesień do sądn, 
p-pzyezem powołuje się na  dzieio prof. 
W achholza, który odbrił tego rodzaju 
umysłową chorobę i cytuje konkretne 
takta z tej dziedziny.

Trybunał ipo naradzie przychylił sił) 
do w sze lk ich  wniosków .i całejn pod- 

l dania oskarżonego badaniu psych ja- 
trycznemĘj odroczył rozprawę do lu­
tego.

i grerif siekierą oMęgaiąc^j go policji.
MIMOTO POLICJA ZDOBYŁA „FOKT“ SZTURMEM 1 WZIĘŁA JEŃCA.

Lwów, 30 grudnia.
(--) wył grudniu lir. dokonano we 

Lwowie w łam ania -kasowego, a policja 
obawiając się, by w czasie- świąt ka- 
siar-ze lwowscy--nic w ykazali żywszej 
działaltoeśćy^NS: przeddzień w.igilji kil­
ku znanych kasiarzy „zapobiegawczo" 
zam knęła w aresztach policyjnych i 
dopiero po 48 goizinąćh wypuściła n a  
wolność.

Tymczasem, już w drugi dziwi śwjąi. 
„pękła" kasa Towarz. „Jedność" pr-Ąy
ul. Kopernika, ■zektórej złodzieje zabrali 
gotówkę w łw if-ie B.50,Q -A1. Tej- sa­
mi j nccy-puTigia ponownie doprowadzi­
ła do aresztów

wypuszczonych kasiarzy, 
zwrócono też uwagę na niejakiego Jó -; 
lofa W asyłyka, ż»m. przytul. Wiffe-e- 
kiffj, który przed juty 15 MD karany za 
w łam anie kasowe a od tego czasu m i­
mo, iż iiic może wykazać1 sid ż.adntńrn 
źródłami dóehódti,' nie 1 M ało się fttli- 
cji ani razu udowodnić mu kradzieży 
(ta s o woj.

O północy wywiadćw.da Nalali, wraz 
z -dwoma posterunkowymi przybył do 
mieszkania W asylyka, by go poraź 
wtóry doprowadzić do policji. W asyłyk 
tym razem postanowił 

stawić opór: 
zamknął drzwi od wewnątrz, sadruto­
wał je j  nczynił z mieszkania małą 
fortecę.

Przybyli funkcjonariusze- policyjni 
próbowali wlargnać. silą, a-gdy nie u- 
dało im się .logo dokonać, zawezwali

ślusarzy Miejskich zakładów elektrycz­
nych. Gdy ci przybyli pod d rz ife  Wii- 
sj łyk pbczął się odgrażać, że kio spró­
buje wejść do wnętrza, tego ' 

zarąbie siekierą.
Mimo tej pogróżki drzwi otwarte, i  po­
licjanci wkroczyli ao jego mieszkania. 
Teraz dopiero W asyłyk się uspokoił i 
pozwolił się odprowadzić do aresztu.

Policja Wygotowała przeciwko nie­

mu doniesienie karne o zbrodnię gwał-
lu publicznego z par. S t-praz donigsła 
go -jako' podejrzane-gó.-b- Wlamanfe’ ka- 
sow-e.

‘ -Wcrfciraj slanajł- on ..przed sędsńą Rut­
ką w ’-sekcji lir  w a*jysf.ęneji obrońcy 
adw. dra Kibitza. Wobec kwalifikacji 
czynu sędzia Hutka odstąpił całą. spra 
we okręgowemu sądowi karnemu.

I M  reseuta m  cwanie zinlui.
NIEZAWODNY ŚRODEK PANI MARJICWITNYK W JEDNYM WYPADKU

ZAW IÓDŁ.;
(Od nsszego korespondenta).

Chodorów, w grudniu.
Ikjw  Marja Gwitnyk, ż.ona drobne­

go kupca z Bukaczowiec, a szczęśliwa 
m atka?®: nadobnych córek, .znalazła 
•■(M lnały ^CS?b' na chwytanie zię­
ciów. \Vi'ra.wdżfB metody tej nic- opa­
tentowała, niemniej jednak zachw ala­
ła przed wsizysłikiemi swo-jemi kuzyn­
kami, zna]oimemi, oraz m aikam i ma- 
jąceijii córki na wydaniu.

Sposób był bardzo prosty: Miamo- 
I widie Cwiitnykowa ogłaszała, że poszn- 

kuje lokatora, a gdy się ten.zgłosił, o- 
gla.dała go, pyzypartrywała, dopytywa­
ła o niego itd.

1 skrijro tylko wywiad wyipadł do­
brze, Gwituykowa^hió zwleikała dłużej, 
ale. za cenę bardzo przystępną odstę­
powała mu m ałą . izdebkę, najczęściej

i m  sum - m im  dem itt
SŁUŻĄCA, ZAŻYWSZY TRUCIZNY, STOCZYŁA Z GANKU NA BRUK I PO­

NIOSŁA ŚMIERĆ.
.Lwów, 30. grudnia, 

(—). Wczoraj o godz. 7 rano-24-1 e-t 
nia Franciszką Majdnra, służąca przy 
ul. Mikołaja 5. w zamiarze samobój­
czym zazyła najpierw kwasu solnego, 
następnie wyszła na pa iek ll. p., skąd 
skoczyła na  podwórze i poniosła śmierć 
na  miejscu Denatka ̂ pozostawiła 
do rodziny, mieszkająfcej w po\y. zło- 
czowskim z prośbą o wybaefecnie jej 

-tego kroku, przyczeim dodała, że przy­
czyna samobójstwa jest tajemnicą jej 

j duszy. Stwierdzono, że c enatka od 
j dłuższego ozasu nosiła się z rfiyśla aa-

niiilKidczą, . a datuje się to .,d c..liwi!i, 
gdy narzeczony jej wyjechał do K ana­
dy i n,o dawał już więcej znaku ży­
cia. Nie mając nadzioji poślubienia u- 
kochanego, postanowiła odebrać sobie 
życie.

Drugi, wypadek zam achu samobój- 
czdjjfcr na tle zaf/itlaziońcj .miłości wy­
darzył si£ przedpołudniem w . realno­
ści przy ul. Na Błonie -ł-6, gdzie zamie­
szkała 19-letnia Marja Manyło w za­
miarze samobójczym zażyła kwasu 
solnego. Pogotowie ratunkowe w groź­
nym stanie odwiozło ją  do sżipMata.

wraz z ęprką. Metodą wydała wspa­
niałe owoce. Najstarsza córka Helena 
wyszła zamąż za m ajstra stolarskie­
go, Inłoddza Zosia zti, szeiwća, Kazia 
z a ‘'kowala. Wszystkie ,'ęórki byfitów 
pożyciu uiąJźeńskifim sznzęśliwe, więc 
gdy tylko Hanusia dorosła, maitka' u- 
ciokła się znowu do wypfóbawanego 
sposobu. —- . _

Metoda ly.in razem zawioidła. Z.glip«i. 
sił sio bowiem młody, piizystojny czło­
wiek, zdaniem Gwitnykowej. ńad.aijący 
sio na męża i izdebkę w ynajął — wraz 
z Hanusią.

Zazwyczaj poprzedpi" łokatorowie 
już po paru tygodniach zdradzalli chęć 
wstąpienia w związki małżeńskie, tym 
razem, jednak lokator nietylko Tejjelrę- 
ci nie zdradzał, ale jeszcze nadito po­
czął umizgać się d, nadobnej Kasi. — 
Gwitnykowej byłe tego stanowczo za 
wiele, więc^pp^ji-nowiła rozmówić się 
energicznie B ; swoim lokatorem. Lecz 
jakież było jej przerażenie, gdy dowie­
działa s;ę; ' żer młody człowiek wogóle 
żenić się nie może, gayż jeśt od kiljku 
lat żonaty. Cwifuykowa .wpadła wów­
czas w pasję i w ałkiem ..od cia­
sta tak zbiła lokatora., iż sprawa opar­
ła  się o sąd.

ODNAWIANIE MOSTÓW.
W arszawą, 29. grudnia. (Tel. GVP.). 

CeleAl .zabezpieczenia dźwigarów mo­
stowych' przed zniszczeniem rdizą, dy­
rekcje kolejowe, otrzymały polecenie, 
aby mojst.y, na których powłoka. mo­
stowa uległa zniszczeniu, zostoły jak 
najprędzej odrestaurowana.
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Piękna tritóciefka crzed sademi

OTRUŁA KOCHANKA I RODZONĄ SIOSTRĘ. — ZACHŁANNY DEMON W UROCZEM CIELE KOBIETY.
Oskarżona stanowczo wypiera się 

wszelkiej winy. Proces wywotat w Pa­
ryżu ogromne, zainteresowanie i po­
trw a prawdopodobnie przez tydzień.

Paryżj w grudniu.
Onegdfif rozpoczął gifjtutaj pro­

ces przeciwko bO-letniej rozwódce, 
p. Klarze T enier, osobie niezwykle 
pięknej, ale stojącej pod zarzutem do­
konania szeregu .

potwornych i wprost nieprawdo- 
podobny oh zbrodni.

Akt oskarżenia zarzuca mianowicie p. 
T em cr, że przy pomocy trucizny po­
z b y ła  się niedawno 50-letniego prze­
mysłowca, Ksawerego łan to ch a , z 
którym przraz dłuższy czas łączyły ją, 
intym ne stosunki. Pozatam zachodzi 
podejrzenie, iż tą sam ą drogą wy­
słała zwyrodniała kobieta na łono 
Abraham a swoją własną siostrą, aby 
zagarnąć n ciułane przez nią oszczę­
dności.

B liższe. azcizegóły tej alery eą na­
stępujące: Przed tj-zema tygodniami
/.maił nagle znany przemysłowiec pa­
ryski, Ksawery Ffurtoch, bezdzietny 
•wdowi&c. Lekarze stwierdził i 

Udar serca.
Kichy przyszło do tifcwafciu 'a s ta lń ep ' 
hi okazało się, żu bogaty przemysło­
wiec cały swój majątek, wynószący 
290 ty a. franków, zapisał właśnió p. 
Torrier. Ponieważ członkojn rodziny 
przemysłowca nagła śmierć człowie­
ka, cieszącego się doskuiiałem zdro­
wiem, Wydała się rzeczą podejrzaną, 
zajęli się dokładnie tą Sprawą i nieba­
wem za pośrednictwem biura datek- 
tywów prywatnych doszli do 

rewelacyjnego wyniku. 
Mianowicie okazało się niewątpliwie, 
'/?, . przem ys/W iec zdkał otruty przez 
nadobną a zbrodniczą Paryżanką.

Policja zajęła się tą sprawą i stwier­
dziła,, żo w podobny nagły nposób 
zmarła pl-zed rokiem śĘalra p. Teatier

Felicja, stara panna, posiadająca pew­
ne oszczędności- Zachodzi zatem po­
dejrzenie, że i w tym wypadku chodzi 
o zbrodnię.

Wielki wybuch kotle
pod Warszawą.

OLBRZYMI KOCIÓŁ WYLECIAŁ NA 150 M. W  GÓRĘ
W a m a w a .  29 grudnia. (Teł. G. P.). j 

Wczoraj w godzinach wieczornych o 2 
kim od granic Wielkiej W arszawy na­
stąpił g roźny  w y b u c h  k o tła  w  c e n tra li 
o g rzew an ia  c ie p la rn i, należącej do Fi­
lipa Buchholza. Siła wybuchu była tak

wielka, że wy rzuciła olbrzymi kocioł
n a  150 m tr  Syn Filipa Buchholza Ka­
rol w raz z żoną i trojgiem dzieci u leg li 
hardzi, c iężk im  p o p arzen io m . W ybuch 
nastąpił skutkiem zalania paleniska 
wodą z kolia.

Byrd natrafił na mor lodowy
W  DRODZE DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO.

Nowy Jork, 29 grudnia. (Tel. G. P.) 
Komandor Byrd doniósł w drodze ra­
diowej urzędowi m arynarki St. Zjedn. 
że ekspedycja jego zm ierzająca do b ie ­
guna datarła do wielkiej zapory, w y ż ­
sze] niż m asz t wielkiego statku. Byrd

donosi, że bandera St. Zj. posunięta zo­
stała o K ilkaset m il ang . da le j n a  po ­
łu d n ie . Ekspedycja do bieguna połud, 
znajduje się obecnie w odległości 2.400 
mil od najbliższej ludzkiej siedziby.

Upadek kobiety amerykańskiej.
ZNAKOMITA AKTORKA ANGIELSKA NAZYW A SYTUACJĘ AM E­

RYKANEK — TRAGICZNĄ.
N. Jork, w  grudniu. 

( - r )  Znana angielska pow ieścio­
pisarka Kebeta W est, po powrocie 
Z Ameryki w ygłosiła  odczyt o ży- 

| ciu kobiet am erykańskich, który 
wzbpdził praw dziw ą sensację, gdyż 

| pani W est nazwała lo życie wprost

Iragicznem. Określenie to. w yw ra­
cające w szelkie zakorzenione w  
Europie pojęcia o przysłow ionej

swobodzie A m erykanek, w yw ołało  
ożyw ioną dyskusję.

Pani W est w yw odzi sw ą tezę z 
zaniku

życia roczinnego
w  Ameryce. M ieszkając w  klatkach  
„drapaczy chm ur“ Am erykanka nie 
może myśleć o stwarzaniu gniazda 
domowego w  eurupejskim pojęciu. 
Zatam ow any w  skutek lego in ­
stynkt m acierzyństw a przeradza się 
w  samolubną dbaj ość o własną oso­
bę i przesadny kult piękności.

Jako drugi zastraszający sym p­
tom upadku m oralnego A m eryka­
nek, podkreśla pani W est niezw y  
kle rozpowszechniony kult dla 

kobiet-zbrodniarefc. 
Przestępczyni w  Ameryce, o ile jest 
młoda i ładna, staje się bohaterką 
dnia. Gazety rozpisują się szeroko 
o „krótkowłosych bandytkach", a 
m orderczynie otrzym ują stosy l i ­
stów z propozycjami małżeństwa.

Głos pani W est nie jest odoso­
bniony. N iedaw no pism o „Pląni 
TaII“ zam ieściło artykuł, który 
narobił w iele hałasu, noszący tytuł: 
„A m y żenim y się z lakierni kobie­
tami". Autor dowodził, że przez 
j a k i ś

spaczony romantyzm  
A m erykanie tolerują i r.awei adm i- 
nują u kobiet zanik honoru, uczci­
w ości i przyzw oitości. Skoro kobie­
ty osiągnęły zupełne rów noupraw ­
nienie, pow inno się do nich stoso­
w ać tensam  probierz etyczny, co do 
m ężczyzn.

P ow yższe znam ienne uwagi 
świadczą, że „coś się psuje w  kró­
lestwie".., Amerykanki,

Pożar na tfrydiu G‘ uum:go Owena
ZOSTAŁ NA SZCZĘŚCIE SZTUKO ZLIKWIDOWANY

W sprawfe wykupu patentów 
przem ysłowych.

ULGOWY TERMIN DOTYCZY JEDYNIE ODSETEK ZA ZWŁOKĘ.

Lwów, 3U. grudnia. 
i—) W czoraj późnym wieczorem z 

niew iadom ej n a  razie przyczyny zapali­
ły  hic drew niane w iązadła strychow e :.iad 
aąią recepcyjną na głów nym  dw orcu. Po- 
lic a na tychm iast zaalarm ow ała straż po ­

żarną m iejska i kolejowa.. E nergiczna ak ­
cja straży pożarnych doprow adziła no 
szybkiej likw idacji ognia. Pow stałe szkd- 
dy s f  nieznaczne. Dochodzenia celem u- 
stalenia przyczyny ognia są w toku.

W arszawa, 29. grudnia. (Teł. G. P.). 
W sprawie terminu w ykupi patentów 
dowiaduje się A. W., że 1-4-dniowy ul­
gowy termin, licząc od 1. stycznia do­
tyczy jedynie odsetek za zwłokę, tj. 
w, rażio nicujawnicnła, że dane przed- 
siębiorstyfo nie -wykupiło do dnia 1-go 
ty c z n ia  patontu, może ono wnieść w

powyższym terminie opłatę baz dodai 
kowycfe kar. Sam jednak term in wy­
kupu świadeoU upływa Jeliniiyw nie z 
dn. 3i. hm. i bezwzgieanie nie n gazie 
przedłużony. Kary za niepociadame 
patentu po 1. stycznia wahają się od 
3—30-krotuej ceny zasadnicze] świa­
dectwa.

FE.1ŁETON „GAZ. PO R.- y, :;t, e t;, mę.y.

M igawki niedzielne.
Pokłosie św iąteczne — bliźniaczek Boli- 
hrzuszek i próżnia Torricellego — co b j 
było, gdyby nie byio końca — gołąbki 
* ryżem  i poem at o końcu. —-  Koniec a 

początek — początek a  ,,szluSs4*.
W ypaliły  się świeczki, sernik zjedzo­

ny, sm ętnie się uśm iechają puste flasz­
czyny. iaw itała na św iat para  b liźnia­
ków „Pośw ięcie i Bólibrzusżek". łŚWięta 
przeszły — jedni się m artw ią, drudzy cie 
sżą, a  inni znow u Snują filozoficzne m y­
śli na  tem alJ^końca‘‘ (jako. że wszystko 
na a wiecie m a swój koniec).

Czernic jes t „koniec,a? Czy małym 
ciem nym  punkcikiem , za k tórym  rozpo­
sta rła  panow anie próżnia  Torricelićgo? 
Nic podobnego. Koiliec to  jest takie so­
bie figlarno dziecię, któro  lubi wszędzie 
w trynić swój przydługi ilosek czy trze 
ba. ćzy nie trzoba. Lubi bardzo płatać 
figla i dlatego bardzo często przychodzi 
zupełnie nio w poro — nieraz na samym 
początku.

Nawet vr m iłości — często jest w szyst­
ko — piękny początek —- nastró j — 
gwiazdy «*- m uzyka —- upojenie — pierw 
szy pocuiunck -— zdaw ałoby się, źc za­
czyna Się jak ieś cudowne iiiisterjum , któ 
re  trwać będzie wieki. A w tern zjawia 
się on —. koniec — mówi: „Koniec" 1 ■— 
no i rzeczywiście jes t koniec —  coś 
zgrzytnęło, coś nie klapow ało i koniec.

•ta jednak  myślę, że kouiec m a swój 
urok i w dzięk — a naw et m a tli wrażenie,

żc najp iękniejsza rzeczą na  świocie jes!  
właśnie — koniec.

Bo w yobraźm y sobie co by byto, gdy­
by nic było końca.

N ajukochańsze naw et usteczka, gdy­
by m ówiły beż końca — stałyby się z cza 
•Kem nienaw istnem i.

Najlepsze ciastka podaw ać bez koń­
ca obrzydłyby Z kretesem .

N ajcudniejsze piosenki śpiewane bez 
końca, mogłyby doprow adzić do szaleó- 
'twa.

N ajgorętsza naw et miłość bez końca* 
uprzykrzyłaby się i „w ylazła bokiem ".

A naprzykład  św ięta — czy może bjlć 
cc.ś okropniejszego, jak św ięta bez 
końca?

Godzien gołąbki z ryżem , m akow nik, 
rybka i życie rodzinne. Ćodzień nad gło­
wa mili sąsiedzi w ytupują  m azurka, ry ­
czą kolendy, codzień masz kupę go.śći, co 
dzień cię złoszczą przyjaciółki opow ia­
daniem  co dostały na  gwiazdkę i wreszcie 

■jwdzień po sm akow itych przyjęciach u 
państw a „ixów", trzeba sm arow ać do 
aplććzki po książęce pigułki, iub fiakier 
dsi prosiak .

Gdyby w podobnych sytuacjach była 
jeszcze świadomość, że to tak  bedzio bez 
końca, tó  hnoźnaby się wściec — no i 
z n o w u  s p r a w a  stałaby się beznadziejną, 
bo teraz  z kolei, oWa „w ścieklizna” trwa 
łnbv bez końca.

Nic, stanowczo jeszcze raz pow ta­
rzam, 26 najp iękniejszą rzeczą na ćwie- 
ći-s jest koniec. — KóitieC świąt, koniec 
loku. kOnicc zabaw y, koniec dnia, ko ­
niec nocy, koniec miłości.

Jedynie koniec pijaństw a nie jest

P ęi-..iy, a icoiin '■ nifahsow  w znanym  
razie nie jest ani przyjem ny, an i za­
bawny.

Już w sam em  słowio „koniec" jes t du 
i-i poezji, to lc'żj często m łodociani aspi­
ranci na „Nema“ biorą koniec, jako  le­
m at dla swych poematów. — Czytałam 

i włcśriie kiedyś u tw ór poety — trzecio- 
| k lasisty  pod tytułem  „Koniec". Oto on;

,.Zabrał mi ciebie — podły ten!
W szystko się kończy jak  zły sen!
Skończona egzystencji nić!
W irŁ ju tro  skończę wreszcie żyć!
I będę pić!
Lub w ziemi gnić!
A ty  precz idź!
I w stydź się, wstydź!
Opadły p łatk i róż -—
Bó przyszedł koniec już!!"

Czy nie ładny w ierszyk? — Jak  z te ­
go widzim y „koniec" jest najp iękn iej 
p.yffl motywem poetów, muzyków  i m a­
larzy.

VV kom pozycjach muzycznych na te ­
m at „końca" jest m iękkość cygańskich 
rom ansów , ostre dźwięki w łoskich szty­
letów. jest ,,forte." i „p iano“j  -są raniące 
głęboko „stąęeate" i ciebuśkie, zam iera- 
ince „legato" pasażów.

Koniec na płótnie jest rów nie p ięk­
ny; jest W iiiiń „Czerwień" krw i i sło­
necznych zachodów, ,,złoto" opadłych li­
ści, „sepia" m elanchoiji i fioletowa Ir.-I 
śmierci.

Czyli, źć w ,,końcu" jest niezaprzc- 
c/M ie i -istotne piękno.

A najw iękzytn urokiem  końca jest to. 
że koniec, właściwie wcale nie jest ko ń ­
cem — tylko początkiem ; — bo przecież

kon.ee m c y  jest początkiem  dn ia  i na 
odw rót, koniec dn ia  jes t początk ie ;» no ­
ry. Koniec starego ronu  jest początkiem  
nowego. Koniec jednej miłości zaczyna 
początek drugiej, a  koniec św iąt jednych 
przypom ina, że w krótce zaczną się dru- 
gie.

Jedynie koniec pieniędzy i ż y d a  jest 
beznadziejny d la  zainteresow anego osob 
n ika, bo co go może obchodzić, ze ko­
niec jego finansów , to  początek d la  k o ­
go innego, a koniec jego życia, zaczyna 
życie drugiego. Ale tak i koniec, to 
wcale nie jest „koniec" — to tylko zwy­
kły, o rdynarny  „szluss!"

Skończyły się więc Św ięta Bożego Na­
rodzenia i choinkow e nastro je i b ra te r­

s tw o  łam anego op łatka i Uśmiechy d ro ­
bnych radości gwiazdkowych. Przyszedł 
koniec —  a po tym końcu idzie poczaoik 
Sylwestrowego oczekiwania. Będzie Nowy 
Rok, nowe nadzie je i rozczarow ania, no­
we radości i kłopoty, nowe m arzenia i 
złudzenia.

1 tak  jak  za lat ubiegłych, będziemy 
sobie życzyć; oby ten  „Nowy" był lepszy 
od „starego".

Ale już po k ilku  m iesiącach panowa 
nia lego „iiowegó“, zaczniemy znowu 
wzdychać do... końca.

A „koniec" uśm iecha się rozkosznie 
bo wic, że póki istnieje ludzkość, będzie 
zawsze je j pożądaniem .

Jedynie staruszkow ie nie lubią ani 
mówić, ani myśleć o swoim końcu, ale 
tó Właśnie dlatego, że ic.h koniec — to 
wcale nie jest koniec , to zwęykły, bezna­
dziejny „szluss"!

Irena Ladosiówua.
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NAPRZÓD WYŁUDZIŁ OD RUMUŃSKIEGO OFICERA ZBIEGA PIENIĄDZE NA FAŁSZYW i  PauaaPORT, POTEM

Lwów, 30 grudnia,
(—.) w  Iecie br. ZDiegł z Czernio- 

wiec do Polski porucznik arm ji rum uń­
skiej Aleksander Maeran, po dokona­
niu tam wespół z innymi osobami de­
fraudacji na szkodę skarbu wojskowe­
go. Po przekroczeniu granicy potekiej, 
M aeran schronił sio we Lwowie i tu 
zam ieszkał przy ul. Gródeckiej.

W czasie Targów W schodnich przy 
był do Lwowa szwagier jego, p. Jaa  
Kwiatkowski s  Jarosław ia, urzędnik 
skarbowy, któremu Maeran zwierzył 
się, że-będąc ścigany przez władze ru­
muńskie, musi za wszelką cenę uciec 
zagranicę, a mianowicie do Ameryki 
południowej, w raz z żoną, którą spro­
wadzi z Czerniowiec. W tym celu po­
trzebne mu są paszporty.

P. Kwiatkowski oświadczył, że sani 
tego nie potrafi załatwić, ale może po­
starać się o takiego człowieka, któryby 
to mógł zrobić.

Po powrocie do Jarosław ia istotnie 
Kwiatkowski odnalazł takiego osobni­
ka, mianowicie niejakiego Antoniego 
Kłosa, mieszkańca Jarosław ia, w łaści­
ciela domu, osobnika bez określonego 
zajęcia. Kłos przyrzekł Kwiatkowskie­
mu sprawę tę załatwić, przyczem do­
dał, że paszporty będą opiewały na 
nazwisko jego i jego żony, albowiem 
Maeran niema odpowiednich dokumen­
tów. Po kilku dniach nic nie wspomi­
nając Kwiatkowskiemu, cichaczem wy­
jechał do Lwowa, gdzie odszukał Mae- 
rana  i udał się z nim do restauracji. 
Maeran nie przeczuwając nic złego o- 
tworzył przed nim ®wą duszę i opisał 
dokładnie wszystkie swoje perypetje. 
Kłos zażądał jako wynagrodzenia za 
dostarczenie paszportu

kwoty 1.400 zł., 
poczerni po targu ostatecznie ustalono 
kwotę 1200 zł. Maeran wręczył mu 
jako zadatek 700 zł.

Z pieniądzmi tein i powrócił Kłos. 
do Jarosławia, ani słówka nie wspomi­
nając o swaj wizycie we Lwowie 
Kwiatkowskiemu, Także M aeran o 
tom nikomu nie mówił.

październiku br. Kłos po raz 
wtóry w tajemnicy przed Kwiatkow­
skim przybył do Lwowa i znów wy­
ciągnął od M aerana 40 zł., a widząc, 
że już więcej od niego nie wydostanie, 
zwrócił się do wywiadowcy polinj 
P rusa i

wydał mu M aerana 
jako zbiega rumuńskiego i defraudan­
ta. Oczywiście Maeran został areszto­
wany i po dzień dzisiejszy przebywa 
w więzieniu śledczem.

W czasie pobytu swego w więzie­
niu Maeran o tej przykrej dla siebie

WYDAŁ GO WŁADZOM SĄDOWYM.
historii i o zdradzie Kłosa opowiadał 
swoim współtowarzyszom, a ca wów­
czas oświadczyli mu, że powinien 
•przeciwko Kłosowi wnieść doniesienie 
karno o oszustwo. M aeran wówczas 
doniósł to sędziemu śledczemu, a w 
wyniku przeprowadzonych dochodzeń 
prokuratura oskarżyła Kłosa 

o zbrodnię Oszustwa.
Wczcraj Kłos stanął prrzed sędzią

Sokołowskim. Oskarżony zaprzeczył 
zarzutom podanym przez M aerana 1 
twierdził, że jest to akt zemsty za to, 
że wydal go w ręce policji. Przesłucha­
na kochanka Kłosa również zeznała, 
że w krytycznych dniach Kłos bawił 
w Jarosławiu. Celem powołania na 
świadka p, Kwiatkowskiego, sędzia 
sprawę tę odroczył. Osk. prok. Jasie ni 
cki, bronił adw. da*. WeinsaJt,

Skarb butów w śniegu.
MICHALCZYSZYNA NAKRYTO

Lwów, 30. grudnia.
(—b Wczoiraj donieśliśmy o w ła­

m aniu do sklepu Bienstocka przy ul. 
Bogdanówka 5, gdzie skradziono obu­
wie, wartości 3.500 zł. W czasie do­
chodzeń policja przytrzym ała znanego 
i kilkarrotnie karanego złodzieja Józe­
fa Michalezyszyna w chwili, gdy wraz 
z jeszcze jednym osobnikiem przy­
szedł po ukryte w śniegu przy ul. Za- 
dwór/ańskisj rzeczy przez niego skra­
dzione. Znaleziono tam 38 par obuwia, 
będącego własnością Biorustocka, oraz 
duży kosz bielizny i innych rzeczy,

PRZY ODKRYWANIU ŁUPU.
pochodzących z kradzieży na szkodę 
por. Gruszeckiego, żarn. Boczna Li­
stopada 5. Michałfezyszyna oddano do 
sądu.

CZEKOLADA ŚMIETANKOWA

Dołą zenie w czekoladzie wyso’r!ch 
w artoś odżywczy h  fm  e iank i 

i z arn  kak  ow  eh oyło jed n ą  z naj 
w ięaszy n zcoby  zy • rzetnyslu  cu- 

.orni ego J  di a i  t  Iko r rz y  jak 
uajatara  uiejszym  dobo ze św ie y h, 
a  om ty  znyc i suro ców rzera- 
b any h  n a  te hnic nie udoskona­

lony b m aszyna .h  pow s.a je  
i.ekouczeH ‘.ada

Niezrównana w smaku 
i pożywnofti ?.

FRANKA S. A. Lwów.

Sttylobófóza zMsiia.
Lwów, 30 grudnia.

(—) Urząd śledczy został wczoraj 
rano zawiadomiony, iż wczoraj wie­
czorem w gminie Stale pow. Tarno­
brzeg został skrytobójczo zamordowa­
ny  gospodarz Franciszek Kordas. B liż­

szy ch  szczegółów brak

Mianowan e członków sądu
handlowego we Lwowie.

L w ó w ,  30 grudnia. j  c k e r a ,  konsula dra N e n m a n n e ,  Zyg-
(—) Na wniosek Izby h a n d l .  przern. | m unta H a l b e r a ,  Bogdana B o g u s i e w i r a s a ,  

Prezes Okręgowego Sądu Cywilnego, i  d y r .  N i c k a ,  Jakuba M u n d a ,  aptekarza
we Lwowie dr. Obertyiiski zam iano­
wał wczoraj dzissięciu członków aądn 
handlowego, a  to dra Zygmunta. Ru-

H nelesa, Tadeusza UOUingera i 
ców p. Hubie i  Schreibera.

kup-

l

fama zemsta M i k i  krawca.
SEKUŁA OBLAŁA WIKTORA GRYZĄCYM KWASEM SIARCZANYM.

Lwów, 30 grudnia.
(---■) Wczoraj w godzinach popołu­

dniowych u!. Kazimierzowska była wi-

Pow. Zborowski uwolniony
od plagi.

DZIELNY WÓJT WSI BIAŁOGŁOWY UNIESZKODLIWIŁ SZAJKĘ 
DYTÓW, KTÓRA MA NA SUMIENIU SZEREG ZBRODNI.

BAN-

Lwów, 30. grudnia.
(—). Ludność powiatu 'Zborowskie­

go przez dłuższy czas gnębiona była 
tenorom nieuchwytnej bandy, złożonej 
z kilku osób, która dokonywała nie- 
wykle śm iałych rabunków i włam ań, 
posługując się częstokroć groźbą u ż y ­
cia brom. Posterunki policji prow adzi­
ły energiczną akcję, zm ierzającą do 
wykrycia i aresztowania sprawców. 
Zadanie to utrudniał fakt, że ludność 
czy to z obawy, czy z innych wzglę­
dów (zwłaszcza kobiety) całemi tygo­
dniami przechowywała rabusió-w i o-

Brna m am  izikrnu „smm | f
BY WEJŚĆ TYM SPOSOBEM W  POSIADANIE

CYJNEJ.
Lwów 30. grudnia.

( - - )  W  Kopyczyńcach przy ul.
K olejow ej znajduje się  zagroda Mi - 
koła ja Stadnika, który jedną ubika­
cję swego dom u w ynajął braciom  
Janow i i W acław ow i Słobodzianom .
Bracia ci rzekomo potrzebowali jej 
na urządzenie składu jaj. Zanim  tę 
składnicę uruchom ili, zdołali ją u- 
bezpieczyć przed pożarem w  Tow.
„Orzeł" na kwotę 11.500 zł.

W tem  niespodzianie wybuchł W

PREMJI ASEKURA-

zaigrodzie M ikołaja Stadnika pożar, 
k tó ry  zn iszczył s ło m ian y  d ach , o raz  
su fit b u d y n k u . P o ste ru n ek  P. P . w  
K opyczyńcach  za in try g o w an y  tym  
ta jem n iczy m  pożarem , p rzep ro w a­
d z ił energ iczne dochodzen ie , w  w y ­
n iku  k tórego  obaj pom ysłow i b rac ia  
zostali a re sz to w an i pod zarzu tem  
podpalen ia  i o szustw a, gdyż wogóle 
żadnego składu ja j  w  w y n a ję ty m  
lokalu  n ie  posiadali.

strzegała ich przed władzami bezpie­
czeństwa.

Banda ta m iała na sumieniu długi 
szereg sprawek. Między innemi doko­
n a ła - i )  napadu rabunkowego i mor­
derstwa w mieszkaniu Lejby Szmuk- 
lerza ..powiat krzemieniecki), 2) napa­
du rabunkowego na dom Ignacego Pa­
pryki (pcw-iat zborowstoi), 3) usiłowa- 
nego napadu rabunkowego na  dom Mo- 
zesa Hechtschaffera w Białogłowach, 
skąd krzykiem napadniętego zostali 
spłoszeni, 4) napadu rabunkowego na 
dom Parańki Lubockiej, również w 
Białogłowach, 5) napadu rabunkow e­
go na  Jom Marji Dudar w Dobrowo- 
dach, t>) kradzieży z włam aniem  do 
Kółka Rolniczego w Białokiernicy, 7) 
kradzieży z włamaniem do komory 
Jana Pasiecznika w Białogłowach i 
kilku innych. Ogółem popełniono po- 

| nad dziesięć rabunków.
Hersztem bandy był niejaki Dzi­

kowski. W nocy z 11 na .1,2. przybył 
on z towarzyszami do wsi Białogłowy 
i zamieszkał u swej przyjaciółki Mag­
dy Wegerowej. Dowiedział się o tern 
naczelnik gminy 0 ’lendra i wraz z 
w artą nocną, aresztował herszta i jego 
towarzyszy, a mianowicie: Emiliana 
Kozarewskiego, Pawia Wegbra, Jana 
Baszkiewicza i Stanisława Półtoraka. 

Aresztowanych oddano do dyspozy-(
<
< i■ji Prokuratury w Złoczowie.

downią olbrzymiej awantury, której 
jńlog dla jednio z  osób, biorących udział 
w lej awanturze, okazał się d^ść fa ta l­
ny. Oto niejaka Marja Sekuła, zam., 
przy uh Rycerskiej 21, spotkawszy się 
ze swym kochankiem, krawcem Wikto­
rem Podhajeciim , zam. Pełtewna 43, 
po krótkiej z nim sprzeczce, oblała mu 
tw arz i  szyję stężonym kwasem siar- 
czanym, poezem rzuciła się do ucieczki. 
Poparzony padł na  ziemię nieprzytom­
ny, wśród- okropnych holów. Zawezwa­
ne Pogotowie ratunkowe w groźnym 
stanie odwiozło go do szpitala powszec.li 
nego, zaś za zbiegłą wszczęto poszu­
kiwania.

Złodziete-a kraba ii.
Lwów, 30, grudnia.

(—). O zuch walem włam aniu do­
niósł wczoraj policji Jan Grabski, zam. 
przy ul. Czystej 6. Mianowicie ub. no­
cy z dachu budowy, przytykającej do 
domu przez niego zamieszkałego, zło­
dzieje dostali się na jego balkon, a po 
wyjęciu szyb w oknie, weszli do mie­
szkania, skąd skradli garderobę i biżu­
terię, wartości 3 tys. zł.

Leopold i Leonard.
Lwów, 30 grudnia.

{—•) Onegdaj popołudniu w rgminic 
Piątkowa pow Rzeszów, dwóch oso­
bników napadło na idącego drogą/Pio­
tra Koszela i pod grozą, rewolwerów 
zrabowali m u 30 zł. oraz latarkę el&k- 
tryozną. Przeprowadzone dochodzeniu 
w k a z a ły , że rabunku tego dopuścili 
się Leopold Krygowski i  Leonard Zy- 
skelak. Obaj ze wsi Putomy pow. Rze­
szów, których, aresztowano i odstawio­
no do sądu. ■
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KASZEL usuw aja tab letk i „EMS VL 
TA“, „SELTEHS VITA“ zastępują, a są
0 200 proc. tańsze od wód tej sam ej n a ­
zwy. — Na składzie w ap tekach i droge- 
rjach . 19280

Stomatolog Deat/sta

Dr. R E N N E R
Kętrzyńskiego 21.

Odnośnie do no tatk i zamieszczone] w 
num erze 8717. „Gazety P o ran n e j'1 z dnia 
19. g rudnia 1928 pod ty tu łem  „Sprzenie­
wierzył pieniądze pani starościny'* u p ra ­
szam uprzejm ie o przyjęcie następu jące­
go w yjaśnienia:
1 l  początkiem  sierpnia 1927 p. Józefa 
G rabowiecka. p ryw atna (nie żona staro 
sly), udzieliła firm ie Deinkowski i Repa 
we Lwowie k redy t wekslowy w  kwocie 
300 dolarów . , W alutę wekslową pobrała 
w spom niana firm a w yłącznie d la  swej 
korzyści, zobow iązując się zwrócić ją  po 
upływ ie jednego m iesiąca. Poniew aż z o- 
biema stronam i pozostaw ałem  w sto su n ­
kach handlow ych, przeto bezin teresow ­
nie um ieściłem  na wekslu m oje żyro z 
grzeczności. Od udzielonej pożyczki w 
kwocie 300 dolarów  p. Józefa  Grabowie- 
cka pobierała lyiuiezn odsetek 10 dola 
rów miesięcznie, a zatem  odsetki w w y ­
sokości 10% w stosunku rocznym , a na.) 
to dodatkow o w yroby kosm etyczne. Po 
upływie m iesiąca p. Józefa  Grabosviecka 
dobrow olnie bez porozum ienia ze mną 
dłużnikom  prolongow ała term in  płatno 
ści wekslu. W obec tego w yraźnie oświad 
czylem ;> G rabowieckiej, żc ja  z żyra 
swego nada! nic odpow iadam  i w ypadam  
z. óbiiga. W listopadzie 1927 p. Józefa 
Grabowiecka oddała mi weksle do za ­
skarżenia, oraz do zajęcia się w niojem 
wtasnem im ieniu w yegzekwowaniem  rc- 
szluiącćj w aluty wekslowej od dłużni 
ków. Udałem się do mego adw okata, k tó ­
ry  bezzwłocznie w moiiu im ieniu weksle 
zaskarżył Skoro p. Józefa Grabowiecka 
m nie weksle w ydala z zleceniem zaska­
rżenia tychże, jes t chyba rzeczą n iepraw  
dopedobną, aby mogła myśleć o tein, że 
ja  weksle zaskarżę przeciw  sobie .same­
mu, gdyż w tym  w ypadku nie byłaby mi 
w eksli. w ręczyła. W drożone przez mego 
adw okata krok i egzekucyjne doprow a­
dziły do realizacji p rzew ażnej części p re ­
tensji p. Józefy Grabowieckiej. Gotówkę 
o trzym aną w całości wydałem  zatępcy p. 
Grabowieckiej, względnie na  je j rzecz 
zdeponowałem , co dokum entalni w yka­
zuje... W toku egzekucji p. Józefa •uaho- 
w iseka odebrąłą odenjnie weksle pod 
wpływem osób trzecich i w niosła prze­
ciw- m n e doniesienie o treści, sprzecznej 
z logiką i z praw dą. Isto tn ie odbyła się 
dn ia  17./12, b. r. rozpraw a, k tó rą  od ro ­
czono dla zarekw irow ania aktów  egze- 
kuryjnych . Przew ód sądowy w ykaże zu ­
pełną bezpodstaw ność doniesienia p, Jó ­
zefy G iabow ieckicj.
10614 Z pow ażaniem  Zygm unt Szarf.

Ostrzeżenie.
P rzedstaw icie lstw o  .jednej z zag ran icznych  fa b ry k  tu te k  i b ibu łek  

do pap ierosów  um ieszcza od pew nego czasu  w  d z ien n ik ach  polskich 
bom baslyczn ic  zredagow ane ogłoszenia, w k tó ry ch  m iedzy  irinem i z a ­
ch w ala  sw oje w yroby, jak o  „znane i u znane za  na jlepsze  na  Całym 
św ięcie".

U w ażam y sobie za obow iązek zapro testow ać ja k  najenerg iczn ie j 
p rzeciw  podobnem u nadużyciu  ła tw ow ierności pa laczy  w  Polsce 
i podstępnej sp eku lac ji na  rozpow szechn iono  n ieste ty  jeszcze u  nas 
lekcew ażenie  w yrobów  w łasnego  p rz e m y słu .

S tw ie rd zam y  z ca łą  s tanow czością , iż b ib u łk a  do pap ierosów , w y ­
rab ian a  w  Polsce nic tylko, żc nic u stępu je  n a jlep szy m  tego ro d z a ­
ju  w yrobom  zag ran icznym , lecz stanow czo je  przew yższa, czego n a j ­
lepszym  dow odem , iż bairdz-o p o w ażn e  je j ilości w y sy łan e  są do 
w szystk ich  k u ltu ra ln y c h  k ra jó w  eu ro p e jsk ic h  i zam orsk ich .

Z jednoczone fabiw ki tu tek  i b ibu łek

„H E R B E W 0“
H E R  lic zka , B E ł d o w s k i , W O ło s z y ń s k i

Ska Akc. w Krakowie.

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNTCH 
I  WENERYCZNYCH,

Dr. LAUTERSTEJN
Lwów, 5ykstu„k» 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam , znam ion e lek tro ­

lizą, lam pą kw arcow ą. 8115-10

rodzteiiouian 8.
Jaśn ie  W ielmożnem u Panu 

PROFESOROW I DROWI TADEUSZOWI

OSTROWSKIEMU
za m atow anie życia przez tra fn e  posta ­
wienie djagnozy i natychm iastow e p rze­
prow adzenie bardzo ciężkiej operacji, 
wreszcie za nadzw yczajną opiekę po ope-

i
J racji, dziękuję z całego serca wdzięczna 

i 10574 Mar ja  TurleltaubOwa,

Kot o ludzkie! inteligencji.
PRZYJACIOŁOM TYCH ZWIERZĄTEK KU RADOŚCI — WROGOM KU POGNĘBIENIU.

Lwów, 30. grudnia.
(jpj W jednym z tygodników za­

granicznych, poświęconych śkidjom 
przyrodniczym znajdujem y cdófcaiwy 
artykuł: o niezwykłej inteligencji pew­
nego kota, którego inteligencję właści­
ciel specjalnie rozwijat ocl jego naj­
wcześniejszej młodości.

Rezultaty rzeczywiście są, nadzwy­
czajne. Kot liczący obecnie lat ośm, 
umie otwierać sam sobie drzwi miesz­
kania i Wychodzi stosownie do swojej 
woli w każdej chwili z domu i w raca 
doń napowrót, zupełnie jak człowiek. 
Przytoni trzeba zauważyć, żc wie do­
kładnie, które drzwi są zamknięte -na 
klucz, a wtedy idzie do kogoś z do­

mowników i specjał nem miauczeniem 
domaga sic otworzenia. Przy tom jest 
tak dyskretny, że do pokoju sypialne­
go swoich państw a nie wchodzi nigdy 
przed godziną/o  której wie, że pań­
stwo -wstają. Jeżeli odczuwa pragnie­
nie, to idzie sam do wodociągu, 

odkręca łapką kurek 
i umiejętnie puszcza tak i strum ień 
wody, jaki może uchwycić języczkiem. 
Yv innych wypadkach pije wodę z 
dzbanka um yw alni, opierając się łap­
kam i na jego brzegu. Nauczył się 
także odróżniać-• dokładnie szmer mo­
toru samolotu od motoru automobilo­
wego. Jeden i drugi interesuj© go ży­
wo i stosownie do okolic znoś ci, spo-

Wieczór Sylwestrowy
urządza STOW< KUPCÓW i MŁODZ FŻY HANDL.
w  p on ied zia łek  dnia 31 grudnia b. r. w  now ych  sa lach  w ła sn y ch  i rzy  
ul, Halickiej 19 I. p. —  —  —  —  P oczątek  o godzin  e 9-tej 

M uzyka sa lon ow a . Jazz band.

gląda przez ckno bądź to w górę, śle­
dząc bieg samolotu, bądź też na ulicę 
na przebiegające auto.

Kot ten ma przy tern. całą swoja 
specjalną wymowę, objawiającą, się 
w m odu'aćji głosu tak wyraźnej, . żeś,.. 
można Z mm prowadzić rozmowy, na 
któro cdpt włada z dziwna inteligen­
cja- W' innych dźwiękach zupełnie 
wyraża 'swcjc .zadowolenie, w -innych 
gniew, obawę, inaczej domaga się je­
dzenia, inaczej objawia chęć odpo­
czynku. Rozumie przytsm dokładnie 
mewęr ludzką i  w  odpowiedni -sposób 
tir. nią’ reagojc.•
' Ws-zyśtkie Le. przykłady spolyk.ąne 

zreszuj. u 'w ielu ketów dowodzą,, że 
zwi'U'Zct:i la odznaczają się nie prze­
ciętną iijiaijuęncją, smacznie pnzewy-ż- 
t-zajnea miarę' instynktu tak, że śmiało 
można mówić 6  intelekcie kocim.

Każdy powinien zostaa 
członkiem L  0. P. P,

FEJLETO N  „GAZ. POR." z 31. XII. 1928.
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Dziecinna zabawka.
W dzień Bożego N arodzenia było b a r­

dzo wesoło. Przyjechało  bardzo wiele go­
ści, dużych i małych.

W ieczór zbliżał się już ku końcowi 
i najm łodsze, najn iespokojn iejsze dzieci 
przygotow yw ano już do w yjścia, gdy 
Irenka o trzym ała swój najpiękniejszy 
prezent —  wielkiego ba ran a  z włóczki 
Baran był nfiękki, m iał małą mordeezkę 
. myczał „mee-ce", gdy schylało się jego 
główkę n a  dół.

Irenka była zachw ycona prezentem  
i dla pewności zapyta ła  m atkę:

—- Ten baran  nie żyje, praw da?...
M atka odw róciła p tasią  tw arzyczkę i 

nic nie odpow iedziała. Ona już oddaw na 
nie odpow iadała Irencc z powodu braku 
czasu.

Irenka w estchnęła i udała się do sto ­
łowego pokoju, by napoić barana  mle­
kiem -W sunęła poprostu  jego m ordkę do 
OzLanka z m lekiem  ąż po oczy. Jakaś 
obca pan i zbliżyła się i pokiw ała głową.

— Aj, aj, co ty  robisz?... Czy nioż.ia 
niepraw dziw e zwierzę karm ić prawdzi- 
wr.m m lekiem ? B aran  może um rzeć !.. 
Jem u trzeba daw ać mleko z pow ietrza. 
O. lek'

M achnęła pustą filiżanką w pow ie­
trzu , przesunęła filiżankę do m ordki Ba­
rana  i cm oknęła k ilka razy ustami

Zrozum iałaś^
— Zrozum iałam . A dlaczego kociaku 

w i daje się praw dziw e m leko?
— Bo tak być musi. P raw dziw e zwie­

rzę <!< .-taje praw dziw y pokarm , n iepraw ­
dziwe — niepraw dziw y.

W łóczkowy baran zam ieszkał w dzie- 
cn u ijn ; pokoiku, -w kącie, za kuferkiem  
niani. Trenką bardzo go pokochała i od 
tej miłości b a ran  staw ał się z każdym 
dniem  brudniejszy  i coraz ciszej myczał 
„iniv.ee*'. Poniew aż był b rudny, n ian ia  
nie pozw alała mu siedzieć przy stole pod 
czas obiadu.

Przy stolę wogóle było sm utno. T a ­
tuś milczał i m am a milczała. Nikt nawet 
nie zw racał uwagi, gdy Iren k a  po ob ia­
dzie k łan iała  się nóżką i mów iła:

— Dziękuję, ta tusiu ! Dziękuję, m a­
musiu!

A pewnego razu  zasiedli do siołu bez 
m am usi. M am a w róciła po zupie i już 
w kory tarzu  krzyczała, że n a  wyścigach 
był straszny ttok. A gdy usiadła przy  sto­
le ta tuś spo jrzał na  nią i cisnął talerz nu 
podłogę.

— Co ci się stało?... — krzyknęła 
mama.

— Dlaczego masz bluzkę odpiętą?...
T atuś jeszcze coś pow iedział ogrom

nie rozgniew any, lecz n ian ia  złapała I- 
renkę i zaprow adziła do dziecinnego j>o- 
koju.

Potem  przez wiele tygodni Irenka nie 
w idziała an i ta tusia , ani m am y i wszyst­
ko jakoś się zmieniło. K ucharka mówiła 
szeptem do niani:

— A on . jej... A ona mu... A ty, po-

•* lito a ...IT ccż !... A ona m u na to,,. A on 
do niej...

Szeptały, szw argotały.
Przychodziły jakieś baby z lisicmi 

m ordam i, m rugały n a  Irenkę, zapytyw a­
ły n ianię, szeptały....

-  A on do niej... Precz!.1.. A ona na
to....

Niania często odchodziła. W tedy baby 
wchodziły do dziecinnego pokoju, szuka­
ły czegoś po kątach .i g roziły -lrenee  Ko­
ślawym palcem,

A bez bab było jeszcze gorzej.
Po pokojach nie m ożna było chodzić 

pusto, głucho. Portjpr.y n a  drzw iach -dy­
gotały. Zegar na kom inku tykał groźnie, 
ł wszędzie słychać było:

— A on do niej... A oną na to...
W szystko było niespokojne, iniie niż

zawsze.
Cicho płynęło życie za kuferkiem , 

gdzie zam ieszkał włóczkowy baran. M ar­
twy zwierz żywił się ołów kam i, wstążc- 
<-7knmi, oku laram i n iani — czcm Bóg 
dał. pa trza ł na Irenkę łagodnym  wzro 
kiem, nie przeczył nigdy i wszystko ro ­
zumiał.

W nocy było bardzo źle. W calem 
m ieszkaniu słychać było jak iś tum ult, ja ­
kieś piski. Irenka budziła się, wzywała 
nianię.

— Sza! Ispij!,.. Szczury łażą, jeszcze 
ci nos odgryzą!

Irenka zakry ła  główkę kołdrą, my 
ślala o w łóczkowym batan ie , a gdy czuła 
go blisko siebie, zasypiała spokojnie,

A pewnego dn ia  zrana Iren k a  i baran  
patrzą  jirzez okno. Nąrdc widzą — bie­

gnie truchcikiem  przez podwórze coś sza 
reflo. podobnego do ko la  tylko z dłuż 
szyrn ogonkiem.

— Niania, n iania! Patrz, jak  dziwny 
k o tek !

Niania podeszła, wyciągnęła- szyję.
— To szczur, a nie kot! Szczur, o, ja 

ki wielki! lak i to i kota zagryzie. O,
szczur!

Tak w strętnie w ym aw iała lo słowo, 
szczerząc żółte zęby, że Irenka aż 
drgnęła.

Przyszła kucharka  i powiedziała, że 
tyle się szczurów rozm nożyło, że pewnie 
łudzi pogryzą.

W ieczorem przyszły baby, przyniosły 
flaszkę i śm ierdzącą rybę. Zakąsiły, po 
częstowały n ian ię  i polem  wszystkie 
śm iały się z czegoś, 

i — A ty ciągle z Iw a n e m ?  — zw ró­
ciła się do Irenki gruba baba. — Już 
czas go na  śm ietnik wyrzucić. O, jedna 
noga już m u wisi i włóczka złazi. Już na 
nie twój baran .

—Nie drażnij dziecku — przerw ała 
n iania. — Daj spokój sierocie.

— Nie drażnię, tylko mówię jąk  jest 
W łóczka się podrze i na nic. A ona wca 
le nie jest sierotą, bo jej m atka  może te ­
raz przejeżdżą autem  koło tego domu 
i śm ieje się... Uc-hc-he!...

.— Mój baran  myczy!.., — stanęła w 
jego obronie Irenka.

— He-he-he!... Głupia! — zachichota 
ta baba. — Otw órz drzw i, a też .za­
skrzypią! Gdyby był prawdziwy toby 
sam piszczał!

Baby napiły  się jeszcze i potem  zno-
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KłOPOKl
MISS M ABEL ŁAKNIE IDEALNEJ 

PR ZY STO JN EG O

Neapol, w grudniu.
(—} Wlpęhy, jak zwykle o tej porze 

zwiane są ciżbą bojatych Ameryka­
nek i Amerykanów, sypiących hojnie 
na prawo i. Iowo .móde dźwięczą.cemi 
dolarami. M i- ptizyhyfii ptnzed kilku 
tygodniami, do Nea.polu miss Mabel 
Gtaiigton, córka niezmiciime .bogatego 
kupca aboźowego z  Chicago.-

Miss Clarigton zajęła całą ■willę, 
w której zam ieszkała w towarzystwie 
starej ciotki i pokojówki. Oczywista, iż 
ekscentryczna Amerykanka nie przy­
była do Włoch tylko d!la rozkoszowa­
nia się. pięknem krajobr-asou południo­
wego, czy też wspAidałenti dziełami 
sztuki. Pragnęła również nawiązać za 
w sze lk ą  cenę jaiKąś j

znajomość miłosną.
Należ} dodać, iż miss Mabel nie od­
znacza się wcale nadzw yczajną urodą, 
jest wysoka i chuda jak tyczka, ,po- 

■Siada rude włosy, a tw arz upstrzona 
tyeiącznemi piegami, których żadne 
zabiegi kosmetyczne ■ nie /zdołały usu­
nąć. Właśnie dlatego łaknęła — wiel­
kiej, romantycznej miłości.

Miała szczęście. Niebawem uśm iech­
nął się do niej tos. Oto poznała mło­
dego arystokratę włoskiego, który się 
jej przedstawił jako hrabia Luigi Ca­
li et] a. Był to młodzieniec niezmiernie 
elegancki i bardzo pr*y«toj»y. „Zako­
chał się*” w Amerykance od pierwsze­
go wejrzenia, stale jej asystował — 
miss mabel była wniebowzięta

Niebawem jednak spadła z raju 
miłesnego na prozaiczną ziemię, a 
stało to się. wśród diewv» yklych oko­
liczności. Pewnego wieczora powróci­
ła,-miss Mabel do willi bardzo późno 
i .udała się na spoczynek w swoim 
pokoju. Przed połażeniem się zdjęła 
swe

MIŁOŚCI. — UŚMIECH b^CZĘŚGLA. 
ARYSTOKRATY? — DUCH BEDUINA

(Do ryciny na sir. 1).
Wtem drgnęła z przerażenia. W po­
bliżu okna u jrzała jakąś

białą wysoką postać, 
podobną do bedui.iuĄ otulonego w fał- 
d jb ty , szeroki p ta s ^ iS  Widmo zbli­
żyło Bię pOTtokjemi krokami ku Ame­
rykance- i rzekło grobowym głosem: 
„Idź natychm iast do twojej ciotki! 
Grozi jej wielkie niebezpieczeństwo!"

— KTO SIĘ KRYŁ 
O PCŁNOCY.

POP MASKĄ

Amerykanka, która była gorącą 
zwolenniczką spirytyzmu, o czem nie­
raz opowiadała hrabiem u Canelli, by­
ła teraz n rB » v  i adc-z on Ac iż jakiś dobro 
czJuny duch zjawił się, -aby dać jeb 

| prz*afcgę co dób io lk i, do Slórej IBu.
| bard-zo p rz y w ią z a n i Nah-MrmipsL L-e- 
j fly pospieszyła do ̂ przyległego pokoju, 

w którym spała jej ciotka. Dama ta

jednak czuła' ślę doskonale. Zdziwiła
się nyipómiftrnie, g a l  siostrzenica opo- 
wiedzjatąk jej

niezwykłe zdarzenie, 
j Obie panie powróciły teraz do pokoju 

miss Mabel. Tknięta jakiemś przea-zu- 
ciem, pospieszna ciotka Amerykanki 
do owego kuferka i stwierdziła, że był 
on — próżny!

Zawiadomiono natychm iast policję, 
która zająwszy się ta. sprawą., odnala­
zła niebawem złodzieja. Był nim ów 
„wytworny arystokrata", który okazał 
się osławionym złodziejem i w łam y­
waczem, Ludwikiem Vemucci. Ame­
rykanka odzyskała, kl-ęjnoty, ale stra­
ciła raz ‘na za wsze w iarę w ittealną 
miłość.

bezcenne klejnoty, 
przedstawiające wartość kilkuset tys, 
dolarów i włożyła je do srebrnego ku­
ferka, 'który stał na stole. Amerykan­
ka, czy la ła  jeszcze ja.klS^pzas w łóżku, 
a  następni®} /gasiła  światło i pogrą­
żyła się w  rozkosznych Marzeniach.

Jak Edgar Poe kupił papierosy
bez pieniędzy.

KORZYŚĆ ZE ZNAJOMOŚCI FIZJOGNOMISTYKI.
w oczach pan i napo w ró t do sk rzy n -L ondyn , w  g rudn iu , 

( jp )  W  w y d an y ch  świeżo 'p a ­
m ię tn ik ach  E d g ara  PÓte z n a jd u jc -  
w y ciekaw y eksperym en t p sy ch o ­
logiczny, dokonam ’'7 v sw oim  czasie 
pi zez słynnego p isarza . E d g a r Poe 
w szedł pew nego dnia  do sk lepu  z 
cygaram i i w sw oim  n aw y kn ien iu  
do czyn ien ia  s lu d jó w  ^ 'iz jognom ieź 
ry c h  p rzypatrzy] 'się bystro  p an ien  
co, sp rzed a jące j cygałtó. lSziewezy 
na m iała  oczy u tkw ione głęboko w 
-głowie, w ed ług  fiz jognom istyk i, o- 
znaka złej pam ięci. Gzolo je j Jiylo 
cofnięte w y b itn ie  w  ty ł, a nos był 
bardzo  w y sta jący , n iem yluc  o zn a­
k i głupoty i tępoty pojęć. — Poc 
postanow ił zrobić ek sperym en t, czy 
teoi je  JizjO gnom islów  są rzeczy­
w iście tra fn e  K azał sobie podać 
skrzynkę, z cygaram i, w y b ra ł p arę  
cygar, .odłożył, je  nu bok a po lem  
nagle, ja k  gdyby n am y ślił sig in a ­
czej, pow iedzia ł do sp rzedaw czyn i: 

—  E ch  nie, proszę n u  dać raczej 
paczkę papierosów'. O trzym aw szy  
żądaną paczkę, w łożył odłożone p łP  
p rzedn io  cy g ara  n ap o w ró t do 
sk rz y n k 1 usta liw szy  naprzód , że 
kosztują one tyle. co i pap ierosy . 
N astępnie  schow ał papierosy  do kie

szeni i zm ierza ł kd w y jśc iu .
— P rzep raszam  P an a , zaw oła ła  

dziew czyna, pan  zapom nia ł z ap ła ­
cił- za papierosy .

—- D aru je  pan i, odpow iedział 
Poe z w y szu k an ą  grzecznością. 
Przecież w zią łem  je  w  zam ian za 
cygara, które oddałem.

— W  ta k im  raz ie  proszę z a p ła ­
cił za  cygara-

— Ależ ła sk a w a  pani, przecież 
o tein n ie  m oże być m ow y! Jakżeż 
m am  zapłacić  za cygara, których  
ani nic w ypaliłem , ani nigdy palić 
nie będę. Przecież cy g ara  w łożyłem

— A ta k  p raw d a  — odpow ie­
działa  sp rzedaw czyn i m ocno zażeno 
w ana, n ie  m ogąc p o jąć  w  czem  le ­
ży b łąd  logiczny. Z an im  jed n ak  
zdołała  znałeść w y tłum aczen ie  te ­
go dziw nego w y p ad k u  Poe ju ż  o- 
puścił skłep i zn ik n ą ł n a  ulicy.

N auka  o fizjognom icc , oszczę­
dziła zatem  słynnem u  p isarzow i 

w y d atk u  na pap ierosy , a w idocznie 
nic obciążyła jego sum ien ia , k iedy  

si-ę.do lego lak o lw a ic ic  w sw óich 
pa rn ie tn ikach  p rzyznaje .

I I A f  C  V I U I E C T D A U M  w Kawiarni CENTRALNE! 
S l W l u  9  i L W C I l K U W I I  p|. Halicki 7 . I. p.

odbędzie sit „ D A N C I N G  F A M I L I  J N Y "  p rzy  orkiestrze 
. salonow ej.

Borysław leży w Niemczech.
FRA N CU ZI UCZCIh

Lwórf, 30. igrudnia. 
(Itr.) Ig n o ran c ja  F rancuzów  na 

punkcie  geograf ji je s t napraw dę.

\Mi żiiozwy szw argolaći
— A on <Io niej... A ona na to...
A Irenka poszła z baranem  do kąta, 

za kuferek, i zaczęła rozm yślać,
— Baran jest nieżywy. Zginie. W łócz­

ka si.Q podrze i na nic. Żeby choć mógł 
cokolwiek przełknąć.

W zięła ze stołu kaw ałek ciasta, pod­
sunęła bnranow i pod sam ą mordeczkę 
i odw róciła się, żeby go nie krępować. 
Może ogryzie kawał,ec/Ak... Poczekała 
orljt róciła się — nie, ciastko nietknięte.

— Sam a Jgryzę, może się wstydzi 
ugryźć pierwszy...

Ugryzła, znowu podsunęła baranow i, 
odw róciła się, poczekała. B aran znowu 
nie tknął:

- -  No, co?..: Nie mozesz?... Nie ży­
jesz, więc nie możesz...

A włóczkowy baran  odpow iadał całą 
swą m ordeezką m ałą i sm utną:

— Nie mogę! Jestem  m artw em  zwie 
rzęciem, nie mogę!

— No, to sam zaw ołaj mnie!... P o ­
wiedz „meo-cc", no... No, powiedz!... Nie 
możesz?... Nie możesz?...

Tej nocy Irenka zasnęła na poduszce 
m okrej od łęz.. .

R anek był. sm utny, ciem ny, n iespo­
kojny i niespodziew anie zjaw ił się ta- 
luś. B et zły, podsunął Trence rękę do 
pocałow ania i kazał niani sprzątnąć 
m ieszkanie, bo przyjdzie nauczycielka. 
T odszedł.

N azajutrz przyszła nauczycielka. Po- 
dobpa była do psa. O bejrzała dziecinny 
pokój i pow iedziała do n iani:

— Pani jest n ian ią  lak? W tak im  ra ­

zie p ro szą! zabrać _ wszystkie zabawki i 
gdzieś schować* żeby dziecko nic. w idzia­
ło. Zabrać te w szystkie osły i baranyl...

zabaw kam i trzeba postępować ósiroż- 
nie, stopniow o, w przeciw nym  rą / ic  w 
dziecku rodzi się chorobliw a fantazjuj! 
Irenko. zbliż sic do mnie!

W yciągnęła z kieszeni piłkę n a  gum 
cc, zaczęła ją  obracać i szczękając zęba­
mi przyśpiew yw ała:

— - i Jop, hopjp. AY lewo, w prawo!... 
Do góry, n a  d ó ł!... Ilop-hop!... Pow ta­
rzaj za m na: „Hop-hop! . Do góry, na 
dół... Ach, jakaś ty nierozwinięta!...

Frenka m ilczała i uśm iechała się, ż e ­
by nie w ybuchnąć płaczem. N iania w y­
nosiła zabaw ki i b a ran  zam yczał w 
drzw iach.

— Zwróć u w agę n a  pow ierzchnię lej 
piłki. No, co widzisz? że ta  p iłka m a dwa 
kolory. Jedna strona jes t niebieska, d ru ­
ga — biała. Pokaż m i niebieski kolor 
Zastanów się dobrze...

Przed odejściem w yciągnęła rękę i 
izekła:

— Ju tro  będziemy pleść koszyki.
Ireuku drżała przć"z cały wieczór i nie

mogła jeśę. M yślała ciągle o baranie, lecz 
bała się o niego zapytać.

— Żic jest. , nieżyw em u zwierzęciu, 
Nic nie m o ż e  Nie może powiedzieć, nie 
może zawołać. A ona pow iedziała: 
precz!

W ieczorem przyszły baby, częstow a­
ły, szw argotały:

— A on do niej, a ona na to...
I znow u:
—- P raw ! Prrrecz!.,

Irenka zbudziła się o świcie strasznie 
zalękniona. Zdawało jej się, że k tośd ją  
wola. Usiadła,' nadsłucb i w ała :

— Mce-će, niee-ertó =*
Tak żałośnie wzywa baran! Nieżywy 

zwierz wola.
AA'ysKoezyia z łóżeczka na zim ną p o ­

sadzkę, przyłożyła zaciśnięte piąstki do 
serca, słucha.

Ole znowu:
— Meee-etz, meee-ee...
To z kury tnrza. A w’ipc oji runi-jest...
O tw orzvła drziyf. • i o j
— Mce-cc!...
Z kom órki. Rzuciła się w lam ią slro 

ue. O tw arła, gw il był sm ętny, s ia ry , lecz 
wszystko było widać. Jakieś koszyki, 
ttumoki.

— Mee, mceł...
W kąęie baran . Coś szarego skdoaylo 

nin na głowę i ciągnię, j
— Mee-mce!..,
Inne skoczyły na boki, drą włóczkę.
-— Szczury! a jć z u r jJ  — Ircuce przy­

pom niały się żółte zęby niani. Zadrżała, 
Ścisnęła piąstki. B aran już nie wołał. Już 
go nie było. Szczury wywlokły strzępy 
włóczki.

Trcnka w tuliła się pod kołdrę, zak ry ­
ła główkeći nie płakała, B ała się, że n ia ­
nia UjSjyszy, zacznie krzyczeć, a potem 
wie,wzorem baby będą się śm iały z ok ro ­
pnej śm ierci włóczkowego barana.

Leżała cicho skurczona pod kołderką.
Będzie cicha —- cichuteńka, le b y  nikt 

się nic dowiedział.. Tłum. r .  M.

SIĘ  G LO G RA FJI.
niem a] p rzy s ło w io w a .. K lasyczny a 
śvt ieży p rzy k ład  z n a jd u jem y  w d u ­
żym  poczy tnym  dzienn iku  .parys-, 
k im  „Comocdia" z diii a 21 g rudn ia  
b. r. O to w śród  osta tn ich  w iadom oś 
ci z Niem iec znajdujem y wzm iankę 
o n iedaw nęj eksplozji gazu w m iesz 
k an io  przem ysłowTójdnaftów.ego w 
Borysławiu, — p rzy cze in j1* dla za­
pobieżenia ew en tu a ln y m  pom yłkom  
zaznaczono jeszcze w yraźnie., że ów 
B orysław  leży... na Śląsku n iem iec­
kim!

Nie dziw iiibyśm y się ostatecznie 
gdyby tu  szło o jak ieś Kacze, doły 
czy Psią wólkę... ale Borysław, cen­
trum przem ysłu naftowego, gdzie 
zaąngażowane są olbrzym ie kapi­
ta ły  francusk ie , pow in ien  ju ż  być 
c 11 \ ha znany  na, tyle, aby red ak c ja  
pow ażnego dzienn ika , w ychodzące­
go w P aryżu , nic kom prom itowała  
-ic podobnem i in fo rm acjam i!

Przy dolegliwościach żołądkowo-kis/.; , 
k o iy jfh , b raku apetytu, atonji kiszek 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogółnem 
podrażnieniu, bólach głowy m igrino- 
w jjih, zastosow anie 1—2 szklanek n a tu ­
ralnej W ody gorżkiej ,,F ranciszka-Józe­
fa" wywołuje doskonałe opróżnieni*.1 
przew odu pokarm owego. Opinje szpital­
ne w ykazują, że naw et obłożnie chorzy 
chętnie biorą wodę „Franci szka-.Iózef a" 
i czują potem  znaczna nlgę. Żądać w 
antek, i drog. 051).



Str. 10 .GAZETA PORANNA" z dnia 31. grudnia 1928. Nr. 8727

-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -
Ankieta „Gazety Porannej”.

Gzsfio Drak naszemu miastu ?
Sędzia dr. KALMUS

WICEPREZES STANISŁAWOWSKIEGO TO W. WŁAŚCICIELI REALNOŚCI.
Stanisławów, w grudniu.

Na pytania pańskie, kochany P a­
nie Redaktorze, d la  braku czasu, od­
powiem krótko, jakkolwiek o sprawie 
tej m oinaby wiele napisać.

Stanisławów przed wojna znany 
był z dobrej i oszczędnej gospodarki 
samorządowej, słynął z czystości, a  
obywatele płacili małe dodatki auto­
nomiczne do podatków państwowych. 
Wówczas Stanisławów był sobie zwy- 
czajnem miastem prowincjonalnym,
dziś jest miastem wojewódzkiem, a od 
czasu przyłączenia Kuihininów, n a ­
wet „wielkim Stanisławowem". — Py­
lą pan  Panie Redaktorze, czy Stani­
sławów zasługuje na miano „wiel­
kiego"?

Sądzę, że tak, zresztą, posłuchaj 
Pan, a wyrobi Pan sobie zdanie.

Mamy wielkie podatki, wielkie do­
datki do podatków, gminne i powia­
towe, drogowe, dające się szczególnie 
dotkliwie odczuć właścicielom realno­
ści, mamy wielkie błoto w mieście, 
wyboje w  drogach, wielki w alący sie 
ratusz, no i wielkie ciemności w mie 
ście, a mianowicie liche światło gazo­
we, a oszczędni latarnicy z zapałem 
godnym większej sprawy gaszą po u li­
cach latarnie już po 9. w ieczór.1

Brak nam kilku drobnostek, a to 
elektryfikacji miasta, nie mamy ani 
św iatła elektrycznego, ani Iramwaji, 
brak zupełny wodociągów, brak nale­

życie rozgałęzionej sieci .kanałowej, 
dobrych dróg i chodników, brak za­
kładu czyszczenia ‘miasta. Pomijając 
tych kilka drobnych spraw, można 
śmiało powiedzieć, żs Stanisławów 
jest wielkim i miastom o zakroju eu­
ropejskim, jakkolwiek pod względem 
rozwoju zakładów użyteczności publi­
cznej niejedno prowincjonalne mia- 
steczko tutejszego W ojewództwa w y­
przedziło nasz „W ielki Stanisławów". 
Jeszcze jedno ma nasz Wielki Stani­
sławów: m a toż wielki gest, gdy trze­
ba uczcić zasłużonych ludzi. Przed 
kilkunastu dniam i zm arł w  naszem 
mieście naczelny lekarz miejski ap. 
dr. Stanisław  Kubisztal; była to postać 
świetlana, dobrodziej ludności miasta, 
prawdziwy opiekun chorych .1 bied­
nych. Jakże zachował się W ielki Sta­
nisławów z okazji pogrzebu tego Oby­
w atela? Zapomniano o kilku rzeczach 
drobnych, a to: nie wywieszono cho­
rągwi żałobnej ani na bud. Magistra­
tu, ani na  Ratuszu, — nad trum ną 
imieniem Miasta nikt nie przemówił, 
zapomniano zarządzić zamknięcie sklo 
pów w czasie pogrzebu, nie zaświecono 
la tarń  miejskich i nie okryto ich ki­
rem. — Ha,—trudno, a może ha  zm ar­
łym drze Kubisztalu nie zależało już 
tutejszym menerom! Kończę, nie chcąc 
więcej krytykować tutejszych stosun­
ków miejskich.

Niż w powszechnym szpitalu łóżko 
wolne dostać. 

Ozie go brak w naszem mieście, oto treść 
■ mego żalu- 

Brak pracy! Brak pom ieszkań! Brak 
miejsca w szpitalu!

\ Dr. I. B E T T E R
ordynuje w sezionie zimowym 
w KRYNICY willą „Krakus".

Podz ękowanis.
JW Panu Drowi A leksandrow i Flei- 

schrrowi w Szczercu składam  tą  drogą 
najw yższe uznanie i podziękow anie z:: 
wyleczenie m nie z bardzo ciężkiej i n ie ­
bezpiecznej choroby (wąglik) i za sta 
ranne zajęcie się m oją osobą -w czasie 
leczenia.

lu d w ik  Szyndralcwiez.

Ciosem kamienia w nos
Onufry zabił przuiwnika.

PONOWNA ROZPRAWA PRZED SADEM OKRŁGOWT n .
niewski i Skałkow skr

W toku rozprawy przesłuchano ja­
ko rzeczoznawców drów Rubinsteina 
i Hackera, oraz drów Gelehrtera i 
Iłausm ana jako świadków biegłych. 
Zarówno przesłuchani znawcy, jak i 
świadkowie biegli nie mogli dopatrzeć 
się związku przyczynowego między u- 
derzeniem zadanein przez oskarżone­
go a śmiercią, gdyż jak to stwierdzo ­
no, zm arły będąc alkoholikiem, w da- 

, nej chw ili był mocno zalkoholizowa- 
ny, przyczem zachodziło u niego sil­
ne zwapnienie naczyń krwionośnych. 
Nie wykluczone tedy było, że śmierć 
nastąpiła bez względu na doznane u- 
szkodzenie, a bezpośrednią, przyczyną- 
śmierci był krwotok mózgu, co. mogło 
nastąpić równie dobrzez przez przepi­
cie się, jak i przez silnie zaawansowa­
ną sklerozę. Wobec powyższego pate­
rę lekarskiego, w ydał Trybunał wyrok 
uwalniający. Bronił adw. dr. Darm, 
stronę poszkodowaną zastępował adw,. 
dr. Baczyński. 1

Stanisławów, w grudniu, 
Onniry Semanink z Nadorożnej, 

jeszcze w 1927 roku w czasie zatargu 
uderzył Nykołę Iwasdnka tak  silnie 
kamieniem w nos, że Iwasiuk po sie­
dmiu godzinach zm arł. Prokuratura 
oskarżyła Semaniuka o zbrodnię za­
bójstwa, na skutek czego tenże w dniu 
14 w rześnia 1928 zasądzonym został 
za zbrodnię z par. 140 u. k. na k a rt 
więzienia przez dwa lata, obostrzone­
go postem i twardem łożem co 
miesiąc. Przeciw .wyrokowi temu 
wniósł oskarżony zażalenie nieważno­
ści, które przez sąd najwyższy uwzglę 
dnionn zostało. Wobec tego zaczepio­
ny wyrok został uchylony i sprawa 
ponownie przekazaną została sądowi 
okręgowemu w Stanisławowie celem 
przeprowadzenia ponownej rozprawy 
i  w ydania ponownego wyroku. Wobec 
tego w dniu 28 grudnia br. odbyła się 
ponowna rozprawa przed senatem, w 
skład którego wchodził s. s. o. Fried
jako przewodniczący i sędziowie Wisz

Jerzy ZARZYCKI,
LEKTOR UNIW. LWOWSKIEGO.

Niegrzeczny Wiluś.
Brak nam  elektrowni, wodocią­

gów i różnych przyobiecanych inwe- 
stycyj — stary to i oklepany komunał, 
który zaczyna przechodzić w frazes. 
To każdy powie. I prędzej, czy później 
da się to usunąć. Ale naszemu miastu 
brak o wiele większej rzeczy: 

ducha społecznego.
Z górą niemal 70-tysięczne miasto ży­
je jak najpodlejsza prowincja, plotecz­
kami codziennemi i tuzinkowośe-ią spo 
sobu myślenia. Ideowa i kulturalna 
praca wydaje nikłe reiznltaty, bo opie­
ra  się na kilku tych samych jednost­

kach. A niech ktoś tylko spróbuje ze­
drzeć tę maskę opieszałości, niech od­
waży się w schorzało arterje społecz­
ności w lać trochę gorącej, życiodajnej 
krwi. Natychmiast spotka się z zaw i­
ścią i zostanie odsądzony od czci i w ia­
ry. A więc przy koniecznych, zewnętrz­
nych, samorządowych pociągnięciach 
— nie zapominajmy, że grzeszymy w 
pierwszej Iinji brakiem łączności w e­
wnętrznej, która na charakterze mia­
sta wybija tak bolesne a niezatarte 
piętno.

Stanisławów, w grudniu.
W dniu wczorajszym ukończoną 

została rozprawa przeciw Wilhelmowi 
Stolarczukowi, oskarżonemu przez 
Prokuraturę o rozsiewanie nieprawdzi-- 
wych wieści o władzach. Trybunał u- 
znał Stolarczuka winnym występku z 
par. 1. rozporz. Prez. z 10 maja 1927 i 
zasądził go na karę aresztu przez trzy 
tygodnie z wliczeniem aresztu śled­
czego. Stolarczuk przebywał w aresz­
cie śledczym przez trzy tygodnie i

tern samem k ara  została już odbytą. 
Oskarżał prok. O nu [erko. Bronik adw. 
dr. Seinfeid.

KRONIKA.
Teatr Moniuszki. „Moja panna m a­

ma", francuska farsa w 3 aktach.
Kino Uranja. „Ostatni carowie".
Kino W arszaw a: „Pensjonarki1', ro­

m ans studentek dzisiejszej doby,
 o-------

Dr. N. SZAPIRA, sędzia.
Stanisławów potrzebuje elektrowni, 

.wodociągów, kanalizacji, a najw a­
żniejsze podatników, którzyby łożyli 
n a  potrzeby publiczne. Dlatego przede-

wszystkiem rozpisałbym konkurs na 
„dostawę" kilku jeszcze bogatych lu ­
dzi dla Stanisławowa

SntMIsliuo jp itra  giwzium.
W STRĘT DO ŻYCIA ZGORZKNIAŁEGO, STAREGO CZŁOWIEKA. 

W iedeń, w  grudniu.
(  - )  W ielk ie w rażenie w yw arła  

tutaj śm ierć sam obójcza dyrektora

H. KLAHRÓWNA, asyst, farm.
Nie jednemu dziś zimno, brak pracy J Gdy chce gdzieś przenocować, nie ma

dokucza, środków skromnvch. —
! Ma gistralowi szczerzo pracę się poru-

cza,
By mieszkania budował lanie dla b ez ­

domnych.
Ciężko dzisiaj zdrowemu, .z chorymi 

jest gorzej —
Ci pielęgnację znajdą, chyba w mysiej

norze,
Gdyż łatwiej jest w niebiańską przyo­

blec się postać,

EM O m  o Ś S 5 »
wmwb radykalni* b a  baki 

•« iMBndotkl I sgrubtała nasfcAdĄ 
8Wad I wyrób j

AptekaM.Ettingera
U 6 v ,  S-Bfi eO U JC H flW S K ^II

jednego z gim nazjów  w iedeńskich, 
Józefa Ratschiillera, który pozba­
w ił się życia przez zażycie znacz­
nej ilości weronalu. Ratschiiller 
nie pozostaw ił żadnego listu, k tó­
ryby w yjaśn ił m otyw y jego czynu. 
Sam obójstwo popełnił w  nbcy ż so ­
boty na niedzielę. Gdy w  niedzielę 
rano zjaw iła  się w  jego m ieszkaniu  
dochodząca gosługaczka 

znalazła swego pana bez życia. 
Mimo, iż sam  sam obójca nie podał 
m otyw ów  swego czynu, m ożna je d ­
nak

Zrekonstruować tło,
z którego to sam obójstwo wyrosło. 
RatscbuHer hvt starym  kawalerem .

D zięki sw ej ogromnej w iedzy i n ie ­
zw ykłej sum ienności cieszy! się w 
sferach naukow ych i pedagogicz­
nych w ielką powagą i ogólnym  
szacunkiem . Nie był jednak łubia­
ny ani przez grono profesorskie 
ani przez uczniów. Posiadał opinję 
człowieka oschłego, zim nego — 

istnej m aszyny, 
niedostępnej zupełnie dla drgnień 
uczucia. Usposobienie jego było p o ­
nure i zgryźliw e. W  czasach ostał-, 
nich sposępniał jeszcze bardziej a 
w ięc sam obójstwo należy przypisać 
niew ątpliw ie w strętow i do życia

ętfarpnfrt

Popierajcie Ligę  
morską i rzecznąi
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Wareii gracy i 3icia rohomiczego iii łodzi.
MASZYNA 1 CZŁOWIEK. — SPRZYMIERZENIEC, KTÓRY JEST ZARAZEM WROGIEM. —  WZGLĘDY NA H I ­
GIENĘ W URZĄDZENIACH FABRYCZNYCH. — uOMY ROBOTNICZE, BOISKA SPORTOWE, CZYTELNU! 
TEATR. — W KOLONJI ROBOTNICZEJ NA KAROLÓWCE. — CO JUŻ ZROBIONO I JAKIE SĄ ZAMIERZENIA.

Lwów, 30. grudnia.
Gp.) W poprzednim artykule roz­

wialiśmy jedną część legendy łódzkiej: 
zakorzenione z la t dawnych przeko­
nanie, że produkcja tego ośrodka pol­
skiego przem. włókienniczego ograni­
cza się tylko do towarów najprymityw 
nieiszych dla niewybrednej jpjonieli. 
Wgląd w życie tego m iasta fabrycz­
nego i w stosunki panujące w zakła­
dach przemysłowych i ich urządzenia 
pozwolił: Aa odrzucenie do lam u st

przeżytków ianogo zwiotrz<aogj wyo­
brażenia, datującego się również jesz­
cze od tej juź zamierzchłej .epoki uc> 
sku pozbawionego praw ludzkich, bia- 
łogo m urzyna, niozorgauizowanego ro­
botnika, który ugma się pod nadm ia­
rem  piacy nad siły w zadymionych, 
brudny cii czeluściach fabryk, wraca 
po pracy do, bardziej jeszcze niehygie- 
nicznej nędznej nory w suterynie lub 
na poddaszu.

Egiptu swoje władztwo...
Jakkolwiek jednak może nie mnie] 

dumy było w geście naszych gospoda­
rzy, to jednak sądzę, że tym  nowo­
czesnym „ty rarom “ samo już ukształ­
towanie sfesm ków  gospodarczych i 
społecznych pomaga w składaniu da­
niny, imającej złagodzić zazdrość bo­
gów bez rzucania legendarnego pier­
ścienia w m u m ie  odmęty.

A ściślej rzecz biorąc, właśnie o 
ukazanie nam  z tej wyżyny daniny.

Nowoczesna organizacja pracy.
I to wyobrażenie, jawiące się w u- 

rnysłacb w jaskrawych barw ach „Zie­
mi Obiecanej1, rozwiewa się w oświe­
tleniu rzeczywistości jako prseżytok 
literacki.

Przekonywamy się w naszym po­
chodzie po halach fabrycznych przc- 
u-iwszystkie o tej prawdzie, że nowo­
czesna technik* nie dopuszcza do 
zbytniego obciążenia pracą, gdyż m a­
szyna nie może być źle obsłużona.

Maszyna spełniająca właściwie 
wszystkie te  iunkcje, nad jakie mi 
dawniej w pocie czoła trudził się ro­
botnik, działająca niemal ze sprawno­
ścią autom atu jest sprzymierzeńcom 
robotnika i jego wrogiem zarazem. — 
Odejmuje mu trud mozolny, ogranicza 
jego pracę tylko do koniecznej dda sie­
bie -pomocy, „ągnlowania joj rnmkcjr 
i podawania m aterjałn, posłuszny 
twór mechankizny, wprzągnięty w 
służbę człowieka. Lecz twór ten, po­

słuszny i łagodny, jest zarazem groź­
nym wrogiem tego robociarza, wro­
giem, który ujmując jego rękom pra­
cy, odbiera m n zarazem  chleb po- 
wszodni.

Coraz bardziej udoskonalone m a­
szyny, potrzebujące coraz mniej ludzi 
do obsługi, wyrngownją rzosze robot- 
nic^e od warstatów, wywołują z mgieł 
ponure widmo bozrobocia.

\  oo gorsza,, przeciw tej konku­
rencji pracowitego, bezdusznego po­
twora, niem a żadnej rady —  nie zw al­
czą jej strajki, ani organizacje par­
tyjne. Bo przecie, produkcja musi stać 
pod znakiem jaa  najekonomiczniejsze- 
go użycia sil roboczych. Tyiko pod 
tym znakiem może dotrzymać konku­
rencji obcej, tylko pod tym zmaiciem 
może dać pracę tym tysiącom robotni 
ków. których dzi4-«je®zcze maszyna 
potrzebuje do swej obsługi.

Mechaniczne prządki i me haniezni tkacze.
To wyrugowanie człowieka przez 

maszynę, ukazuje się nam  w całej 
swej niezwatczemej grozie, jeśli widzi­
my, jak jedna robotnica w ystarcza do 
obsługi dwóoh przędnie, zwijających 
przędzę z nieskończenie zwielokrot­
nioną od pracy ręcznej szybkością, 
jak jctdon robotnik obsługuje dwa kro­
sna tkalno, produkujące w m inutach 
całe m etry najkunsrtdwniojszfcgo m a­
teriału. I izinowu nasuw a się wymowa

i cyfr. Tkalnie Zjednoczonych Zakła­
dów Scheiblera i Grohmana produ­
kują. w jednej minucie 566 metrów, 
zaś produkcja roczna wynosi *2 mi- 
1 jonów motrów. W arto, aby jakiś m ają­
cy czas i cierpliwość m atem atyk, obli­
czył, ile prządek byłaby .potrzeba., aby 
w tym sam ym  czasie dostarczyły dla 
krosien odpoiwiedinic do tej produkcji *. 
ilości nici i ilu tkaczy 'zdołałoby te 
nici za rok przerobić n a  tkaniny?

D bałość o hygjsnę w  fabrykach.
Ten sam groźny ze względów so­

cjalnych, a przeciąż dobroczynny po­
stęp techniczny, w płynął na polepsze­
nie warunków hygjenicznyoh w za­
kładach przemysłowych. W halach 
fabrycznych jest wprowadzona nało­
żyła wentylacja, jakoież respiratory, 
wchłaniające wydzielający się przy 
przeróbce pył. Już w interesie konser­
wacji kosztownych m aszyn musi ta k ­
że wszędzie panować wzorowa czy­
stość.

Rzecz prosta, że obraiz tetri byłby 
malowany zbyt różowemi farbami, 
gdybyśmy zamilczeć chcieli o tern, że 
stosowanie urządzeń hygienioznych 
nie wyklucza niezbyt miłej atmosfery, 
panującej mimo ' wszystko w niektó­
rych oddziałach fabrykacji, jak na- 
przykład w odczyszczalniach, pral­
niach tnfc farbiaraiacb. Ale na to już 
niema rady i każdy człowiek pracują- 

1 cy musi się pogodizić z warunkami, 
j związanemi z jego zawodem.

N owoczesny P olykrates .
Za to jednak trzeba przyznać, że 

w arunki życia robotnika w Łodzi są 
wcale znośne, a przemysłowcy nie 
zaniedbują, zapewne w dobrze poję­
tym  interesie własnym, urządzeń so­
cjalnych, odpowiadających nowocze - 
snym  wymogom. Przekonaliśmy się o 
h m  także najpewniejszą metodą na­
oczni. — W pewnej chwili nasi gospo ■ 
darze i przewodnicy wyprowadzili nas 
na płaski dach jednego z budynków 
fabrycznych, aby um ożliw ić, nam

objęcie wzrokiem całego kompleksu 
Zjednoczonych Zakładów...

Jakkolwiek ani krajobraz, ani stan 
aury nie przypominały ■ niczem roz- 
bflfehnonycL regionów greckich, a za­
m iast turkusowe - szmaragdowych 
mórz archipelagu słały się u stóp na­
szych, utrudniające widok morza sza­
rych mgieł, jednak nasunął się mimo- 
woli pamięci obraz PoJykrato&a, stoją­
cego na rozelśnionym w słońcu dachu 
swego pałacu i ukazującego królowi'

składanej na ołtarzu „wego uprzywi­
lejowania społecznego chodziło, po­
tentatom przemysłu łódzkiego. W yraża 
się ona w pokaźnym kompleksie do­
mów robotniczych, wybudowanych 
przez właścicieli Zakładów na w łas­
nych grantach. Domy te, idące w dłu­
gich równych szeregach, dają pomie­
szczenie 4.0U0 rodzin robotniczych 
czyli jodnej trzeciej robotników zaję­
tych w Zakładach. Ulice między do­
mami są czyste i powietrzne, nadto 
na obszernym placu znajdują_"5ię boi­
ska sportowe, zadrzewion ogrody a 
w osobnych budynkach mieszczą się 
czytelnie, sale na zebrania towarzy­
skie i odczyty, a  również sala teatral­
na i koncortowa.

Kolon j a  robotnicza na Karolówce.
Jeśli mowa o  akcji, zmierzającej 

do dostarczania robotnikom hygjenicz- 
nych mieszkań, to należy z uznaniem 
podkreślić utworzenie w roku bieżą,- 
cym Tuwarzystwg budowy domków 
m ieszkalnych dla robotników. Towa­
rzystwo to, finansowane w znacznej 
mierze przez przemysłowców, wybu­
dowało już n a  t. 2iw. Karolówc !, ob­
szernym terenie gruntowym, posiada­
jącym bezpośrednią komunikację z 
Łodzią, 98 domów, a  według planu 
stanie na  tym gruncie do czerwca 
roku przyszłego 132 budynków.

Udajemy się autam i na  Karoilówkę, 
by zwiedzić te domy robotnicze, t. z w, 
biskupie, ze względu na to, że pierw­
sza inicjatywa tej budowy -wyszła 
od ks. biskupa djecezji łódzkiej, w iel­
kiego 1'i’aTutropa, żywo zajmującego się 
lo-sem robotników.

Zwiedzenie Karoiawki pozastawia 
nam bardzo dodatnie wrażenie. Dom­
ki budowane k ażd y  z osobna, składają 
się z n i s. unia parterowego, które 
zajmuje nabyw ca domu i pięterka, 
które może być wynajęte. Fian finan­
sowy budowy jest ułożony Iw ten spo­
sób, że robotnik zatrudniony w fabry­
kach, m a być nie lokatorom, ale na­
b yw cą  domu, a 'zamiast czynszu naj­
mu płaci raty amortyzacyjne na koszta 
budowy tak, że po latach 20 zostaje 
mu dom ha  własność. Mieszkanie na

piąterku, które m oże b y ć  w y n a ję ty  
ułatw i robotnikowi spłatę ra i am orty­
zacyjnych.

Plan ten jest bardzo godny uzna­
nia. zwłaszcza, że obok praw a w ła­
sności, nadtę kolonja m ałych domków; 
nie zam yka rodzin robotniczych w ko­
szarowych budynkach, daje ka swo­
bodę i świeże powietrze. Na Kairolów- 
ce już część domów stoi wśród drzew 
owoc- wych, inine azęści kolonji izosti- 
ną zadrzewiane. Równocześnie z bu­
dową. domów przeprowadza się kana­
lizacja knlonji, która zostanie wkrótce 
skończona i doprowadzona do zbior­
nika miejskiego, bo b'zeba doaafe, że 
obecnie prowaozą się w Łodzi bardzo 
intenzywuue roboty kanalizacyjne.

Rozbudowa, Karolówki jest tylko 
jednym etapem wy akcji dostarczenia 
robotnikom zdrowych, tanich miesz­
kań. W dalszym  projekcie fest budowa 
400 domków robotniczych w innej 
dzielnicy m iasta, przy ul. Napiórkow­
skiego.

Naogoł trzeba zauważyć, ż« spraw a  
mieszkaniowa, będąca w Łodzi z na­
tury rzeczy problemem bardzo poważ­
nym, jest przedmiotom szczególniej ży­
wego i bynajmniej nie platonicznego 
jedynie zainteresowania tak ze strony  
wielkiego przemysłu, jak toż gminy 
m iasta, która także prowadzi żywą 
akcję budowlaną.

Z ? s p r a w  m i e j s k i c k

Fałszywe slarmy ogniowe.
MAJŁPIA ZŁOŚLIWOŚĆ MOŻE NARAZIĆ MIASffO NA NIEOBL] 5ZALNA 
KATASTROFĘ. — NACZELNICTWO STRAŻ. POŻAR. PRZEDSIĘWZIĘŁO 
ODPOWIEDNIE KROKI CELEM UKRÓCENIA KARYGODNEJ SWAWOLI.

Lwów, 30. grudnia, 
{ip) W ostatnich czasach zdarza 

się niestety coraz częściej, że różne 
indywidua pozwalają sobie na złośli­
we żarty, wzywając straż ponarną do 
sfingowanych pożarów przeważni w 
dalekie peryferje m iasta.

Brak wprost słów na napiętnowa­
nie swawoli tych indywiduów, które 
nie zdają sobie sprawy, na jakie nie­
bezpieczeństwo narażają  przez to mie­
nie mieszkańców miasta. Zaalarm o­
w ana straż pożarna wyjeżdża na miej­
sce z obu trenam i samochodowymi,, po­
zostawiając bezpieczeństwo m iasta na 
słabe zabezpieczenie oddziałn wonne­
go, który na wypadek rzeczywistego 
pożaru nie mógłby opanować sytuacji.

Złośliwe te indywidua oodają dy­
żurnem u strażakowi fałszywy numer 
telefonu- z którego alarm ują straż i 
fałszywe nazwisko i w ten sposób u-

suwaią się od odpowiedzialności. — 
Aby zapobiec, w przyszłości podobnym 
wypadkom, które, pociągnąć za sobą 
mogą n ieo b licza ln e  w s k u tk a c h  K ata­
strofy, Naczelnictwo straży pożarnej 
zwrociło się do Dyrekcji P. Afcc, Spół­
ki T e ie f. gdzie obmyślono i-posób w y ­
ła p y w a n ia  n u m eró w  te lefonów , z k tó­
rych poawolonoby .sobie na takie fał­
szywe alarm y..

Na wypadek alarm u pożarowego 
telelornetki będą zapisywać num er te­
lefonu, z którego alarmowano dtraż, 
a  gdy  się okażo, że  a la rm  b y ł sfingo­
w a n y , w łaśc ic ie le  te lefonów  b ęd ą  po­
c iąg o m  do odpow iedzia lności k a rn e j. 
Zwraca się. wobec tego uwagę, właści­
cielom telefonów, by nie poawalali 
używać telefonów do głupich żartów, 
gdyż mogą się nar.azfó na przykre n a ­
stępstwa.
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KRONIKA
30 Grudnia 

Niedziela 
1 po B. N . Sabina

REDAKCJA BEZWARUNKOWO niANU, 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI
Niedziela, 30. g rudn ia  o godz. 3.30 

,'jTylko ry  '.
Niedziela, 30. g rudnia  o . godz. 7.30 

„K lejnoty M adonny".
Foniedziałek, 31. g rudnia  o godz. 7.30 

„.Jeana jedjm a noc".
Poniedziałek, 31. g rudnia  o g. 11-tej 

w nocy „Nóżki na  stó l“. W ielka Rewja 
Sylwestrowa.

W torek, 1. stycznia 1929 o godz. 3.30 
„B eticun  Polskie".

W torek, 1. stycznia 1929 o godz. 7.30 
„Jedna jedyna noc".

*.
T eatr W ielki daje  dziś popołudniu o 

godz. 3,30 po cenach znacznie zniżonych, 
bajecznie w esołą operetkę W altera  Kolio 
p. t. „Tylko Ty.„", k tó ra  w ubiegłym se­
zonie zdobyła rekordow y sukces a r ty ­
styczny dując k ilkadziesiąt przedstaw ień 
w ysprzedanych do ostatniego miejsca. 
D oskonale zgrany zespół wykonawców 
głównych ró l tw orzą pp. K o rab ian la , 
Poleska, Bojanow ski, Kowalski, Ruszkow 
ski, Sowiński z reżyserem  Tatrzańskim  
ńa  czele. P rzy  pulcie kapelm istrz Roman 
W ęjnarow icz.

W ieczorem  o godz. 7.30, głośna opera 
W olfa-F errari „K Icjnoij M adonny", k tó ­
rej św ietna inscenizacja reżysera TJłu- 
chanow a, oraz w ykonanie artystyczno- 
w okalnc przez zespół naszej opery z pp. 
P latów ną, Bedlewiczęin i P łońskim  w 
główny cli p artjach  daje  w spaniałą sumę 
przepięknych wrażeń. O rk iestra  pod do- 
świadczonem kierow nictw em  kapelm i­
strza  Józefa Lehren

. Na ju trzejszy  w ieczór Sylwestrowy 
daje  T ea tr W ieik' dw a przedstaw ienia: o 
godz. 7.30 dana będzie najnow sza ope­
re tka  ulubionego kom pozytora R oberta 
Stolza: „Jed n a  Jedyna Noc" w pierwszo­
rzędnej reprezentacji artystycznej z pp. 
K oralhanką i Rylską na  czele, h o. godz. 
1t-fej w liócy iikażc się na scenie T eatru 
W ielka R ew ja Sylwestrowa p ió ra  W il­
helm a Ilao tra  p. t. „Nóżki fiS stół". Wy- 
kouaw cam i tego bajecznie wesołego i 
niezw ykłe boyuŁą^a progrąm u będą naj- 
u luL ieńsi. a rlyAg L y szystkioh działów  na­
szego tea tru  w. skład k tórych  wchodzą 
pp. K ćrabianka, Kulczycka, Ładosiównp, 
M arłów na, Poleska, Ciesielski, D obrzań­
ski, Kopczyński, Ruszkowski, Strachocki, 
Szyndler, T atrzańsk i i w. i. Reżyseria 
M icIiałaTatrzańskiego. Balety w  układzie 
b a lttm iś trza  Ciesielskiego, llów e dekora­
cje Z B alka i B. Kudewicza. U rządzenie 
sceny Ignacego Stahla. K apelm istrze: J a ­
rosław  Leszczyński i Roman W ojnaro-

TEATR M A L T >
- Niedziela, 30-go gouz. 1-ła popoł.- „Spi- 

iv tyśc:", kom edja w 4-ech ak tach  G. Mo- 
sera. Ceny popularne.

N iedziela, 30-go godz. 7.30 wiecz. „Spi- 
ry ty śri" , kom edja w 4-ecb ak tach  G. Mo- 
,sera .

Fouiedz., 31-go godz 7 30 wiecz. „Spi- 
rytyści *, kom edja w 4-ech aktach G. Mo 
•sera,

*
W  Tf itrze  M ałym duży sukces osią­

gnęła w esoła fa rsa  p. t. „Spirytyści" 
świetnie g rana przez Zespół T eatru  M a­
łego z n ieporów nanym  dyr. L. Czarnow ­
skim  Jak o  bib ljo tekarzem . Bezfrasobliwy 
n as‘ró j, specyficzny dowcip angielski, 
śm ieszne pow ikłania sytuacyjne, oraz do­
skonała- gra artystów  spraw iają, że pu ­
bliczność baw i się doskonale i gorąco o- 
k lasku je  p rzy  o tw artej kurtynie. Wobec 
tego pow odzenia „Spirvtyści“ pozostaną 
n a  afiszu  T eatru  Małego jeszcze dni parę.

Sylw ester w T eatrze Małym zapow ia­
d a , się niezw ykle wesoło, Dowcipne ske- 
tchc, pieśni i p iosenki z najnow szego re ­
pertuaru , tańce i .  m onologi w ypełnią bo­
gaty pi ogram . Oprócz zespołu Teatru 
Małego obiecali sWój udział artyści Te 
a tru  Miejskiego pp. Ciesielski w p roduk­
cjach tanecznych z pp. M artów ną i Bro 
riszów ną, p. B ojanow ski — monologi, 
pp. Polęska, W ilkoszew ska i Sowiński — 
śpiew. Początek przedstaw ienia o godz. 
11-tej w  nocy. B ilety do nabycia w T ea­
trze W ielkim .

A P A R A T

ułatwiający kupno obuwia 
przez okazanie wyraźnego 
o b r a z u  s t o p y  w buciku, 
znujduje się w sklepie firmy

A  L A  V IL L E  D E  P A R I S

G A B R Y E L STARK
Lwów, pl. Mariacki 11.

Wyłączny skład ortopedycznych wkładek ffo bucików

W I Z A R D .

Ważne dla obywateli m. Lw ; » a.
DZIŚ ZEBRANIE OBYWA TULSKIE AV STRZELNICY7.

Lwów, 30. grudnia.
M spraw ił Sam orządu i przyszłego li­

si ro ju  m iasta Lwowa odbędzie się dziś, 
w niedzielę, 30. g rudnia o godzinie ll-te .j 
przed poi. w. Sali Micszcz. S trzelnicy ul. 
K urkow a 23 a

Ogólne Z ebranie Obywatelskie
staraniem  Zjednoczenia Stanu Średniego 
oraz Micszcz. Tow arzystw a Strzeleckiego.

W stęp za zaproszeniam i, k łó rc  w ydaje 
wiceprezes Z jednoczenia p, Maksvmo- 
wicz.

Należy zawiadomić Magistrat
o zmianach w ysokości komornego.

.L w i* , 30. grudnia.'
Komisarz - rządu ctla m. Lwowa 

przypomina płatnikom państwowego 
podatku od nierucho-mośsi (właścicie­
lom, adminfiitratorom i zarządcom re­
alności) postanowienia art. 2 rozp. Pre­
zydenta RzplMej z 12. m arca 1908, w 
myśi których w wypadkach, gdy ko­
morne z u ta n ie  podwyższone, lub gdy

pobierane względnie umówione ko­
morne jest wyższe od zeznanego i opo­
datkowanego komornego, winni są za- 
w iacioinić o tern właściwą władzę wy­
miarową (Magisirat) w ciągu dni 30-tn 
po zaszłej zmianie komornego, lub do­
ręczenia nakazu płatniczego, a to pod. 
zagrożeniem kar (ust. 2 tegoż art.).

W  tym  tygodniu p^em jera w „Domu 
Narocmym". Św ietna sztuka Gordina 
„Bezdom ni", ciesząca się we Lwowie 
wciąż n ie słabnącem  powodzeniem , gra­
na  będzie dziś, w nmdzielę, po raz 10-ty. 
W  tym  tygodniu następu je  p rem jcra  w 
„Domu N arodnym ": M oskonała kom edja 
żydow ska „Szczęście b iedaka", z p. Idą 
Kamińska i Zygm untem  T urkow em  w 
ro la c i głównych

*
B ronisław  Gimpel, skrzypek, k tó ry  po 

dłuższym  pobycie zagranicą, poświęco­
nym  na stu d ja  u  słynnego P rofesora Ka­
rola Flescha, przyjechał na' k ró tk i czas 

.do k ra ju , w ystąpi z koncertem  jeden raz 
-we Lwowie w piątek, 4 stycznia. O m ło­
dym  naszym  artyście pisze m. i. p. Adam 
W ieniaw ski w „Rzeczypospolitej" W ar­
szaw skiej: „Solistą koncertu  był miody
skrzypek Gimpel, rew elacja ubiegłego se­

zonu. P G im pd w ykazał w „Fantazji 
szł ockiei’* B rucha ponownie; że posiada 
v sobie m alcrja ł na Wirtuoza, „di primo 
c jrlMk>“. P rogram  koncertu  bogaty i bar 
dzo in teresu jący  zaw iera, szereg utw orów  
dotychczas we Lwowie nie granych.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Człowiek śm iechu" Con­
rad Veidf

AVENUE: „Szansonistki". f
CASINO: „Święte Kłamstwo".
CHIMERA: „M oralność Salonu*.
GRAŻYNA: Mogiła Nieznanego Żoł­

nierza". ■. . ,
FATAMORGANA „H uragan".

‘ COLOSSEUM: | '„Tyrolscy Cesarscy 
Strzelcy* ,

I KOPERNIK: „K obieta z ra ju  bolsze- 
* wickiego",

LEW : „P ryw atne życic pięknej" H e­
len y ,. T. .

LUNA: „Sc-herlok Holmes i -Dr. Ma- 
lia rly " .

MARYSIEŃKA: „K obieta z ra ju  bol-
S7.cw:ckiegó“.' .

0.4ŻA: „Czerwony . bies".
PAŁACE: „SzećIiCrezada".
PASAŻ: „W alka o miljó*nyb.
PROMIENI, (przy rogatce Żółkiew­

skiej, Dom T. S, L.j. „Czerwona T an ­
cerka". ‘

UCIECHA: Ken M eynard w wielkiej 
a trakcji. . ~ ■

BIURO KONCERTOWE M. TUERKĄ.
p ią tek  4. sly-canja: B ronisław  Gimpel, 

skrzypek. ' ' 10600-5

Dodatkowe Komisje poborowa Lwów— 
m ijało urzędować będą w lokalu jo n o i'"
wym przy ul. Pijarów 1. 33 w nrięsiącad i: 
ih -p zm ip  lutym, m arcu i kwintniu 1939 
kaiżdogo 5. i 30. dnia miesiąca. W razie 
uroczystego święta przypadającego7 na- dzreń 
powyżej ,s  znać zony Komisja- dflBędzie sir 
w dniu następnym.

Tow. Ornaki nadl z«,, żęłam pizypom:- 
na intdfdąłw-anym obowiązek ' kucia koni 
na ostro w czosii ślizgawicy. Członkowie 
Tqjr,M ak i. public spuść winni ■ pPiiągari' c|L 
odpowiedzialności niepoczuwających się :do 
Lego obowiązku. W  takim wypadku należy 
wezwać posterunkowego, celem 'wylegity­
mowania. woźnicy i .uzyskania-.;-aajrearMT- 
my, w" którer-jęjft zajęty) o naieży podać 
Toiv. Opieki, nad* zwierzętami (ifl.] Koperni­
ka 1. 20,Iqfic. ' prdwW I. p. drzw i, I r ®  
godz. 6—7 wieczór), które"skieruje spraBę 
na drogę sądową.

Nu cele Domu Znr.owbi Anadem. ..'od­
będzie się dn ja  ó-gp. stycznia. 1929 ,r, Bal 
•w salach Kasyna m iejskiego, ul. A kade­
m icka.

Żyd. Pow, A rtystyczno-L iterackie we
Lwowie urządza w czw artek, Jn iu  10-go 
sH tzn ia  1929 r. o godz: 8.15 W ecz . w sali 
„Domu N arodnego" W ieczór Artystyczny. 
Prrfgrani: Gzęsć 1, W  w ykonaniu am ato r­
skiej c rk iestry  sym fonicznej Tbwaflty- 
stwa; pod batu tą  pi jSjjjusza Wcijib.er- 
gera: I. L. v. Beethovenn „Egmont*1, iiiyer 
tu ra . Jf. F r. Schubert: Synjfouja ILmolt. 
Część łf. W  w ykonaniu - sekcji .drgmatycz 
nej T ow arzystw a* ; „Sędz.ió.wie" tragedja  
S tanirłay/ą W yspiańskiego. Bilety do n a ­
bycia wv IjLsjęą.. Akactemickiej (plac M a- 
r ja ck ii.
, (■) Na ęęu łrą lną  targow icę bydłu  spę-
dzr.niyortjó", do '2 9 /grudnia,-‘.b,r.: fi 
43 l uhai, 307 ł  rów,»2 szluki jałów.nika i 
47o cit-lął. Za lyoły płacono od łjió , za 
krow;y 1.45 do 1.55 i 35 do 1.44 j' OJJóć zła 
jałow nika 1.45 tjo 1.50 i 1.20 do 1,49 Za 
cielęta 1.30 do l.óo.-. Za mięso 'opasowe 
Bydlęce płacono 2-20 do 240  2,Q5 do. 2.1-3 
i 1 )  -■ Za ciclęla 2 do 2-.40, za w ie.przówe 
zaś p.»0 do 2.Go, Za mięso bydlęce ,z. p ro ­
w incji 100 .do 2 zł.',, cielęce 1 .Ś 0 'Jo ’2 .25. 
wicprkow-e 2 do 2.20; koszerne 2.20 do 
2.łj0. baranic 1.20 do 1.00. Koni spędzo­
no 230. . . .

1—) Kradzież m agazynow a. Nieznani 
spiaw cy w łam ali się ao m iagazynu W o lla  
S teinw rrzla  przy ul. Zam arstyńow skiej 
52, gdzie skradli cztery w orki cukru w a r ­
tości 640 zł.

(—) Schw ytanie w łam yw acza na go- 
racyui iczynku. Jan  .Śtąęhurslci, zam. na 
Lewundówcć m iał wcżrfirąj pjechaT" W. 
cbv iii bowiem, gdy zam ierzał Włamaij 
się do kiosku firm y K orner przy ul. Szpi­
talnej 17, został schw ytany i oddany do 
aresztów  policyjnych.

(—i Mąż k a tu je  żouę. W ład. Maison 
zam. M azurówka 9, zaw iadom ił policj,- 
,że b ra t 'jego Kazimierz zn ęca ' -się nad 
w łasna żoną Antoniną, k tó rą  wczoraj Jo 
tkliw ie pobił tak , że odniosła rany  na 
całem cfele. Spraw ą tą  zają ł się IV. kom i­
sa r ia t policji.

! W ydział Tow. „OPIEKA-' dla
wspierania żyd. m łodzieży szkół śre 
-dnich zaprasza m niejszem  swoicli 
Członków na
ZWYCZAJNE WALNE ZGROM A- 

" OZENIE,
które odbędzie się we środę dnia 2, 
styoznia 1929 o godzinie 6 - lej w ie­
czorem w  szkole im. Kohna p. zy  ul. 
Stanisław a 1. 5. ’

W  razie braku- kom plelu odbę- 
dzierSię drugie W alne Zgrom adze­
nie o godzinie 6.30 bez Względu 'na 
liczbę obecnych Członków.

Osobnych zaproszeń T ow arzy­
stwo u ie w ysyła . • , ■ 1061S-2
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W E Ł N Y ,  P L U S Z E
1EDWABIE, WELWETY,

SUKNA MĘSKIE
pole&» firtaa

SiachiEiiiuz ŝ iisutói
Lwów —  Rynek 32.

Zarząd Telefonów Lwowskich
zaw iadam ia .aikiiejszem P. T. Abo­
nentów, że •opłaty za telefony z dn. 
1. stycznia 1929 przyjm ow ać będzie 
zam iast Banku Gospodarstwa Kra­
jowego POLSKI BANK PRZEMY­
SŁOW Y, ul. 8 -go Maja 1. 9. 10603

Z  krain.
Poznański cech piekarzy, jeden z naj­

starszych w Polsce, obchodzi! ostatnio 675 
rocznicę swego istnienia.

W  agencji pocztowej Hoiyń, po w. Ka­
łusz zaprowadzono służbę telegraficzną, 
uraz telefoniczna w ograniczonych godzi­
nach dziennych.

■29 świata.
1-oiań m aluje po rire t R o u te ra , Aily- 

ó  J m aiarz, p. T adeusz Styka bawi w N.
■ Ju rku  Ma on w ykonać p o rtre t nowego 

prezydenta Stanów  Zj. H erberta  lłoovera.

Życie karnawału.
rffcljc Sylw estrow a -1 odbędzie się w 

dniu o l. gruchną 1928 r. w ratach oficer­
skiego kasyna garnizonowego przy ul. 
Sw. P io tra  i ff tw ta , koszary 40 pp. P o ­
czątek ć  godz. 22-giej. Miłe n iespodzian­
ki, S trój w ieczorow y dia Pań  — d la  P a ­
nów Lalcwy. W stęp 5 zł. od osoby. Bilety 
fam ilijne (trzy osoby) 10 zł. W stęp ściśle 
za zaproszeniam i. Bliższe inform acje  o- 
dziela zarząd k asyna  40 pp telefon 22-5o.

..Sensacyjna Noc Sylwestrów j ‘,‘ w 
,,O w itźdjie“ (F ranciszkańska 7) w kostju  
mach i m asitach odbędzie się w ponie­
działek, 31. g rudnia br. na doclioa F u n ­
duszu inwalidów, wdów i sierót po człon- 
kacn Stow arzyszenia. —  O północy: 
„Przybycie dziadów  i  życzeniami-' przy 
aknm panjam encie orkiestry — kuplety, 
ewolucje, tańce — 'Wykonają: K. Abra-
towski, J. Frączek, M. Lech. — SaJouowy 
jazz-band. — K ostjum erja ,,Gwiazdy" 
w ypezycza n a  tę noc po przystęp, cenach 
kostjum y. — B dety wcześniej u Gospu 
daiza „Gwiazdy" I sze p iętro , — Początek
0 godz. 9-tej wieczór.

Iiedu la  o.-tystyczda w „Colosseum41 u- 
rzsidzona w nocy dn. 31-go grudnia przaz 
artystów  T eatru  Małego na  budowę „Do­
mu A ktora" wv Lwowie, ^ciągnie tłum y 
publiczności, żądnej beztroskiej zabawy. 
P iękna dekoracja  sali, bufet, p rodukcje 
artystów , konkursy  piękności pań, oraz 
b rzydoty  panów i wicie innych atrakcy j
1 n iespodzianek spraw ią, że zabaw a la 
b ęd zu  jedną  z najw eselszych zabaw syl­
westrowych tego roku.

M o n M  siira m m i  „curtir
PĘK W IO SÓ W  W YRW ANYCH  

N ow y Jork, w  grudmu.
(-(■) Oświecona,’ a nawet" przo­

dująca w  ośw iacie Am eryka, kryje  
jednak gdzieniegdzie najdziksze za 
bobony, jakiebby sic nie powstydzi 
li Kafrowie czy Hotentoci.

W  m ieście York (P cnnsyłw an- 
ja) zam ordowano oucgdaj 60-letnie  
go farm era Rehriieyera, Policja  
w yśledziła , ze przyczyną zbrodni 
stal się zabobon: 18-letni Not bert

H e ss  wraz z dw om a kolegam i na­
padł na starca, usiłując mu w yrw ać  
pęk w łosów . R ehm eyer począł się 
bronić a w ów czas chłopcy, z k ió- 
rych najm łodszy m iał lat 14, za­
tłukli go pałkam i. Zbrodniarze n a ­
stępnie zw łoki podpalili, by zatrzeć 
ślady krwawego czynu.

Jak się okazało niejaki John

Z BRODY JAKO TALIZM VN. 
Blym re, coś w  rodzaju m iejsco­
wego znachora, opowiedział m łode­
m u Ilessow i, że Rehmeyer rzucił 
urok na jego całą rodzinę. Za po­
danie sposobu „odczynienia uroku" 
kazał sob/e zapłacić 10 dolarów, 
poczem  ośw iadczył, ■ ze urok zn ik­
nie, jesli chłopcy zdołają R ehm cye- 
rowi w yrw ać pęk wtosóW z brody 
i następnie-' zakopią, je o  północy w 
głębokości 3 m etrów pod ziem ią.

Łatw ow ierni chłopcy, w zięli na 
ser jo .Ti*!' wyjofczcię karygodnego  
szarlatana i aby ją spełnić — nic 
zaw ahali się um aczać rąk w c krwi

■ W szystkich  m orderców a -  
resztowano, a lensam  los spotkał 
także łajdackiego „czarnoksiężni­
ka". !

Czy Mozart umarł otruty?
OPERA ROSYJSKIEGO KOMPOZYTORA W ZNAW IA W  FORMIE 

SCENICZNEJ RYW ALIZACJĘ DW U GENJUSZÓW.- 
W arszaw a, w  grudniu.

(•-[-) Opera w arszaw ska w ysła ­
wiła ouegdaj m ało znany utwór 
Rym skiego-K orsakowa p. t. „Mo­
zart I Salieri". Jak w ięc w idzim y, 
bohateram i jego są dwaj n ajw yb it­
niejsi kom pozytorzy swoich czasów  
których ryw alizacja ongiś była głoś 
na, do lego. stopnia, że pow stała wer 
sja o otruciu Mozarta przez Salio- 
riego. Ten w łaśn ie temat ujął Pusz 
kin w  dramacie, który stał się l i ­
brettem Rym skiego-K orsakowa.

Faktem  jest, że Salieri pod ko­
niec życia (-|- 1825) popadł w ogólny  
rozstrój nerwowy i m iew ał haiu- 
i-yn-ieje, w  których sam  się obw i­
niał o otrucie Mozarta i inne zbrod 
nie. M ówiono o leni w ie le 'w  domu 
Deelhoveno, który był uczniem  Sa •

lionego i echa tych rozmów spoty­
kam y spisane w kilku biografjach  
Beethovena.

Dodać należy, że Salieri, który 
głów ną część sw ej działalności kom  
pozylorskiej f  pedagogicznej rozw i­
nął w W iedniu, gdzie był profeso­
rem takich późniejszych sław  jak  
Schubert, Liszt, H um m el, M orschc- 
les etc. — pałał islonie szaloną za­
zdrością do genjałnego Mozarta.

Jakkolwiek było w  rzeczyw i­
stości — czy Salieri zgładził ryw a­
la, czy też tylko m ajaczenie chore­
go mózgu wzięto za prawdę — fak ­
iom jest, że opera R ym skiego-K or- 
sakowa, osnuta na tom ponurem  lic 
zejdzie ze św iata śm iercią szybką, 
S io zb rak u  większych za le fin u ^ y -. 
eznyich i scenicznych...

fos M iii - Biliiuis l Parna!
RADA LIGI NARODÓW DOMAGA SIĘ

NADAWCZEJ.
OSOBNEJ RADJOSTACJI.

Lwów, 30. grudnia.
' (kr.) Liga Naroaow posiadająca 

w spaniałe gm achy i biura, nic roz­
porządza dotychczas w łasną nadaw

ezą stacją, jakkolw iek w ydatek po­
dobny opłaciłby się sow icie nictyl - 
ko pod "wzglądem m oralnym , ale 
nawet i m alerjalnie.

W szelkie starania w  tym  kierun  
ku rozbijają się dotąd o cichy, ale 
stanowczy opór Szw ajcacji, która 
dbając zazdrośnie c zachow anie  
ścisłej neutralności zaw sze i w  każ 
dym  wypadku, — w idzi w  podob­
nej radjostacji niebezpieczeństwo  
zagrażające tej neutralności na wy 
padek m iędzynarodow ych kon­
fliktów4.

Skutkiem tego Sekrclarjat Ligi 
Narodów zm uszony jest w  nagłych  
wypadkach posługiw ać się zw yczaj 
nym  telegrafem . Tak sam o było i 
obecnie, k iedy Rada Ligi interw en­
iowała w  zatargu m iedzy B oliw ją  
a Paragwajem . Koszty telegram ów  
wysłany h w  zw iązku z tą sprawą, 
w ynoszą piękną sum kę około

m iłjona franków4!
W obec w yczerpania funduszów , ja 
kiem i w  danej chw ili rozporządzał 
sekrctarjat Ligi Narodów, — zm u­
szony był urzędnik w ysyłający  o- 
statnie telegram y

pożyczyć 20.000 franków
od dyrektora jednego z genewskich  
dzienników.

Drobny ten incydent om aw iany  
był żyw o w  kołach politycznych, 
które coraz usiln iej domagają się 
uruchom ienia w  G enewie osobnej 
radjostacji nadawczej do dyspozy­
cji Sekrelarjatu Ligi.

Kącik rad/ową.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

NiwŁ irila 30. grndnia 1928:
W arszaw (U li.) 3,5.15 Transm isja kun 

certa  -z Filtrami. Watóz. 18.00 Koncert Or­
kiestry P. Ib, 30.-30 Koncert popularny. 
W ykonawcy: Orkiestra: P. R., 22-30 T rans­
misja muzyki tanecznej.

Kraków (5ff6) IS^jó Transm isja kon­
certu z Filh. Wa.rsz., 18.00 Transmisja 
konc. pop. z W arszaw y, 20-00 Koncert 
(śpiew-), 22,30 .Transmisja muzyki lanecz- 
fe j.

P w t a i  (H łłi : K5.T5 Traitfm. koncert* 
syrnfoił: z •Filh- Wars?;/20<30 Audycja wo­
kalna w wyktftfewra W. J&rocbowskiej (me; 
■zosopra.ii), 21.35 Ar je i p iato i w w ykonank 
ProT. iZ. Zawrockiego, 22.20 L e w a  tańców.

Katowice (422) 18-00 Transm isja konc. 
pup. /, W arszawy, 20.00 Audycja, literacka 
pośryięoona poezji poJskięL 'Recytacje p- Z. 
Topolskiej, 22.30 Transm. m uzyki’ lekkiej.

W ilno (413'5) 18.00. Muzyka z płyt gra­
mofonowych, .38-30 Audycja dla dzieci/', 
10.25 Kwadrans cyfry.

Królewiec (303' 20.30 RadjuoikioAra.
Ilunka. Fcrenczy (śpiew).
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TAJEMNICA MORDERCY
ł w n o w  i j  prztAład Kazimierza h jch  lowskicgu.

A le piękna Graciosa była głupiutką! Kto wic, 
czy potrafiłaby zachow yw ać się należycie przez 
f e n . okres czasu, zanim , m arkiz i Forster, pod 
działaniem  narkotyku, stracą św iadom ość tego 
co się dzieje. W ystarczyłby jeden nieopatrzny  
giest, — a w  sercach m ych konkurentów zbudzi­
łoby się odrazu podejrzenie, groźne dla nas oboj­
ga. Mogłaby m nie zdradzić, niechcący zupełnie; 
a ten jej zbytni pospiech m ógłby ściągtiąć na 
nasze głow y najfatalniejsze skutki.

Postanow iłem  więc i wobec nie^ chw ycić się 
podstępu. Zaczekałem spokojnie, aż Graciosa p ó j­
dzie do swej kabiny. Dopiero po jej odejściu 
potraktowałem  m ych kom panów pchiem i kub­
kam i m ej m ikstury. Prawda, — poczuli obaj j a ­
kiś dziw ny smak, — ale na szczęście sam trunek 
jeszcze im  przez to więcej sm akował. A nawet 
tak im  bardzo sm akował, że w ypili każdy po 
trzy kubki. W ystarczyło tu zupełnie: opadła ich 
senność, głow y im  się poczęły kiw ać. Zadow o­

lony z w yniku, odprowadziłem  po kolej i jedne­
go i drugiego do ich łóżek, ułożyłem  i okryłem  
pieczołowicie, by im nic by to zim no Bo prze­
cież — m ów iąc m iędzy nam i — należała się im  
pewna troskliwość z m ojej strony, — niepraw ­
daż?

Co uczyniw szy poszedłem  prosto do donny 
Graciosy, — pew ny zupełnie, że moi dwaj to ­
warzysze nie mogą mż interesować się tSm co 
ja będę robił...

W tedy dopiero opow iedziałem  jej, w jaki to 
przem yślny sposób pozbyłem  się tam tych dwóch: 
mego serdecznego starego przyjaciela i m ego 
strasznego towarzysza. Donna Graciosa przyjęła 
to opow iadanie długim , serdecznym  śm iechem : 
cała ta bistorja m iała dla niej również pewien  
posmak czarnoksiestwa, — w  jej przekonaniu  
bowiem  cała sztuka aptekarska i cała chem ja, —1 
to była poproslu alehem ja. A za alchem ję cze­
kały heretyków  straszne kary ze strony Inkw i­
zycji.

Tern niem niej jednak zachwycona była po- 
prostu tern odkryciom , szlachcic w ysokiego rodu, 
Francuz, czarownik i alchem ik w  jedne, osobie! 
W szystko to razem otaczało m nie w  jej oczach 
pewną specyficzną aureola. O czyw iście — nie 
om ieszkałem z tego skorzystać.

Donna Graciosa kochała m nie, — a ja jej od­
płacałem  ' owna m iłością. W ;ęc_też, dzięki znacz­

nym  zapasom  m ego narkotyku, — spotykaliśm y  
się odtąd, ilekroć m ieliśm y clo lego ochotę.

A prawdę m ówiąc, tę ochotę m ieliśm y co noc, 
— to jest w  tych okresach czasu, które za zgod­
zeni porozum ieniem  określaliśm y m ianem  „no­
cy", dla odróżnienia od innego okresu czasu, na­
zywanego przez nas tak sam o dow olnie „dniem", 
W  gruncie rzeczy okresy te faktycznie nie istn ia- 
ty* — « jedynym  ich regulatorem i m iernikiem  
były tylko nasze zegarki.

Oddani naszej m iłości, — zapom nieliśm y o 
całym  św ięcie. Zapom nieliśm y o tej sześciom ie­
sięcznej nocy podbiegunowej, królującej niepo­
dzielnie w sw ym  strasznym , tragicznym  m aje­
stacie.

Dookoła ścieliło  sie i jedno niezm ierzone m o­
rze lodów. Od czasu do czasu rozlegało się g łu ­
che trzeszczenie, od którego drżały zamrożone 
od w ieków  okienka w ciskało się różowe, zielone 
czy żółte św iatło, przypom inające jakieś ognie 
sztuczne, puszczane w m iędzyplanetarne przeA 
strzenic dla uciechy gwiazd, niemal zupełnie 
nieruchomych:.. To Zorza Polarna rozsiewała 
swe m agiczne blaski.

/  (C- d.

-oo-
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T n r l j  (332) 18.35 Koncert orkiestry 
bałałajko wej, 20.15 Koncert orkiestry detej- 

Praga (348) J.9.C0 Trans- z  Teatru Na-ro- 
dowegc, „Armada", opera Dvoraka.

ncndyji (361)' 184)0 Recital skrzypco­
w y Adili Fadhari, 22.05 Koncert Londyń­
skiego zespołu .smyczkowego.

Lipsk (365) 15.15 Muzyka z  p ły t gra­
mofonowych,, 17.00 Rozmaitości muzyczne, 
22-30 Muzyka taneczna z Berlina.
. Tuluza (391) 20-30 Frangm enty z  ope­

ry  ,,-Carmen" Bizeta.
Franklin  t  (428) 16.30 Koncert muzyki 

operowej, 20.30 Stare i  nowe szlagiery.
R z ju i <44!7) 20-45 „Cnotliwa Zuzanna" 

operetka w 8  akt. Gilberta.
Sztokholm (454) 20.00 „W esoła waów 

!ba", operetka Lenara.
Lamgeńoeig (468) 20-00 ,,F letl,zaczaro- 

ynwany", opora w 1 akcie Mozarta,
Berlin -(418©) 16.30 Koncert kapeli Stei- 

ner, 211.00 P leśni ludowe.
W iedeń (917) 20.20 „Die W iener M usi' 

djalog z muzyk',]., j, śpiewem.

K O N C i R T  R A U i O W s
co ililennie 

w yborow a kuchnia w  w łas­
nym zarządzie 

BROrJISŁAW A GÓRSKIEGO 
*»1. Mariacki 9.

Poniedziałek 31 grudnia 1928.
W arszaw a U U l)  1S-IHJ Transm isja m u­

zyki lekirej, 20^30 Koncert wiecz. z Katowi* 
22.45 Shk-rowa audycja Sylwestrowa 5-eiu 
stacji polskich-

Kraków (.566) 18.00 Transm isja koncer- i 
tu  z W arszawy, 20-05 Kom. sportowe i in ­
ne, 23.4)5 Transm isja z W arszawy,) 25.00 
Transm- z Krakowa.

Poznań (944) 18-00 Muzyka, lekka w 
i wykonamu orkiestry salonowej, 20.30 Kum U 

cert wieczorny, 22.15 Arje i pieśni w -yy 
konaniu ant. opery pozn. p. Stanisława 
Drabika. (tenor), 32.45 Zibiolfcwa audycja 
Sylwestrowa wszystkich stacji polskich.

Katowice (422) 18.00 Transmisjo, m u­
zyki z W arsz. 20.30 Koncert sap . z udz 
zesipotu instrum entalnego „P- Ił. Katowi 
ce“, 214.00 Audycja z Katowic.

W ilno (.4)35) 20.30 Koncer' z Katowic.
22.00 Transm isja z W arszawy.

Wrocław (322) 17.15 Koncert śpiewacz­
ki W egner-Preisner- Pieśni Schuberta. 2S.3C 
Wesoły wieczór-

Londyn (36il) 22.35 piosenki popularne 
23.50 Muzyka taneczna.

Lipsk (365) 2O.00 Transm isja z  sali Doj*. 
m u Ludowego. Koncert symfoniczny, 23.06 
„Zemsta nietoperza", operetka Straussa
akt III.).

Tuluza (391) 20.54 Iragmenty.Wt opery 
„Manon", Masseneta, 211.55 Gitary haw aj­
skie:

Frankfurt (428) 18-30 Transm isja z O- 
pery Frań cfurckjej „Zemsta nietoperza", o- 
pereffia Straussa.

Per lin  (483) 20.00 Koncert orkieslry
dęte;. Muzyka popularna.

w iedeń (517) 19-30 Transm isja z  opery 
państwowej .Zemsta nieLpparza", operetka 
w 3 a k t .T. Straussa. 22.16 Wieczór Sylwe­
strowy.

Budaipuzi (555) 17.45 Muzyka cygańsk." 
.19-30 Transrn.' z Opery Krójswsfciej „Zcra- 

l i | t a  nietoperza", operetka Straussa
Kor no (2000) 19-30 Transm. z Oper] 

Państwo wej „Travi«ta“, opera Vcrdi«eo
23.00 Kabaret.

GIEŁDY. °
GILaLA LWOWSKA.

Lwów 28. grudnia,
4 i pól piBf. 1. i3j Bku Kraj. 51, 52, Po- 

kred- 28, Browary 225, Chcdorów 233, ‘J a ­
zy  wsch. 28, 37.75, Siersza g. 165, Dala- 
rówka 106, Inwest. 110, Azpt 3.5';, Olkusz 
8 i ćwierć, 8 i pól-

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 29 grudnia,., (Tel. tj. IV 

4 proc. pożyczka inwestycyjna. 106 i pól,
7 proc. pożyczka stabilizacyjni! 4®Kj5prc. 
pożyczka dolarowa 103, 5 proc. pożyczka 
konw eisyjna 67, 5 proc- pożypzku kole­
jowa 1920 60, 6 proc. pożyczka dolarowa 
(95 3/4, S proc- L isty zast. Bku Goap. Kraj. 
J4, 8 proc. Listy zast. Bku Rolnego 94, 8 
prop. Obli*. B an tu  G-osp. Kraj. 34.

W aluty i dewizy: Dolary 8.Sb : pól, 
d o k ry  jcanaJ. 9 m ,  Belgja 123.86, Hclsing- 
fons 22.40, Holandia 357.68, -Tapouja 4.08, 
Kopeahagu. 237.65. Loędyn 4S--19, Nowy 
Jork 8.88, Oslo 237.45, Paryż 34.83, P ra ­
ga 36.36, Szw ajcaria' 171.62, Sztokholm

238.60- Wiedeń 125.29, W łochy 46.67, De'.- ! 
grad 16-65. Budapeszt 1155.05, Bukareszt 
5.34, Hiszpania 145.17, Konstantynopol 
4.37, M i n  aa” 80, Ryga 171.04.

Warafaawa 29. grudnia. (Tel. G- P.) 
B an i Dyskontowy 134 i pól, Bank Har. 
dlowy 1,20, iB«.nk Polski 179, Br iiS Powsz. 
Krod. 28, Bank Tow- Spóldz- 100, Bank Zw. 
Sp. Zarób. 81, Sole potasowe 23, Spiess 
230, Elektryczność 46, Węgiel 102, Mo- 
drzejów 83 i  pól, Ostrowiec B 95 i  pól, Pa­
rowóz 30, B ohr 16, ..Rudzki 44 i  pół, S ta­
rachowice 39 i pól,. Ursus 7 .i pól, Borkow­
ską 16, Klucze 7 3/4.

UlEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 29- grudnia. (Tel- G. P.) Parjiż 

20.30, Londyn 25.18 3/4, Nowy Jork 5-18 i 
ćwierć, Belgja 7-2.20, W iochy 27-14 i pól, 
Hiszpanja 84.65, . ttplóndja 208.55, Berlin 
123.52 i  półj Wiedeń 73.05, Sztokholm
139.05, Oslo 138.40 Ko-pe.nho.ga 138.50 
Sofja 3.75, Praga 15-37, W arszaw a 58.17 i 
pół, Budapeszt 90.47, Bialogród D.lj}. A- 
tciry 6.70, Konstantynopol 2,.5-5, Bukaressffl 
3.11, Helsingfo-rs 13.08-

GIEŁDA litEDEŃSKA.
Wiedeń 2*9. grudnia. (Teł. H  P-) j f l h  

sterdam. 2 8 %  1, Belgrad 12.47 i ćwierć, 
Berlin 168.73, Bruksela 98-63, Budapeszt 
IIS .55 i ćwierć, Bukareszt 4-25 1/8, Kopen­
haga 1.89,25, Londyn 34.40 ifs , Madryt 
116.8-0, Mediolan 37.06, N-owy Jork 708.25 
Oslo 189.00 Paryż 27.71, Praga 20.93, So- 
lja 5-10 Sztokholm 189-95, W arszawa 
79.69, Zurych '136-60, Amerykańskie 706.50 
Niemieckie 168.50, Francuskie 27.93, Wio 

|s k ie  36.98, Czeskie 20.96, Węgierskie 
133.45, (Szwajcarskie 136 26, Angielskie 
34.32, R enta majowa 0.810, Kenta lutowa 
O-SOo, Tureckio 30.37, Bankarorein 25 45 
Bo ienkredit 109.3/4, Kreditansfalt 69, Ad- 
gl-ohank 27 i pól, Kompas 16, La-enderbank 
31, Merkury 22.35, Kole; póln. 1148, Żivno- 
steńska 1-30 3/4, Cżerniowce 62, Au-s-tr. Kolii 
państw. 48 .i pól, Goleszów 237, Alpiny 43 
BęłE u. Iluttcn 867 i. pól, K rupp-12 i" pół, 
Bim-a 115 3/4, Skoda 297 i pól. Famto 6.80. 
Galicja 6(5 i ćwierć.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
; Londyn 29. grudnia. (Tel. G. IV; Nowy 

Jork 485.62, Holandia 12.07.56, Francja
124.05, Belgja 34.872, W iochy 92.74, Niem-

Szwajcaria 25.1-62, Hiszpan ja 
~J.7o, Danja 18.1715, Szwecja. 18.102, Nor 
wegja. 18-191, Hels-ingfors 192.90, Pra-v 
163.81, Wiedeń 3-4-45, W arszawa 43.30.

i
! GIEŁDA PARYsKA.
| Paryż 29. grudnia*- (Tel. A .  P.) Lon-
’ — J i l  W ’ "N'JWy 1oxk -5 '3ł2' B e toHisapanja 416 W .  W iochy 1333/4 

Szwajcaria 492 3/4, Dan/a 683 i pól, Ho 
anaj-a ?■ 1027 i_ ćwierć, Norw-e-gja 684 i pól

w-1 ĆW'erJ ’ PraRa 7” '80' R m »n,a J5-30, Niemcy 608.50, Wiedeń 360.

O G Ł O S Z E N I A ,

I N Ali AA I  W Y o a U w a M id .
10 ?rosi>  za wyra*. I

S Z O F E R Z Y
K TÓ R Z Y U O fil CZYLI

LW O W S K IE  K U R S Y  
S A M 0 C H 3D 0 W E  

In ż Ale ks JU H R E G O  
Lw ó w , Kepernika 54

w yróżniają s ’ę sw oją dok  adną zna jo - 
m ością a h  i, gdyż kursy  ie prow adzone 
są  prz na  i w ę  , szych wa sz ta tach  i ga 
riż a c h  Bamoch d w Muł polsce Dokła- 
dna szy ką nauka. U lg n ezaraożr m 
W pisy codzienn — lnform  cyi i pro- 

8 ek ów  u  ziela Zarząd kursów  
CW AGA, K ursy żadnych dop ła t za 

sam ochody uo egzam inów  i t, ti n!e oo- 
b lera  ą,

50 LEKCYJ 20 zł, wyucza pisania na m a­
szynie systemem am erykańskim  10-pal 
cowym R om ańska, Zyhlikiew icza 5.

10082-?

I POMOC LEKARSKA. ]

KURS TAŃCÓW daw niejszych i na jno­
wszych rozpoczynam y 3. stycznia. P ił­
sudskiego 1(5. 10585-3

KURS wszelkich tańców  rozpoczynam y 
2. stycznia w sali Karyna (Dom Na- 
rodny) Rutowskiego 22. I. p iętro  W pi­
sy od 5, Loeffler. . .3.0563 2

B. sek  szp i.a  a  we W iedniu  i w e Lw ow ie

Dr. Mirj? u/ilerb;r&
ord. w  ch o rob ich  w ew nętrznych i  Jz  e- 

cię y- h
o b e c i i i Ł  L w ó w ,  Srakstusva 1 9 . 

tel. 6233 Lampa k w i  r  : o w a

Z akład  techniczno dentystyczny

Romana D a w id o w ic z a
Lwów, l o to ildego  24 p r  y jm  ije cd  4 —7 

Specjalista chor. skór., w ener. i kosmet.

Dr. Heniyk SPUKD-HSCHER
b długoletni lekarz (asyst.) k h n ik  D er­
matolog. w Berlinie- P radze  i W iedniu 
ord od 9-1, 3-7- Pi. M ąrjacki 10 II. p. 
II. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKOWĘ.
8188-9

SPECJALISTKA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH,

B- SeŁuńJ- Państw. Szpitala Powszechnego
Dr. FRISCH - SAWICKA
O rdynu je .d la  kobiet od 2—5. W ałow a 11. 

Telefon 55 20.

S o cja lis ta  chorób wenery­
cznych I skórnych

0r. I. MU.YT 4 ”t i S ; twlea
ordynuje od 8-10, 2-6, w  n iedzielę od 
9-1. Lwów, ASNYKA I róg P iłsu  Ukiege 

(PańskieD. Tel. 48-01

I ckarz  cbo iób  koh iecy ih  i akuszer

Dr. Jan K lar
były Sbkandarjusz 

ord, od 3 —5 K ochanowskiego 7. II. p.
telefon  51—62. 10534

SPECJALISTA chorób  jam y  ustnej i zę­
bów. L ekara-D entysta H. PASS, Krót- 
La 2, (róg Gródeckiej) 1. 60. Leczenie 
najnow szą m etod?. Zęby sztuczne na 
ra ty  po ranach Kasy Chorych. Lam pa 
SOLLUX. 10118-5

I TfcOLHE POoADY. 
10 groszy za wyraz. I

CHCESZ OT RZYM 1C POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy  fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekułowicza, W arsza­
wa, Żóiaw ia 42. K ursy w yuczają li­
stownie: buchalterji, rachunkow ości
kupieckiej, koresDondencji handlow ej 
stenografji, nauki handlu, praw a, kali- 
grafji, p isania na  maozynacb, tow aro­
znaw stw a .angielskiego, francuskiego 
niemieckiego^ pisowni oraz gram atyki 
polskiej. Po ukończeniu Świadectwo. 
Żądajcie prospektów . 9904-3

i m a t r y m o n ia l n e .
17 rros-w *a wyraz. I

PRZYSTOJNA, elegancka b londyna, lal 
35, z bard.zo dobrej rodziny, gospo­
darna, m uzykalna, pragnie poznae
mężczyznę starszego na  dobrem  stano­
wisku w celu m atr. ew entualnie obej 
pTe zarząd w sam otnym  dom u. Listy 
do Adm. pod „D yskrecja". 10639

I TOoADY PO S z.U K ! W ANB, 
3 grosze za wyraz. i

ZASTĘPSTWO przyjm ie inteligentny 
zdolny kupiec. B ranża obojętna. Po 
siada sklep w pow iatow em  mieście h 
n ji Kraków-Lwów, nadający  się na 
skład kom isowy lub konsygnacyjny 
Ł askaw e zgłoszenia pod „Kupiec" do 
G eneralnej Ekspedycji Ogłoszeń, Lwów 
Legjonów  1. 1061.-

OGhODNlK kaw aler z dłuższą p rak tyką  
poszukuje posady. Łaskaw e zgłoszenia 
do Adm. „Gazety Porannej" „Rolnik".

10646-4

P KU. NO I  oPiUEDAZ.
12 prdsry za w*''-'*,- I

ZARZĄD dóbr Ppciap ińce poczta Tarno- 
pol ma na sprzedaż k ilka wagonów 
słomy żytniej i pszennej i aOÓ kóp 
wyki zielonej. 10608-3

UBRANIE ERAKCWE, sm okingowa i pał 
to  okazyjnie do sp rzedan ia  H offm ana

'I  26. II. p. na praw o. 10577

SOLlONYCH perskich  dyw anów  pierw ­
szorzędne gatunk i i ogrom ny wybór 
n a jtan ie j: J a n  Koszla, Lwów, Szoprna 
5., parter, telefon 38—42, 1068C

FUTRO m ęskie okazyjnie do sprzedania. 
Oglądać u firm y Rofch R uhdórfer, Lc- 
gjonów  3. nad kinem  Pałace. 1060s

KRYNICA, Biuro N eubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżaw a pen- : 
sjonatów . 9700-3

I MIESZA A ft xA, bAJuki^łf. 
10 groszy za w,-raz I

I*OKOJ balkonow y d la  solidnego pana / 
do wT5rnajęcla : Sapiehy 37, n a  lewo.

10616

POSZUKUJE się lokalu  1—2 pokojowego 
najchę tn ie j w parter"e  lub suterenach 
w śródm ieściu. Zgłoszenia do Adraini 
n is trac ji pod „Czynsz z góry". 10591-2

! R U zftE  D ON IESIEN IA . 
10 groszy za wyrui. ■?

Z MACZKI Fjl& m W
n a  r o k  182°. w y k o n u je

Andrzej fERLlNSKI
Z  ł.wAw. fó w adde ga  A

PCSZKOcOWANYCH przez Bolesława 
B ratkow skiego, W ilhelm a S tabla, E m i­
la L auba, Adolfa Lauba, Adolfa Fine 
la, H erm ana T ortena, Antoniego Miel­
nika proszę o porozum ienie się celem 
wspólnego doniesienia. Sklep kom iso­
wy Piłsudskiego II. 10602-2^

PIĘKNE kwanty karnaw ałow ą, gotowe i 
na zam ów ienie, Pełczyńska 1. II. p.

10605-3,

ADLER MOJZESZ syn L eizera i SaiĄ 
Adlerów, urodź, w r. 1903 w Żółkwi — 
unieważnia, zgubioną książeczkę woj 
skówą, wydarłą przez P. K. U. Rawa 
ruska. 10610

UNIEWAŻNIAM zgubione dn 12. gru-; 
dn ia  1923 świadectwo dojrzałości, wy­
staw ione przez państw , gim nazjum  w 
Złoczowie n a  nazw isko J u l j js z  R a­
czą ńsk i, u r dn 19 m arca 1899' w Su- 
szczynie, pow. tarnopolsk i. 10637-3

NAPRAWIA, strzyże, czyści dyw any per), 
skie, sm yrneńskie, k inm y i faeryczne 
prędko, solidnie, tanio Borkowska, 
plac B ernardyński 12, naprzeciw  Hotc 
lu Krakowskiego. Iu63j

KALENDARZE REKLAMOWE tam o do 
nabycia w fabryce w yrobów papieru 
wych B ardacha Lwów, Japońska  7.

. lonr.c
UNj l w a  I m  a ivi zgubiony paszport wy­

staw iony przez K onsulat Polski w Ber 
iinie. Z uzanna Kimmel, Lwów, Bema 4. 
Zwrot w ynagrodzę. 10627

IWAN CHABA ur. i899, D raytrów, pow. 
Iładziechów, uniew ażnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskow a, w ystaw ioną przez 
P.KU Chełm. 10317

ŚW IETNE opaski biodrowe od U  zł. Ma­
gazyn gorsetów  paryskich  „M ałgorza­
ta" B atoieao 34 TI. n. (0102-16

KRYNICA. „Polska Korona" pensjonat. 
Na zimowy sezon prow adzi Dyrekto- 
row a K ochańska od 15./XII. W iado­
mość Chełm Lubelski, Bank Łódzki.

97.89-8

KRY'NILA. Na sezon zimowy pensjonat 
„STELLA" Drowej Gniazdow skiej ,Or 
{warty od I go grudnia. Ogrzany zna 
komicie. W ytw orna kuchnia. Ceny 
konkurencyjne. 9788-8

ZAKOPANE w ina „W iktoria" na drodze 
do Óanator naucz peleea pokują z ca­
lem utrzymaniem, po bonach bardzo u-
jninrkowno^ch. 7Y56-2

s- —_ —   ; «... ----Ł-    
SlŁKIWisKI JAN syn M ichała i Piizi, ur. 

1893 z Bolanowie, uniew ażnia w ojsko 
wą książeczkę w ydaną przez P. K. U, 
w G ródku Jagieł, skr idzionij 15./12. 
1928. ^  10576-2

U rtitiW  AżNiAM książeczkę , wojskową 
• wyjgawioną przez P. K, U. Łańcut na 

nazw isko Józef D ąbrowski ur_. 1895 
Ruda. 10554-3
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Najlepszy 
zegarek szwajcarski
Precyzyjny! Elegancki!

\y o Q 0 to a a m tm a & o o o o o o o o o o o o ć

xxxxxxx

Najlepsze m aterjały  na  frak i, sm okingi i 
ub ran ia  wizytowe, krajow e i oryginalne 
angielskie poleca w olbrzymim w yborze 

fabryczny skład sukna 
JANI Vi ALLACH I SYN. Lwów, Rynek 33.

8696

H urt Łyżwy i sanki «.«.
A. FRIEDFELDpoleca

LWÓW. JAGIELLOŃSKA 9. 
W ysyłka na p row incję  odw rotnie.

| Na 6-mies. spłaty !
PłasZCzie daniShis, a g L n y . Futra, ucr^nia mas.d8 z naj a a s z^ u  materiałów 

bieishicti. tak geteuu, jaK i na mla/ę peiecii

Krajowy Skład Odzieży LANGA
Lwów, Pas Miłuri&siia. U w aga n a  firm ? LANG Sprze­

daż a nię*’ze. nap-z. d-ocr. viik.

„nl5
u zn a n a

TII3

M A afL łta  V d iC r1
na c a ts j kuli z ie m s k ie j z a  
n a jp  a y z y ju ia js z a

er£m »uiibni Cj Ltd. london
Jener. Repr. na Polskę

J ó z e f  W re k s I o r
eferp r t  i  członek bry ty jsk ie j Izhy handl. 
W j  s z a »d  M arsz8AoW saa l.»2.

KR rK Ó W  W O W
Plor<aAska 25. Svkstusk<i 2

M ig strat krJi. stał. miasta L w wa .
L. M 209.028/28.

Z. d.

Ogłoszenie Lcytanil.
M agistrat król. stoł m iasta Lwowa ogłasza prŁetor> ofer­

tow y n sprzedaż 732 uł, życ sosno ,vyc i i św ierk-w yc i o ma­
sie oko o 6d0 m3 (9%  świerk.) w  oddz ale 42 rewiru Brzu- 
chowice przy g  śe ńeu w  od egłości 1 km. od stotji kolejowej.

p sem ne \y zam kniętych koperta h  z dowodem  
z ło żem ! w  Kasie miejskiej wadjam 10°/o od sum y ofe ow^mei 
w  osić do Zarządu ctób.* miejskich do daia l i .  stvcznia 1929 
godz. 12 w południe, poczem  nastapi otwarcie ofert i ew en­
tualny przetarg ustny. W arunki są do prz?jrzen:a w Za ządzit 
dóbr, ratusz (. p. w  godz nacii urzędowych

Magistrat zas rzega sobie p aw o dowolne o wyboru  
oferento, względnie n .e przyjęcia żadnej oferty bez ; od n a 
powodu

Wę Lwowie, dnia 28. grudnia 1928 r.
Komisarz Rządu p, o. Prezydenta m iasta Lwowa 

Dr, O tło N*. dolski w r.

Piękne i praktyczne pudark- na SWiĘTa
oglądał w e firmie

„ M E L O D J A 11 Lw6\ ,KS ka 5
Gramufony i płyty „His Masters V oice‘\ Cołum- 
ba , Parlophon i krajowe, oraz w zelkie instru­
m enty m uzyczne poleca w olbrzymim świąte znym 

wyoorze po cenaph zniżon ych . -■ -i

Cenniki ilustrowane na żądanie darmo.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow a P. K. U. Lwów, Bronisław  
Św ieży. 1060/

IN sii V 1 LT Kosm etyczno-fryzjerski Bei 
ty  TH IEL, pi. T rybunalski 1. I. p. po­
leca ostatn ie  nowości z zakresu  ko ­
sm etyki —  okłady odmładz., maseczki 
gorące przeciw  zm arszczkom  —  upięk­
szenia n a  hale. — Farbow anie brw i na 
stałe — farbow anie włosów henną, on 
du lac ja  w odna —  najnow sze fryzury, 
m anicure. —- Nr. telefonu 54—86.

10611

N  &  K U P U J
ŚWIECZNIKÓW l L A tIPFK  

SZAFKOWYCH
zanim  nie oglądniesz w zorów  i en 

we firm ie

„E L E F TR O B Ł Y S K "
Lwów Skarbkow ska 4, teł. 4606. 

KOMPLETY CHOINKOWE zł. 14.JO.

ZajotdulKg M E B L E  na spłatu ŁYŻWY
w szelkiego rodzą1 a  sprzedaj? k a ż d e m u  
b e z  p o r ę c z y c i e l a  także na  prow incję

F A M E T A 3
F A B R Y K A  h E B L I
HB0IP. Kras ckirl, 18a Tfel. 52 68 31-61

Każdemu bez poręki 'w g
sprzeda IIA TCM UL. SOBiESKIEGO 12 
lirm a „ l i ł  IE  Telef. Nr. 43-3a,

mir M E B L E
w szelkiego rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

Magister praw
absolw ent akadem ji handlow ej, zdolny, 
energiczny adm in istra to r, znaLomity bu­
chalter, obecnie tze f b iu ra  w przedsię­
biorstw ie przem ysłow em , poszukuje od­
pow iedniej posady. Języki polski, u k ra ­
iński, niem iecki. Skrom ne w ym agania. 
Zgłoszenia pac  „Sumienny** do b iura 

ogłoszeń B rucka, Kościuszki 2.
10625

bANKI NARTY
p o leca  najtan ie j 

J A K Ó B  K O S E N M a N
Lwów, akadem icka 26.

H urt. Teł. 19 01 Detali.
Cpp.iik w v-vłam  na zadanie. 98Rf-7

OBW IESZCZENIE.
Podaje s.ę do publicznej mado-> 

mości wynik wyborów z dinia 16. 
grudnia 1928 do Rady Powiatowej 
Kasy Chorych w Kopycsryńcach.

Zgłoszono i uznano za ważne 3 
listy z grupy pracodawców i 3 1 gru­
py ubezpieczonych. — Lista Nr. 1. 
otrzymała 10 mandatów pracodaw­
ców i 26 mandatów dla ubezpieozo-'. 
nych. — Lista Nr. 2 — jeden man­
dat pracodawców i 2 mandaty <Ua 
ubezpieczonych, zaś lista Nr. 3. u-, 
zyskała 4 mandaty pracodawców i 
2 mandaty dla ubezpieczonych.

Za Zarząd Powiatowej Kasy Cho 
ryich:

FERENS ANTONI m l  
10628 Komisarz rzędowy.

r tlitse ru jC i
G a z e c i s

P o r^ n n ^J .

K o n K uru ji o i e i j o  ceram i lecz l o u . r  n. douerowym .
O tom any o S  zł., F o te l■> do s ładania 4 8  i ł . ,  M atera— 3 4 zł. 
Łóżka patentow e N arzuty, k a p y  i Ł p. poleca E  H A G L E R  

I L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  2  . Ża gotów kę i n.c sp ła ty  od 5 zł.

LM. 204‘!04;28/W . VI.

■miEszczEniŁ
W skutek zarządzenia Urzędu Woje- 

w ódzaiego z 10. g rudnia  1928 L. P. H 
9068/28, w zywani w szystkich posiadaczy 
upraw nień przem ysłow ych, w ydanych 
wedle h. austr. ustaw y przem ysłow ej, tj. 
w ydanych zasadniczo przed 15. grudnia 
1927, oraz po tym  teiuninie „ a  podstawie 
podań w niesionych przed w ejściem  w ży­
cie rozporządzenia P rezydenta Rzeczypo 
spolilej z 15. czerwca 1927 Dz. U. R. P. 
Nr 53. o praw ic przem ysłowem . opiew a­
jących na  rzem iosło a w szczególności: 
bandażow nictw o, rękaw icznictw o, bed­
narstw o, hiałoskórm etw o, blacharstwo, 
brązow nictwo, mosiężnictwo, cuk iern i­
ctwo, dekarstw o (pokrywanie dachów  da 
chów ką, łupkiem ), fotografow anie, fry- 
zjerstw o, golarslw o, perukarstw o. gar 
barstw o, grzebieniarstw o, in tro lig a to r­
stwo, jubilerstw o i złotnictw o (wyrób to ­
w arów  ze złota, srebra  i drogieli kam ie­
ni), grawer»lwo, kam ieniarstw o, kape- 
lusznictwo, czapnictwo, kołodziejstwo, 
koszyaarstw o, kollarstw o, kowalstwo, 
kraw iectw o, kuśnierstw o, lakiernictw o, 
m alarstw o, pozlotnictwo, w yrób in s tru ­
m entów muzycznych, w yrób szkieł i na 
rzędzi optycznych, piekarstw o, piernika? 
stwo, pilnikarstw o, powrożnlctwo, ryn iar 
stwo, siodlarslw o, rzeźbiarstw o (rzeźbie­

n ie  w drzew ie i kam ieniu), rzeżnictwo, 
w ędliniarstw o, (m asarstw o, rzeżnlckwo 
koni (wyrąb inlęsa końskiego), w yrób wę 
dlin  z m ięsa końskiego, ślusarstw o, sto­
larstw o, szczotkarstw o, szewstwo, c-ho- 
lew karstw o, szklarstw o, szm uklerstw o, wy 
iftb frędzli, sznurków  i taśm  do lam o­
wania, w yrób przedm iotów  z drucików  
złotych i srebrnych, przędzarstw o m atc- 
rji ze złota i srebra, sztukatorstw o, lapi- 
ceiatw o, lekarstw o, zegarm istrzowotwo, 
zduństwo, garncarstw o, by w czasie od 
2.— 16. stycznia 1999 w godzinach od 
9—13 złożyli w W ydziale przem ysłow ym  
M agistratu (Ratusz l p ) dotychczas po­
siadany dokum ent upraw nienia przem y­
słowego celem wym iany na karty  rze­
mieślnicze.

P rzy  składaniu upraw nień  należy p o ­
dać obecny adres zam ieszkania i w yko­
nyw ania przem ysłu.

W razie zagubienia lub za tracen ia  u 
praw nien ia  należy złożyć prośbę o wy> 
dan ie  w m iejsce dawnego upraw nienia 
now ej k a rty  rzem ieślniczej.

W szelkie podania  w spraw ie w ym ia­
ny upraw nień  przem ysłow ych na  karty  
rzem ieślnicze są wolne od optat stem ­
plowych.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 

Lwów, dn ia  22, g rudnia 1928.

10599
Zastępca Komisarza Rządu. 

Frankowski «r. r.
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KRAM STUDENCKI U o w  S z a j n o c h y  2 .Lorze poleca najtaniejKSIĘGI HANDLOWE
- O L K A "  luMH, mmrtm iuM  • m hb R y n e k  35 .

S k a r b  matki 
i dziecka - to

•PUDER i MYDŁO 
BEBE SZOFM ANA

Od 40 lat istnieją firma
JAK Ó B C Z Y S Z

ul. Rutowskiego 7.
naprzeciw Katedry 

sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez puręki na dogorlne 

spłaty.

Noworoczna 11
rekordowa zniżka cen.

G R AM O FO NY salonowe od 
75 zł —  P Ł Y T Y  krajowe 
i zagraniczne w e w ielkim  w y­
borze poleca najsolidaiej sza firma

B. CHUW EN
Lw ów , Fredry 2 róg Batorego 

Tel. 57-42.

io%
reny zniżone.

40%
ceny zniżone.

KOMPLETNA W V SPRZEDAŻ 
GWIAZDKOWA.

W ielki tran sp o rt bielizny dam skiej 
i dziecinnej, sw etery, garsonki, pończo­
chy, rękaw iczki, oraz bardzo dobre asor- 
tow ane wszelkie ubiory d la pań  i dzieci.

Asy gnaty n a  piącio miesięczne spłaty 
w ydaje Związek urzędników  gm iny, Ku 
ra to rju m  izKoiy, Sądownictwo, P ro k u ra ­
tura , D yrekcja kolejow a, W ojewództwo, 
Polska Agencia telefoniczna, W ydział 
Samorządowy, B row ary, Monopol S p iry­

tusowy. Seny ściśle gotówkowe.
Prosim y o odwiedziny.

„K w ia tP o ń c z o c h  I Trykotaży 
Jagiellońska 11 A.
Łmil Krochmal.

10334-6

Przyjdź osobiście
albo nadeślij charak ter pi 
sma swój lub zainteresow a 
nej osoby. Zakom unikuj 
imię, rok i m iesiąc urodze­
nia, kawale*, żonaty, w do­
wiec, ilość osób najbliższej 
rodziny, a otrzym asz szczegółową ana 
liżę charak teru , określenie zalet, wad, 
zdolności i przeznaczenia. Odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania, jak  również h o ­
roskop słynnego m edjum  M-lle Evigny— 
bezintersownie. Lecz na pokrycie kosz­
tów  og*oszeń, w ydatków  pocztowych i 
K incelaryjnych załączyć zl 2.— (można 
w znaczkach pocztowych. Osohiście przyj 
m uje 12—7. Protokoły, odezwy, podzię 
kow ania najw ybitniejszych osób stolicy 
W arszawa. Psycho-Giafolog Szyller 
Szkolnik, R edakcja „Świt", Nowowiej 
ska 32. m. 6. j 10275-3

(  I '-W
$  t e

&

STAPOŚĆ NADCHODZI,
a jednak żadne ze związanych z 
wiekiem niedomagać nie doku­
cza i nie zagraża tak. e w przy­
szłości. Cud ten, który jest jak- 
gdyby przedłużeniem młodości, 
daje się urzeczywistnić przez 
systematyczne stosowanie

O Y O M l L T j W ’y
Ten skoncentrowany preparat, 
zawierający wszystkie wartoś­
ciowe substancje odżywcze mle­
ka, jaj, słodu i kakao, jest nad­
zwyczaj łatwostrawny i dlatego 
też stanowi znakomitą odżywkę 
dla organizmu, którego spraw­
ność z wiekiem słabnie.

Sprzedaż w aptekach. sfUaaach 
aptecznych i sklepach spożywczych

Dr. A. WANDER, T. A., BERN  
( S z w a j c a r j a )

P ró o y  na żądanie wysyła, gra- 
lis przedstawiciel na P olsk ę .

L  F A V R E ,  W A R S Z A W A
Rymarska 16.

miAwop/trjRopąk

; < ■  ; v, K A S Z L «  
d u s ;:n ? set t c h r y p k i

awal

Spizedaż na dogodna spłaty J
Maszyny

do szytila
Gramofony 
Rowery 
Wirówki

mleczne 
I części składowa tyshłs.
Przybory do kiawleczyzny I robót tocznych 

W łasny w arstet napraw

ttkSHir jfeillK I Si
Spółka z ogr. odpow.

LW Ó K IL U L .  W A Ł O W A  1 a .

na m iasta; 

Tarnopol, Stanisła­
w ó w , Drohobycz

poszukiw ani do sprzedaży 
sam ochodów  m ark i,T A T R Ą *  

na dogodnych warunkach  
Zgłoszenia pisem ne skiero­
wywać do zastępstw a sam o­
chodów „ T A I  R A ‘  w e L w o­

wie, ul. Batorego 34. 
tel. 8-09.

ŻYCIE PŁCIOW E!
10 cennych i pożytcca- 
nycb książek tylno za zl.
5.— : 1) i)r. MuePer ,,Naj 
nowszy lekarz domowy 
-i) Dr. B raun: „Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet". 3j
3) Dr. Gelsen: „H ygjena
miodowych m iesięcy". 4)
Dr. Surbled: ,,Sekretne
sposoby m ałżeńskie". 5) 9
Dr. Korabiewicz: „C horo­
by w eneryczne" i 5 in ­
nych ciekav'ych i pożytecznych książi*  
tylko za : I. 5. . W ysyłam y za gotówkę
luh za zaliczką pocztową, na w ydatki za ­
łączyć zł. 1.50.-- (można w, znaczkach 
pocztuwych). W arszaw a, R edakcja „W ie­
dza Tajem na", Skrzynka pocztowa 573.

10274-,!

CENY OGŁOSZEŃ- 
Za wiersz 1 szpaltowy milimetrowy 

(szer. 88 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz l.szpalł. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
za -rlersi 11 -szpalt, milimetrowy (szer. 
60 »nm.i po kronice 15 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
lekś i (kronika, repertnar) 55 gr„ »«

wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 
nim.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1 
szualt. milimetrowy (szer 60 mm.) na 
pierwsze) stronie 70 gr., drobne ogłoszę, 
nla za stówo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, Lrrespon 
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy Inb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cula struna ogłoszeniowa 300 
zl., cala strona tekstowa 600 zł., cala 
strona nod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogloszeula zamiejscowe 80 nroc. droższe 
Za ogłoszenia w mlejscn zastrz łonem , 
ogłoszenia osohno stojące i bez num eru 
doliczamy 25 p .oc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonFtknjemy. — Uwaga:

Kolumny ogłoszenie we są podzielone na 
8 lamów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty 1.

PRENUMERATA miesięczna!
Z dostawa na miejsce lob prze­

sy łk i pocztową . . ... <Ł50
Bi i d. stawy > . aL 0—
Za granicę . . . .  zl. 9.—

Ż d rukarn i Spółki wydawniczej GRODKI. I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp red . STEFAN KRZYŻANOWSKI.
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